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NAD DNIEPREM

bezpośrednich więzi przyjaźni między ludźmi pracy obu re­
gionów, a zarazem służą one roboczej, konkretnej wymianie
doświadczeń w różnych dziedzinach.

Z powodzeniem więc można te krakowskie dni nad Dnie­
prem nazwać kolejnym spotkaniem przyjaciół. Niewątpliwie
przyczyni się ono do lepszego wzajemnego poznania i dal­
szego zbliżenia, do pogłębienia więzów przyjaźni i współpra­
cy, które rozwijamy od lat z pożytkiem dla bratnich naro­
dów.

r\rezentacja osiągnięć regionu krakowskiego w Kijowie
wieńczy niejako kolejny okres współpracy, która datuje
się od roku 1958, a zapoczątkowały ją Komitet Obwodo­

wy Komunistycznej Partii Ukrainy w Kijowie i Komitet
Wojewódzki Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w Kra­
kowie. Dziś w bliskich, przyjacielskich kontaktach pozostają
instancje partyjne, organy administracji państwowej, insty­
tucje kulturalne, wyższe uczelnie, placówki naukowe i oświa­
towe, organizacje młodzieżowe i społeczne, poszczególne za­
kłady pracy. Poprzez te kontakty następuje nawiązywanie

Dziś w stolicy radzieckie] Ukrainy - pięknym Kijowie, w mieście od dawna zaprzyjaźnionym i naszym
podwawelskim grodem, rozpoczynają się Dni Krakowa i ziemi krakowskiej. Poprzez ekspozycje wystawowe,
spotkania, prelekcje i odczyty, okolicznościowe publikacje, imprezy artystyczne 1 in. zaprezentujemy ra­
dzieckim przyjaciołom nasz trzydziestoletni dorobek, przeobrażenia i przemiany, jakie dokonały się w Kra­
kowie i województwie w minionym okresie.

„Kijów — Krakowowi** — to tytuł korespondencji naszego wysłannika, którą zamieszczamy na stronie 2.
Tamże informujemy • wyjeździe oficjalnej delegacji naszego miasta na obchody „Dni Krakowa'* w Kijowie.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE 8IĘ1 E. Gierek przyjął
delegacie KP Norwegii

SOBOTA - NIEDZIELA
B

Krakowska
M bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał tlę t

przebywającą w Polsce delegacją Komunistycznej Partii Nor­
wegii z jej przewodniczącym Reidarem Larsenem.

W spotkaniu uczestniczyli: ze strony PZPR — członek Biur*

Politycznego, sekretarz KC Edward Babiueh i członek Sekre­
tariatu KC, kierownik Wydziału Zagranicznego Ryszard Frelek;
ze strony KPN — członkowie KC Berntsen Marit i Rasmussen
Eirind oraz przewodniczący okręgowej organizacji KPN w Oslo
— Akershus, Indregaard Sturla.

Przedmiotem rozmowy były sprawy związane z zacieśnie­
niem kontaktów 1 bliskiej współpracy między obu partiami
oraz niektóre ważniejsze problemy międzynarodowego ruchu

komunistycznego i. dalszego umacniania jego ideowej- jedności.
Spotkanie upłynęło w serdecznej, przyjacielskiej ■atmosferze.

ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ *

, Tego samego dnta R. Larsem opuścił Polskę.

112 punktów porzmlku oK
XXIX Sesji ONZ

Komitet Ogólny, do którego obowiązków należy ustalenie pro­
cedury obrad sesji i kolejności w jakiej sprawy winny być roz­
patrywane, przyjął w dniu 19 bm. 112 punktów porządku obrad
XXIX sesji Zgromadzenia Ogólnego.

Ze zdecydowanym poparciem wszystkich państw, członków
Komitetu spotkała się nowa propozycja ZSRR, włączenia do po­
rządku obrad sprawy zakazu wywierania szkodliwego wpływu
na środowisko naturalne i klimat w celach militarnych nie da­
jącego się pogodzić z interesami zapewnienia bezpieczeństwa
międzynarodowego i zdrowia ludzkości.

Komitet przyjął również wniosek zgłoszony przez ambasadora

Republiki Cypru, Rossidesa, dotyczący rozważenia sytuacji na

Cyprze. Popierając propozycje rządu cypryjskiego, przedstawi­
ciel ZSRR w ONZ, Jakub Malik oświadczył, iż kwestia cypryj­
ska winna być przedmiotem obrad Zgromadzenia Ogólnego, po­
nieważ rezolucje Rady Bezpieczeństwa ONZ dotyczące tego pro­
blemu nie zostały wprowadzone. w życie.

Komitet postanowił połączyć dwa punkty porządku dziennego
XXIX Sesji dotyczące problemu koreańskiego pod jednym ty­
tułem: kwestia koreańska.

Międzynarodowe seminarium w Krynicą

Miejsce nauk politycznych
w społeczeństwie socjalistyczny]II
(OBSŁUGA WŁASNA) Insty­

tut Nauk Politycznych Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego w Kra­
kowie co roku organizuj* semi­
narium wykładowców nauk

politycznych szkół wyższych
Polski, południowej. Nowum ak­
tualnego spotkania w Czarnym
Potoku k/Krynicy jest posze­
rzenie grona uczestników o spe­
cjalistów tej dyscypliny ze

wszystkich krajowych uczelni,
także o przedstawicieli towa­
rzystw nauk politycznych z kra­
jów socjalistycznych — ZSRR,
Bułgarii, Czechosłowacji, NRD,
Węgier i Rumunii. Początkiem
dobrej tradycji są też spotka­
nia naukowców z władzami po­
litycznymi i gospodarczymi kra­
ju i regionu.

Gościem uczestników semina­
rium był sekretarz KC PZPR

Z OKAZJI ŚWIĄT BRATNICH ORGANÓW KW

PZPR — „NOWIN RZESZOWSKICH” i KIELECKIE­
GO „SŁOWA LUDU", OBCHODZĄCYCH W TYCH

DNIACH SWOJE 25-LECIA — ZESPOŁOM REDAK­
CYJNYM ORAZ CZYTELNIKOM SKŁADA SER­
DECZNE GRATULACJE I ŻYCZENIA DALSZEJ
OWOCNEJ PRACY

„GAZETA KRAKOWSKA”

Wysokie
tempo

rozwoju
gospodarki

Wlnoenty Kraśko, który poin­
formował zebranych o-pracach
Biura Politycznego KC Partii
oraz omówił niektóre aspekty
polityki zagranicznej naszego
państwa. I sekretarz KW PZPR
Józef Klasa, poruszył na

seminarium temat kształtowania
świadomości socjalistycznej
przez partią.

Obrady, którym przewodniczy
prezes Polskiego Towarzystwa
Nauk Politycznych prot. dr Ka­
zimierz Opałek, toczą się wokół
takich zagadnień jak polityczna
organizacja społeczeństwa i jej
funkcjonowanie, zagadnienia
teorii polityki, problemy dydak­
tyki podstaw nauk. politycznych.

Szczególnie interesujący był
dzień poświęcony seminarium

polsko-radzieckiemu, w którym
wystąpili — zastępca kier.

Posiedzenie Rady Ministrów

Jak Informuje rzecznik prasowy rządu — 20 bm. odbyło
»ię posiedzenie Rady Ministrów * udziałem wojewodów i pre­
zydentów miast. Na podstawie analiz i materiałów przedłożo­
nych przez Komisję Planowania, Główny Urząd Statystyczny
i niektóre resorty, dokonano oceny wykonania zadań Narodowe­
go Planu Społeczno-Gospodarczego w sierpniu i łącznie w ciągu 8

miesięcy br. Określono kroki, jakie należy podjąć, aby zapewnić
pełne wykonanie planowych i dodatkowych zadań gospodar­
czych w roku bieżącym, a także stworzyć warunki do rytmicz­
nego przejścia do realizacji zadań przyszłorocznych.

Stwierdzono, że miesiące letnie były okresem wytężonej i co­
raz lepiej organizowanej praey we wszystkich działach go­
spodarki. W rezultacie, w sierpniu uległo dalszemu utrwaleniu

wysokie tempo gospodarczego rozwoju kraju. Pomyślnie zreali­
zował swoje zadania przemysł, rolnictwa budownictwo, han­
del wewnętrzny oraz usługi, równocześnie jednak w działal­
ności gospodarczej pojawiły się pewne napięcia. Dotyczy to

zwłaszcza transportu, inwestycji i handlu zagranicznego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wydz. Zagranicznego KC KPZR

prof. G. H. Szachnazarow i

przewodniczący Instytutu Pań­
stwa i Prawa Akademii Nauk
ZSRR prof. J. M. Burłaski,

Zagraniczni naukowcy —

stwierdza dyrektor Centralnego
Ośrodka Nauk Politycznych, se­
kretarz naukowy PAN doc.
Artur Bodnar — wykazali du-
ż* zainteresowanie dorobkiem

naukowym naszego środowiska,
zwłaszcza w kwestii metodolo­
gii i teorii politycznego kiero­
wania społeczeństwem socjali­
stycznym. Wyrażono pogląd, że

organizacja i kierowanie pro­
cesami społecznymi w warun­
kach rozwiniętego socjalizmu,
jaki stopniowo staje się udzia­
łem naszych krajów, bynaj­
mniej nie ulegają uproszcze-

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Mechaniczny sprzęt herbaty w AdżarskieJ ASRR.
CAF — TASS

ZBIGNIEW SUCHAR

q/"\ kilometrów od Soczi,
j w kierunku na Tuap-

se, znaduje się Dago­
mys. Szosa kluczy

między zboczami ■Kaukazu i
Morzem Czarnym. Jesteśmy w

subtropikach, na południowym
krańcu Kubania — w okoli­
cach. renomowanych kuror­
tów i botanicznych ekspery­
mentów. Jadę na plantację
herbaty — wysuniętą najbar­
dziej na północ w skali całe­
go ziemskiego globu.

Nie bardzo chce się wierzyć
w tę „północ", gdy człowiek
ledwo dyszy w wilgotnym u-

pale. Jeśli jednak spojrzeć na

mapę, wszystko się zgadza.

Autor nagrodzonej przez
Związek Dziennikarzy ZSRR
monografii o ojczystej herba­
cie, Gruzin Michaił Dawita-
szwili, podkreśla tę okolicz­
ność, nie zapominając dodać,
że czaj kranodarski zasłużył
wprawdzie na swą dobrą re­
nomę, ale jest młodszym bra­
tem czaju gruzińskiego.

„Czajepitie" znane jest w Ro­
sji od 1638 r., kiedy to mongol­
ski Ałtyn-Chan podarował ca­
rowi Michaiłowi Fiedorowiczo­
wi cztery pudy dziwnych, su­
szonych liści. Napój był począt­
kowo bardzo elitarny, potem —

rozpowszechnił się i wtedy wy­
myślono samowary. Import

herbaty kosztował rocznie Ros­
ję w XIX wieku po 50—70 min
rubli złotem. Nic dziwnego, że
kombinowano jakby się pozbyć
tego finansowego balastu. Pier­
wsza własna herbata na rynku
wewnętrznym była herbatą gru­
zińską, druga — kubańską. Tę
można było już. nazwać w całym
tego słowa znaczeniu „ruskij
czaj". W Dagomysie zobaczę je­
go ojczyznę. Historia herbaty
gruzińskiej liczy sto kilkadzie­
siąt lat, rosyjskiej — niespełna
siedemdziesiąt.

„CZAJEPITIE”
W SUBTROPIKACH

Walentyna Nikitina pracuje
w sowchozie na etacie... prze­
wodnika. Jest z wykształcenia
filologiem, zna angielski, fran­
cuski i trochę polski. Dagomys
jest gospodarstwem rolnym,
stanowiącym obiekt wycieczek
turystycznych. Codziennie co

najmniej 300 osób pragnie zo­
baczyć, skąd się wziął ruskij
czaj.

Trudno sobie tepobrazić, aby
dyrektor sowchozu, Ustim Sztej-
man, lub ktokolwiek z kierow­
nictwa, mógł codziennie przyj­
mować taką liczbę gości i do

tego jeszcze z każdym wypić fi­
liżankę herbaty. Zatrudniono

więc Walę Nikitinę, która zna

obce języki i posiada w dodat­
ku dyplom agronoma. Wybudo­
wano chatę w stylu starorosyj-
skim, w której honory gospo­
dyń pełnią dwie panie w stro­
jach ludowych. Tam się zapra­
sza przybyszów, a dyrektor ma

czas na pracę, która mu już
przyniosła order Lenina.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

ZBIGNIEW GUZOWSKI JUTRO „ŚWIĘTO PLONÓW"
W MIECHOWIE

EDMUND PIEKARZ

Mpastwiska 2971, lasy
mieszkańców, z tego
tys. Rejon nazywany
trafniej „spichlerzem

ZA „MNICHEM" POSZLI INNI

iechowskie. Powiat na północ od Kra­
kowa, o obszarze 858 km kw. Grunty
orne zajmują 6687 ha, sady 1862, łąki i

9022 ha. Ponad 78 tys.
w miastach przeszło 12

potocznie, choć nie naj-
województwa”...

SZLAKIEM WALKI I TWÓRCZEGO TRUDU
Szkoła podstawowa w Kępiu nosi imię żoł-

H nierzy Gwardii i Armii Ludowej. Przed wej-
Kg ściem do nowego budynku znajduje się skro-

|H mny pomnik, właściwie głaz z wmurowaną

weń tablicą, która głosi: „Z TEJ WSI W LI-
® STOPADZIE 1942 R. RUSZYŁ DO WALKI Z

HITLEROWSKIM OKUPANTEM ODDZIAŁ

GWARDII LUDOWEJ „MNICH”, ROZPO- miast* Miechowa.

CZYNAJĄC CZYN ZBROJNY POLSKIEJ
PARTII ROBOTNICZEJ NA ZIEMI MIE-

CHOWSKO-OLKUSKIEJ”. O to, by pod pom­
nikiem nie zabrakło świeżych kwiatów dba­
ją dzieci, córki i synowie, wnuki tych, którzy
przed laty chwycili za broń...

Jan Siwior junior, który drugi rok prowa­
dzi ojcowskie gospodarstwo, zna okupację x

opowiadań ojca, również Jana 1 matki. A

przecież z niezmiennym zainteresowaniem słu­
cha wspomnień. — Wołałam za dużo nie wie­
dzieć — opowiada matka Genowefa Siwior.
— Mąż nie był w oddziale partyzanckim, ale

przychodzili do niego w różnej potrzebie. U

nas naradzali się przed ważniejszymi akcja­
mi, zbierał się sztab, odbywały się .okręgowe

zebrania partyjne. Bywało, ie przyprowadzali
Rosjan, żeby im udzielić schronienia. Organi­
zowaliśmy żywność dla partyzantów. Pamię­
tam w 1943, chyba w marcu, wrócił z Wło-
szczowskiego oddział partyzancki. Swój bun­
kier w lasach koło Tunelu znaleźli rozwalony.
Do nas przyszedł „Biały” z Korbasem. Dwóch
innych poszło do sąsiadów. Potrzebowali je­
dzenia. Byłam jakaś niespokojna, wydawało
mi się, że coś się we wsi dzieje. Pognałam

krowy, niby do wodopoju. Okazało rię, ie w

Kępiu już była policja. Tych u mnie zdąży­
łam uprzedzić. Tamci dwaj ukryli się w je­
dnym z domów Policjanci chcieli zmusić mę­
ża do podpalenia tego domu, grozili, że nas

samych spalą. Ale „Biały” z partyzantami
przyszedł w porę. Przepędzili policję bronią.
Potem najechało się Niemców. Oddział wtedy
był już w bezpiecznym miejscu...

Fakt, że na tym terenie PPR tak wcześnie
podjęła zbrojną działalność, że Kępie u-

dzielało bezpiecznego schronienia aktywi­
stom partii i partyzantom, oznaczał konty­
nuację lewicowych tradycji, sięgających okre­
su międzywojennego.

— Przed wojną z naszej biedniackiej wsi
niektórzy pracowali w Zagłębiu — mówi Jan
Szaleniec. — Tam zetknęli się z rewolucyjny­
mi hasłami. Przywieźli je do Kępia. Działa­

fi
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cze komunistyczni z Zagłębia kontaktowali
się tu na miejscu z Lepiarzami, Taborowicza-
mi — już wtedy mieliśmy takich, którzy za­
angażowali się w robotę partyjną. Nasza wieś
wcale nie była wiernopoddańcza wobec ów­
czesnych panów. Dziedzic Szankowski.prawie
20 lat musiał się procesować z chłopami o

błonie i dopiero Niemcy pomogli mu posta­
wić na swoim. (CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Wyjazd oficjalnej delegacji

NOWY AMBASADOR
DRW

(p) Przewodniczący Rady
Państwa Henryk Jabłoński
przyjął 20 bm. na audiencji
w belwederze ambasadora

nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego DRW Nguyen Ngoc
Uyena, który złożył listy u-

wierzytelniające.

WSPÓŁPRACA
POLSKO-AUSTRIACKA

Zacieśniają się kontakty
współpraca polskiego budow­
nictwa z budownictwem au­
striackim. W dniach 16—20
bm. przebywał w Austrii mi­
nister budownictwa i prze­
mysłu materiałów budowla­
nych — Alojzy Karkoszka
wraz z grupą specjalistów. W
czasie wizyty podpisano po­
rozumienie o powołaniu sta­
łej grupy roboczej do współ­
pracy w dziedzinie budow­
nictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych.

ROKOWANIA SALT

■W gmachu stałego przed­
stawicielstwa , ZSRR w ONZ
w Genewie odbyło się w pią­
tek kolejne spotkanie delega­
cji radzieckiej i amerykań­
skiej, biorącyć-h udział, w

rozmowach ,w sprawie ogra­
niczenia

nych.
zbrojeń strategicz-

s
w

SPUTNIKÓW
PRZESTRZENI

KOSMICZNEJ

Agencja TASS poinformo­
wała w piątek, żę 19 bm. w

Związku Radzieckim wy­
strzelono 8 sztucznych sate­
litów Ziemi z serii „Kosmos"
w celu kontynuowania badań

przestrzeni kosmicznej. - Sput­
niki wprowadzono na orbitę
okołoziemską przv użyciu
jednej rakiety nośnej.

WYMIANA JEŃCÓW
NA CYPRZE

Wiceprezydent Cypru,
przywódca Turków cypryj­
skich, Denktasz oświadczył’
20 bm., że stapny grecka I
turecka na Cyprze doszły do i

porozumienia w sprawie ge-|
neralnej wymiany wszyst-,
kich jeńców wojennych. Do­
dał on, że wymiana ok. 4200

jeńców, których nie objęła
umowa z ub. tygodnia o czę­
ściowej wymianie, rozpocznie
się po 23 bną.,;,^,

ROZWIAZĄNTE
PARLAMENTU
W. BRYTANII

I W związku z rozpisaniem
na 10 października br no-

. wyeh wyborów rozwiązano
w piątek parlament brytyj-

1 ski. Dekret w tej sprawie
1 podpisała królowa Elżbieta
in.

ROZMOWY W KAIRZE

i W piątek rozpoczęły się w

Kairze rozmowy między
przedstawicielami Egiptu,
Syrii i Organizacji Wyzwole­
nia Palestyny na temat sy­
tuacji bliskowschodniej, pro-

1 blemu palestyńskiego i współ­
pracy między trzema wy­
mienionymi stronami.

POGODA

lub

naj-
8 st.

3 st.

NA MAPIE POGODY:
Polska, znajduje się w ob­
szarze przejściowym mię­
dzy wyżem znad ZSRR i ni­
żem znad Alp. Od zachodu
nasuwa się zatoka niżowa
z frontem chłodnym.

PROGNOZA POGODY DLA
POLSKI POŁUDNIOWEJ:
Zachmurzenie duże i umiar­
kowane, mglisto. Okresami
lokalnie drobne opady desz­
czu lub mżawki. Temperatu­
ra najwyższa dniem w rejo­
nach podgórskich od 12 do 15
st.. na Pogórzu od 16 do 13
st. Najniższa nocą od 7 do 3
st. Wiatry słabe z kierun­
ków zmiennych. W Tatrach
zachmurzenie duże i umiar­
kowane. mglisto. Okresami
drobne opady deszczu
mżawki. Temperatura
wyższa dniem od 5 do

Najniższa nocą około

Wiatry słabe z kierunków
południowych.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane i małe,
cieplej.

WCZORAJ
METRZE: O

kraju — Katowice 16. Kiel­
ce 17, Tarnów 16, Kasprowy
Wierch 5, Częstochowa 17,
Kraków 15, Zakopane 15,
Nowy Sącz 18, Hala Gąsieni­
cowa 10, Szczecin 15, Kosza­
lin 14, Gdynia 14, , Olsztyn
15, Suwałki 15, Białystok
16. Warszawa 1S, Poznań 17,
Wrocław 11, Śnieżka 6, Lu­
blin 18, Rzeszów 17, Prze­
myśl 17, Lesko 18 st.;

BIOMET INFORMUJE:

Tendencja do zmian ujem­
nych z objawami przedłuże­
nia czasu reakcji z możli­
wością wystąpienia nerwo­
bóli. Warunki drogowe prze­
ważnie dobre, rano widzial­
ność ograniczona lokalnie

przez mgły, (p)

mglisto, nieco

,NA TERMO-

godz. 13 .00 w

4,S.S,4,».

Dzisiaj w godzinach rannych
udaje się do stolicy Ukraińskiej
Socjalistycznej Republiki Ra­
dzieckiej delegacja regionu kra­
kowskiego w składzie: przewo­
dniczący delegacji — Józef Kla­
sa 1 sekretarz KW PZPR, prze­
wodniczący W RN, Wit Drapicb
członek Egzekutywy KW PZPR,
wojewoda krakowski, Kazimie­
ra Czerwińska zastępca członka
KC PZPR, robotnica Zakładów

Przemysłu Gumowego „Stomil”
w Krakowie, Tadeusz Nowicki
kierownik Wydz. Ekonomiczne­
go KW PZPR Krakowie,

Jan Skiba wiceprezydent miasta
Krakowa.

Delegacja weźmie udział w

obchodach „Dni Krakowa” w

Kijowie, odbędzie robocze roz­
mowy z przedstawicielami władz

partyjnych i państwowych gro­
du naddnieprzańskiego, zapozna
się z doświadczeniami szybkiego,
nowoczesnego budownictwa mie­
szkaniowego I działalnością u-

sługową w Kijowie, z rozwo­
jem produkcji rolniczej w zes­
połach rolniczo-przemysłowych
obwodu kijowskiego.

Z okazji inauguracji roku kulturalnego

Uroczysty koncert w Warszawie
W związku a inauguracją roku działalności kulturalnej i sezo­

nu artystycznego 1974/73 — 20 bm. w Pałacu na Wodzie w Ła­
zienkach odbył się uroczysty koncert, na program którego zło­
żyły się utwory dawnej muzyki polskiej, Fryderyka Chopina
oraz utwory Grażyny Bacewicz.

Na koncert przybyli wraz z małżonkami: E. Gierek, H. Ja­
błoński, P. Jaroszewicz oraz inni członkowie najwyższych
partyjnych i państwowych, przedstawiciele stowarzyszeń
czych, wybitni twórcy i działacze kultury i nauki.

Po koncercie odbyło się spotkanie jego uczestników —

ków najwyższych władz politycznych i przedstawicieli
wisk twórczych.

władz
twór-

człon-
środo-

będą-
zainte-
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W turnieju o „Błękitną Wstęgę Wisły"

Porażki polskich drużyn

Krakowowi
Telefonem od naszego wysłannika

Kijów, stolica Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radziec­
kiej od wielu dni żyje przygotowaniami do rozpoczynających
się dzisiaj „Dni Krakowa”. Przybyłych wczoraj krakowian po­
witali kijowianie niezwykle serdecznie. Miasto zostało ozdo­
bione symbolami „Dni Krakowa”, bogatą informacją o impre­
zach. Nade '

wszystko .wita Kijów krakowian urodą rozległych
placów i ulic, zielenią parków i wspaniałą letnią wręcz po­
godą. Zameldowali się 'już w Kijowie artyści Teatru im. Sło­
wackiego, członkowie studenckiego zespołu „Słowianki” oraz

liczna grupa dziennikarzy radia i telewizji. Zwiedzaliśmy wczo­
raj zabytki Kijowa m. in. sławną Ławrę Peczerską. Zapoznaliś­
my się również z najnowszymi osiągnięciami miasta liczącego
dziś blisko 1,8 min obywateli. Zazdrościmy im 235 metrów

kwadratowych zieleni przypadającej na jednego mieszkańca
Kijowa. Gdziekolwiek się zjawiamy witają nas z uśmiechem,
pytaniami o Kraków, o Polskę, prowadzimy długie t serdecz­
ne rozmoufj, stwierdzając raz po raz, że wspólnych tematów

wystarczy na wielodniowe miłe spotkanie.
IV sobotę nastąpi otwarcie wystaw, które ukażą Kijowowi

naszą ziemię krakowską i jej dorobek w XXX-leciu Polski Lu­
dowej. Odbędzie się również inauguracyjne przedstawienie
Teatru im. Słowackiego. Czekają nas miłe przeżycia. Gospoda­
rze obiecują sobie również wiele miłych wrażeń i przeżyć ja­
kie Kraków ofiaruje im w tych dniach. Dziennikarze „Gazety
Krakowskiej” są gośćmi przyjaciół z „Kijowskiej Prawdy”.
Trwa dziennikarski dialog. Wszyscy krakowianie w Kijowie
ezują się jak u siebie w domu.

KAZIMIERZ STRA-CfJANOWSKI

Przed wspólnym lotem w kosmos
Radziecko-omerykańska konferencja prasowa

MOSKWA (PAP)
20 września br, zakończyło się

w Moskwie
’ radzieckich

specjalistów,
gotowaniom
w kosmos statków „Sojuz” i „A-
pollo".

Z tęj
zydium
odbyła
z udziałem dyrektorów technicz­
nych zespołów obydwu krajów:
prof. Konstantina Buszujewa i
dr Glynna Lunneya.

Jak - dświadęźyfi' ( . dyrektorzy
techniczni. - realizacja ustalonego
programu przebiega pomyślnie.
W toku, obrad 5 roboczych grup
specjalistów ZSRR i USA, które

odbyły się w Moskwie od 26

sierpnia do 20 września, omó­
wiono wiele ważnych proble­
mów techniczno - organizacyj­
nych, związanych z zamierzo­
nym eksperymentem. Dotyczyły
one m. in. sposobów sterowania

kolejne spotkanie
i amerykańskich
poświęcone przy-
do wspólnego lotu

okazji w siedzibie Pre-
Akademii Naukr ZSRR

się konferencja prasowa

lotem, środków jego bezpieczeń­
stwa, obliczeń balistycznych i

prowadzenia przez załogi doku­
mentacji pokładowej. Przedys­
kutowano także, dotychczasowe
rezultaty, prac nad systemem u-

rządzeń, przy pomocy których
statki „Sojuz” i „Apollo” zosta­
ną połączone ze sobą w kosmo­
sie, Jest to sprawa niezwykle
istotna, gdyż jak stwierdzono na

konferencji, chodzi o. to, aby u-

rządzenia te były całkowicie zu­
nifikowane,-co pozwoli na'ich

wykorzystywanie, w przyszłości
w razie ewentualnej potrzeby
ratowania, załóg,.-w wypadku a-

warii przebywających w,.kospio-
sie statków.

Start statków „Apollo” i ,.So­
juz” wyznaczony na 15 lipca
1975 r. poprzedzi wprowadzenie
kilka miesięcy wcześniej na or­
bitę jeszcze jednego załogowego
pojazdu kosmicznego typu „So­
juz”, w celu ostatecznego spraw­
dzenia systemu programu zespo­
łowego eksperymentu.

Światowe biuro żywnościowe
(PAP)
Rzymie

RZYM
W siedzibie FAO w

opublikowano projekt dokumen­
tu, który przedłożony będzie do
uchwalenia zbierającej się w

tym mieście, z początkiem listo­
pada światowej konferencji w

sprawie wyżywienia. Dokument

proponuje utworzenie światowe­
go biura żywnościowego. Zada-

niem urzędu byłoby koordyno­
wanie i organizowanie pomocy
dla krajów dotkniętych . głodem
lub klęskami losowymi oraz po­
dejmowanie inicjatyw zmierza­
jących do podniesienia produkcji
rolnej
bećnie

gólne,
ki.

w krajach, w których o-

istnieją ku temu szcza­
nie wykorzystane warim-

Już król Kazimierz...

kontynuatorem po-
1924 r. Polskiego

Normalizacyjnego,
tej okazji sięgnąć

W roku obecnym Polski Ko­
mitet Normalizacji i Miar ob­
chodzi swoje pięćdziesięciolecie,
jest bowiem

wstalego u>

Komitetu
Warto przy
trochę do historii. Okazuje się,
że oto już król Kazimierz Wiel­
ki wydał nakaz będący normą

czyli jednostką miary żup sol­
nych. Było to w roku 136! i

miarą tą był jeden'
czyli 6 do 8 eetnarów,
160 funtów.

W roku 1570 król

August znormalizował
wyrabianych w Polsce

Wymiary ich odtąd
3X6X12 cali. W przemyśle pol­
skim prace normalizacyjne za­
początkowano pod koniec XIX
wieku. Po odzyskaniu niepodle­
głości po raz pierwszy słotno
„norma” pojawiło się w „usta­
wie elektrycznej" z dnia 21. II?.
1922. W rok później powołano

„bałwan”
każdy po

Zygmunt
wielkość

cegieł,
wynosiły

przy Ministerstwie Przemysłu i
Handlu Komitet Techniczny dla

Normalizacji Wyrobów Przemy­
słowych.

W roku 1939 obowiązywało w

Polsce około 4 tys. norm o za­
sięgu ogólnokrajowym nie licząc
norm zakładowych- Po wojnie
uchwalą Rady Ministrów reakty­
wowano Polski Komitet Norma­
lizacyjny.

W 1.972 r. do Polskiego Komi­
tetu Normalizacyjnego włączono
Centralny Urząd .Jakości i Miar.
Aktualnie Polskie Normy liczą
ponad 9 tysięcy pozycji, normy
branżowe powyżej 10 tysięcy.
Obecnie przeprowadza się w Pol­
sce aktualizację norm opraco­
wanych przed 1970 r. Wymaga
to przeanalizowania około 2/3

całego zbioru Polskich Norm i
norm oranżowych. Praca ta ma

być zakończona w roku 1975.

Przyczyni się to do sprawniej­
szego funkcjonowania naszej
gospodarki narodowej, (m-gi)

3

„Mam w kieszeni bilet lotni­
czy z Warszawy do Luandy, sto­
licy Angoli. Jestem w Lizbonie,
ale wyjazd dalej me wygląda
wcale różowo” — pisze Zygmunt
Broniarek. pierwszy polski
dziennikarz, który uzyskał zgodę
władz portugalskich na wyjazd
do Angoli, a który rozpoczyna
właśnie na łamach „Przekroju"
cykl reportaży, z tego kraju
Nadto polecamy teks! pt. „Gło­
wy ich jak komputery” o lu­
dziach obdarzonych fenomenal­
ną zdolnością szybkiego liczenia
ora2 przedruk wywiadu z Pas-
solinim, reżyserem filmu „Kwiat

Spotkanie
prezydenta Forda

z min. Gromyką
WASZYNGTON (PAP)

Przebywający w Waszyng­
tonie minister spraw zagra­
nicznych ZSRR, Andriej
Gromyko spotkał się 20 bm.
w Białym Domu z prezyden­
tem USA, Geraldem For­
dem.

Min. Gromyko i prezydent
Ford dokonali wymiany po­
glądów na temat głównych
zagadnień w stosunkach ra­
dziecko - amerykańskich, a

także na temat problemów
międzynarodowych,
cych przedmiotem
resowarńa ZSRR i USA,

Obie strony potwierdziły
swe zdecydowanie konty­
nuowania polityki, zmierza­
jącej do dalszego rozwoju
i poprawy stosunków ra-

dzieeke-amerykańskich dla
dobra narodów obu krajów,
oraz powszechnego pokoju i

bezpieczeństwa międzynaro­
dowego.

W rozmowie, która

rzeczowy
charakter
sekretarz stanu USA Henry
Kissinger
USA w ZSRR Walter Stoes-
sel i amb. ZSRR w Stanach

Zjednoczonych Anatolij Do-

brynin.

niiała
i konstruktywny

uczestniczyli —

oraz ambasador

Teodor Błachut
doktorem hc AGH

(Inf. wł.) Na uroczystym po­
siedzeniu Senatu Akademii Gór­
niczo-Hutniczej rektor tej u-

czelni prof, Rom.au Ney nadał

tytuł doktora honoris causa

światowej sławy uczonemu pol­
skiego pochodzenia dr. Teodoro­
wi Józefowi Błachutowi, który
od czasów okupacji mieszka i

pracuje w Kanadzie. Dr Bła­
chut jest wybitnym specjalistą
w dziedzinie fotogranometrii.
Opublikował dotąd 80 prac nau­
kowych w języku polskim, an­
gielskim, hiszpańskim i niemiec­
kim. Jednym z ostatnich osiąg­
nięć dr Błachuta jest opracowa­
nie metody wykorzystania w

fotogranometrii zdjęć satelitar­
nych.

T. Błachut utrzymuje ścisłe

kontakty naukowe z AGH i

Politechniką Warszawską, jest
członkiem Stowarzyszenia Geo­
detów w Polsce, często wraz z

rodziną przyjeżdża do kraju.
Wśród . studentów geodezji z

krajów Ameryki Północnej dr
Błachut znany jest jako autor

podręcznika, w którym wiele

miejsca poświęcił na omówienie
dorobku w tej dziedzinie pol­
skich naukowców.

Na wczorajszej uroczystości
w auli AGH byli .o.becni_rm, in.
ambasador kanady sw "Polsce

John Alesańder pod­
sekretarz stanu i prezes Głów­
nego Urzędu Geodezji i Karto­
grafii w Polsce Czesław Prze­
woźnik, sekretarz Generalnego
Towarzystwa Łączności z Polo­
nią Zagraniczną „Polonia” Wie­
sław Adamski, (el)

Łączność
miasta ze wsią

(Inf. wl.) Wczoraj w Woje­
wódzkim Związku Spółdzielczo­
ści Pracy w Krakowie odbyło
się posiedzenie Wojewódzkiego
Zespołu d/s Ekip Łączności Mia­
sta ze Wsią. W czasie obrad,
którym przewodniczył przewod­
niczący Wojewódzkiego Zespołu
Augustyn Pohl, zatwierdzono

plan pracy na okres jesienno-
zimowy 1974/75. Zapoznano się
również z propozycjami KD
PZPR Śródmieście, które przed­
stawił sekretarz partyjnej orga­
nizacji dzielnicowej Zygmunt
Kopacz. Propozycje te dotyczą
perspektyw rozwojowych w

akcji kontaktów miasta ze wsią
w obrębie całego regionu kra­
kowskiego. Będą one tematem

wojewódzkiej narady aktywu
ekip, (zsz)

Dar naszej
Czytelniczki

(INF. W .Ł.) Wieloletnia Czy­
telniczka’ „Gazety Krakowskiej"
p. Stefania Stolarska z Krako­
wa przekazała cenny dar do na­
szego archiwum redakcyjnego.
Stanowią go: oryginalny egzem­
plarz dywersyjnego wydania
„Gońca Krakowskiego" z 1 gru­
dnia 1943 r., kilka egzemplarzy
czasopism konspiracyjnych oraz

mapy, wydane przez hitlerow­
skie Niemcy, wśród nich mapa
Europy, na której nie ma Polski.

Za te cenne wydawnictwa tą
drogą serdecznie dziękujemy!

Polecamy do przeczytania
Kiedy? —- w

Gdzie? — w
sobotę lub niedzielę,
aktualnych tygodnikach.

tysiąca • jednej nocy” (specjalna
nagroda w Cannes).

chodów i perypetiach ich naby­
wców. Nadto w numerze m. in.
obszerna' wykładnia pojęcia
„.wypowiedzenia zmieniającego"
(warunki płacy i pracy) według
nowego Kodeksu Pracy,

Z prac Rady Ministrów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W przemyśle, pomimo okresu urlopowego, osiągnięto wyż­
szy niż zakładano w planie wzrost produkcji, poważne zwięk­
szenie wydajności pracy, a także poprawę rytmiczności. Ko­
rzystnie kształtowały -się podstawowe relacje ekonomiczne. Pro­
dukcja sprzedana przemysłu w sierpniu br. była o 12,4 proc,
wyższa od osiągniętej w sierpniu ub. roku. W okresie 8-miu

miesięcy dynamika produkcji wyniosła 13,1 proc. Prawie 81

proc, przyrostu produkcji osiągnięto w wyniku zwiększenia
wydajności pracy. Podkreślono, że istotne znaczenie dla uzyska­
nia takich wyników miała realizacja zadań dodatkowych. Ma-

jąe na ti wadze konieczność utrzymania wysokiego tempa pro­
dukcji w IV kwartale br., Rada Ministrów uznała za główne
zadania przemysłu w nadchodzących mięsiąeacb ujawnienie >

należyte zagospodarowanie wszystkich rezerw materiałowych
i surowcowych, nadrobienie zaległości produkcyjnych przez te

przedsiębiorstwa i zakłady, które w sierpniu br, nie wykona­
ły swoich zadań planowych, a także lepsze dostosowywanie
produkcji do potrzeb handlu wewnętrznego i eksportu.

Pomyślnie kształtuje się sytuacja w rolnictwie. Pomimo nie­
korzystnej pogody, prace żniwne przeprowadzone zostały spra­
wnie i szybciej niż w latach ubiegłych. Obecnie pilnym zada­
niem rolnictwa i służb z nim współpracujących jest zakoń­
czenie siewów jesiennych oraz sprawny tbiór roślin okopowych
i pastewnych.

Trudna sytuacja utrzymuje się w transporcie. Stosunkowo do­
brze wywiązuje się ze swoich zadań transport samochodowy.
Natomiast operatywne plany przewozowe kolei nie są w pełni
wykonywane. Powstały zaległości w przewozach materiałów
budowlanych, zwłaszcza cementu, kruszywa oraz kamienia i
drewna.

W działalności inwestycyjnej utrzymuje się nadal wysokie
tempo realizacji nakładów. W okresie 8 miesięcy nakłady te

wykonano w 63 proc.
Czołowym zadaniem handlu zagranicznego oraz wszystkich

resortów gospodarczych pozostaje nadal intensyfikacja działań
na rzecz zwiększenia eksportu, zaostrzenia dyscypliny importo­
wej i poprawy efektywności handlu zagranicznego.

W handlu wewnętrznym niezbędne jest zapewnienie spraw­
nej realizacji zadań IV kwartału. Rada Ministrów zobowiązała
ministra handlu wewnętrznego i usług do podjęcia w tym celu

niezbędnych środków, zaś zainteresowane resorty produkcyjne 1

organizacje handlowe — do pełnej realizacji dostaw towarów na

rynek z produkcji krajowej, a także z importu w wielkościach
ustałonyeh w skorygowanym planie handlu zagranicznego na

rok 1974.
Rada Ministrów uchwaliła 6 rozporządzeń wykonawczych

do Kodeksu Pracy. Ustalają one w sposób szczegółowy:
— zasady i tryb określenia kierowniczych i samodzielnych sta­

nowisk pracy dla niektórych eelów przewidzianych w Kode­
ksie Pracy;

— tryb postępowania przed inspektorami pracy w sprawach
o wykroczenia przeciwko prawom pracownika;

— zasady zaliczania poprzedniego zatrudnienia do okresu pra­
cy, od którego zależy długość okresu wypowiedzenia umowy
• pracę;

— kwoty wynagrodzenia za pracę wolne od potrąceń z innych
tytułów niż świadczenia alimentacyjne:

— zasady udzielania bezpłatnych urlopów pracownikom po­
wołanym do pełnienia z wybopp funkcji yg organizacjach spo­
łeczny cp^ . ... ..

— zasady 1 warunki przygotowania zawodowego oraz zasady
Wynagradzania młodocianych w tym okresie.

Miejsce nauk politycznych
w społeczeństwie socjalistycznym

rewolucji nauko-

Dlatego też roz-

kierowania tymi
doniosłe znacze-

interesujący był refe-
M. Burłaskiego, który
systemie politycznym

(DOKONCZENTE ZE STR. 1)
niom pod wpływem postępują­
cych procesów
wo-technicznej.
wijanię teorii

procesami ma

nie dla praktyki społecznej i do­
skonalenia form i metod reali­
zacji kierowniczych funkcji
partii.
. Bardzo
rat prof.
mówił o

rozwiniętego społeczeństwa so­
cjalistycznego, jakim jest dzi­
siejsze społeczeństwo radzieckie,
koncentrując się na kwestiach

badawczych tego systemu. U-

czony radziecki wiele uwagi po­
święcił funkcjonowaniu systemu
politycznego w warunkach

wzrastającej zasobności społe­
czeństwa radzieckiego, jego wy­
sokiego poziomu kulturowego i

bogatego -życia wewnętrznego.
W dyskusjach wiele miejsca

poświęcono aspektom politycz-1

nym nauk burżuazyjnych w

kontekście walki ideologicznej
dwóch systemów. Właśnie pro­
blemom marksistowskiej anali­
zy i krytyki burżuazyjnych
teorii współuczestnictwa (tzw.
partycypacji), był poświęcony
referat prof. dr K. Opałka.

— Dorobek seminarium, trwa­
jącego od 16 do 24 bm., jest
niebagatelny
naukowy
tycznych
siak. —

stronną
zgromadził bogaty materiał nau­
kowy wielu dziedzin naszego
życia politycznego. Został też

wysoko oceniony przez naszych
zagranicznych gości, którzy u-

znali, że wzajemna wymiana
doświadczeń towarzystw nauk

politycznych z krajów socjali­
stycznych, była bardzo
teczna

nowili
dobne

mówi sekretarz

Instytutu Nauk Poli-
U.J dr Kazimierz Wa-
Pozwolił na ws.zech-

wymianę poglądów,

poży-
i wszyscy zgodnie posta-
reg ułamie odbywać po-
spotkania w przyszłości.

(jot-ka)

Rząd przejściowy
objął władzą w Mozambiku
Przejściowy rząd Mozambiku,

powołany zgodnie z porozumie­
niami zawartymi w Lusace. zo­
stał 20 bm. zaprzysiężony w

Lourenćo Marąues. W nowym
gabinecie, „FRELIMO” ma 6

przedstawicieli. Portugalia 3.
Premierem gabinetu przejścio-

go Lohmana pt. „Andrzej Radek

pod drzwiami internatu”.

MygodnUdęutturaln^j

Zamieszcza m. in. wywiad z

Zygmuntem Hubnerem na temat

telewizyjnej inscenizacji „Po­
piołu t diamentu”, którą teatr

TV juz w najbliższy poniedzia­
łek otwiera sezon teatralny.

wego jest jeden z założycieli
Frontu Wyzwolenia Mozambiku
35-letni Joaąuim Chissano. Brał
on wielokrotnie udział w roko­
waniach prowadzonych przez
„FRELIMO” z ministrem spraw
zagranicznych Portugalii — Ma­
rio Soaresem, które doprowadzi­
ły do podpisania porozumienia
w Lusace w dniu 7 września.

Przewodniczący Frontu Wyz­
wolenia Mozambiku, Samora
Machel, w liście przesłanym do
członków rządu przejściowego
podkreśla, że najważniejszym
zadaniem jest obecnie „rozwa­
żenie poważnych problemów fi­
nansowych, a zwłaszcza sytuacji
walutowej, i utworzenie . mo-

zamblkańskiego banku emisyj­
nego”.

„Zetknąłem się z przypadkiem
odmowy przyjęcia 500 zł przez
pana mechanika za wybranie
„fiata-125 p” z 17 posiadanych
na placu samochodów i dojecha-
nie tym wozem 2 km pod dom

nabywcy” — pisze autor. Janusz
Kołodziejski w reportażu o nie­
chlujstwie producentów samo-

artykuł Jerze-
„Piekło męż-
„Seks i agre-
go zwłaszcza

zwraca też a-

FTE3
Przynosi m. in.

go Loyella pt.
czyzn” (z cyklu
sja”). Polecamy
kobietom. Uwagę
naliza warunków startu mło­
dzieży prowincjonalnej do wiel­
komiejskich szkół średnich i na

wyższe uczelnie — pióra Jerze-

„Nie bijcie sprzedawczyni” —

taki tytuł nosi tekst nadesłany
na konkurs redakcyjny pod ha­
słem „Moja, praca wakacyjna”.
Polecamy, podobnie jak intere­
sujący materiał „Sport to czy
hazard” miłośnikom brydża.

(CIS)

XVII turniej koszykówki męż­
czyzn „O Błękitną Wstęgę Wi­
sły" wkracza w decydującą fazę.

Wczoraj doszło do niespo­
dzianki. Zmęczone pojedynkiem
z Wisłą Wybrzeże Gddńsk prze­
grało z Borac Cacak 90:96 (47:44).
Koszykarze Wybrzeża nie mogli
sobie poradzić z szybko i ży­
wiołowo grającymi Jugosłowia­
nami. Najwięcej punktów zdo­
byli: dla Jugosłowian — Miso-
wicz 33, Puricz 28; dla Wybrze­
ża — Jurkiewicz 27. Nowicki 21

W drugim meczu* Resovia

przegrała ze Stroitielem Kijów
83:93 (43:44). Rzeszowianie tyl­
ko w pierwszej połowie nawią­
zali równorzędną walkę. Naj­
więcej punktów zdobyli: dla Re-
sovii — Pasiorowski 27 i F. Nie­
miec 16. a dla Stroitiela — Sal-
nikow 30 i Kowalenko 28.

Koszykarze krakowskiej Wisły
przegrali z Dynamem Tbilisi
67:84 (34:44). Mistrzowie Polski
razili w tym meczu brakiem bo-

jowości 1 niemal w ogóle ni«
zbierali piłek z tablic. Na wy­
różnienie w drużynie Wisły za­
służył jedynie Międzik. Najwię­
cej punktów dla Wisły zdobyli:
Międzik 14. Ładniak 13 oraz Lan-

gosz i Seweryn po 12; dla Dy­
nama — Puławski 19, Biczia-
szwili 16 i Cziehladze (najlepszy
zawodnik na boisku) 13.

Po trzech dniach turnieju
wadzi bez porażki Dynamo
lisi 6 pkt. Dalsze miejsca
mują: 2. W'ybrzeże, 3 Stroitiel—■
— po 5 pkt., 4 Borac, 5. Wisła —

po 4 pkt., 6. Resovia 3 pkt.
Dalszy ciągu turnieju dziś o

godz. 16.30 i jutro o 15.30.
(W. Gor.)

pro-
Tbi-

zaj-

Łucznicze mistrzostwa Polski

Rekord P. Leźańskiego
W drugim dniu rozgrywanych

w Krakowie mistrzostw Polski
w łucznictwie zarówno kobiety
jak i mężczyźni strzelali na,-kró­
tkie odległości 50 i 30 metrów,
demonstrując bardzo dobrą for­
mę. Plonem jest rekord Polski
seniorów i juniorów ustanowio­
ny przez Piotra Leźańskiego z

Marymontu Warszawa w strze­
laniu na odległość 30 metrów re­
zultatem 343 pkt.

Na podkreślenie zasługuje ró­
wnież b. dobra postawa senio­
rów, z których po pierwszej tu­
rze strzelań długich i krótkich,
az 5 ma rezultaty powyżej 1200
pkt.

Wyniki po pierwszej turze

strzelań długich i krótkich.

Kobiety: 1. G . Krauzowicz

(Drukarz W-wa) — 1195 pkt.,
2. B. Bielas (Resoria) — 1181

pkt., 3. M Mączyńska (Mary-
mont W-wa) — 1173 pkt..
Brzezińska .(Marymont) —

pkt., 5. A.

Kielce) — 1170 pkt., 6. M .

czak (Resovia) — 1143 pkt.
Mężczyźni: 1. J. Popowicz

sovia) - 1228 pkt„ 2 M.

czyński (Drukarz W-wa) —

pkt., 3. W . Szymańezyk (Surma
Poznań) — 1214 pkt, 4. T . Mali­
cki (Surma) — 1209 pkt., 5. J.

Szeliga (Resovia) — 1205 pkt.,

4. J.
1172

Zbroińska (Stella
Pol-

(Re-
Mą-
1214

Wisła walczy dziś i Polonią
Po pierwszych meczach euro­

pejskich pucharów kolej na li­
gowe emocje Dziś i jutro pił­
karze ekstraklasy rozegrają szó­
stą kolejkę spotkań.

Krakowska Wisła gości dziś na

swym boisku bytomską Polonię.
Wiślacy wystąpią w roli fawo­
ryta, ale o lekceważeniu prze­
ciwnika nie może być mowy.
Poloniści rozegrali, ostatnio prze­
cież niezły mecz ze Stalą Mie­
lec, ulegając jej tylko niezna­
cznie. Obrona jest mocnym pun­
ktem krakowskiej drużyny, nie­
stety, wciąż nieustabilizowaną
formę prezentują

’

napastnicy.
Kn^ecik i Kusto

zdełają, .pok^-mć rązem

bramkarza Polonii? Początek
spotkania dziś o godz. 18 na sta­
dionie przy ul. Reymonta.

Najciekawiej zapowiada się
pojedynek w Zabrzu pomiędzy
Górnikiem i mistrzem Polski —

Ruchem Chorzów.
Pozostałe mecze- Tychy — Za­

głębie, Szombierki — ROW, Po­
goń — Śląsk, Legia — Arka,
Lech — Gwardia, Stal — ŁKS.*

W meczach o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej Cracovia gra
na swym stadionie w niedzielę
o godz. 11 z Czarnymi Żywiec,
natomiast Hutnik w sobotę o

godz. 15.30 z Metalem Tarnów.
....... ■ (TG)

UczesinicyME w Rzymie
na stadionie Wawelu

Dobiegają końca rozgrywki in­
dywidualnej ligi lekkoatletycz­
nej. Dziś i jutro odbędą się w

Krakowie*, Łodzi i Zielonej Gó­
rze zawody czwartego rzutu, a

w dniach 29—30 bm. w Warsza­
wie rozegrane zostaną ostatnie

konkurencje ligowe (wieloboje)’
Po tych zawodach poznamy mi­
strza Polski na rok 1974.

Program zawodów w Krako­
wie obejmuje biegi średnie ko­
biet i mężczyzn oraz konkuren­
cje techniczne — kula i dysk
kobiet, rzut młotem i skok

wzwyż mężczyzn.
Na stadionie Wawelu zobaczy­

my dziś i jutro wielu rekordzi­
stów Polski, członków kedry na­
rodowej i uczestników Mi­
strzostw Europy w Rzymie. W

konkurencji kobiet zapowiedzia­
ły swój udział m. in.: Cbewiń-
ska (Gwardia W-wa) — piąta „„.ę „ B„,„.
na ME w rzucie kulą, rekordzi-1 o godz. 15.39.

stka Polski w rzucie dyskiem —

Nadolna (Spójnia Gdańsk).
W konkurencjach mężczyzn

najciekawiej zapowiada się wy­
stęp finalisty ME — Hewelta

(Bałtyk Gdynia) w biegu na 400
m ppł., Wszoły (MKS-AZS War­
szawa) i Wrzoska (Spójnia

sGdańsk) w skoku wzwyż — tak­
że uczestników ME. Zobaczymy
w akcji czołówkę polskich czte-

rystumetrowców Siedleckiego
(ŁKS), Jaremskiego (Górnik Za­
brze), Węsika (Zawisza) i Wer­
nera (Gwardia W-wa).

Zawody zapowiadają się a-

trakcyjnie i powinny zgromadzić
komplet widzów na trybunach,
tym bardziej, że zarząd Wawe­
lu postanowił — w celu spopu­
laryzowania imprezy — nie po­
bierać opłat za wstęp na sta­
dion. Początek zawodów w so­
botę o godz. 16, a w niedzielę

Sukces spadochroniarzy
Wawelu

Podczas rozgrywanych w Ra-
dawcu k/Lublina XVIII Spado­
chronowych Mistrzostw- Polski
zakończono konkurencje indy­
widualne. Spadochronowym mi­
strzem Polski
czki z WKS
L. Panas —

Wśród kobiet

żyna Kudłek z WKS Śląsk.

został Józef Łusz-
Wawel. Drugi był
także z Wawelu,
triumfowała Gra-

Eugeniusz Pędzisz
mistrzem świata

W pierwszym dniu mistrzostw
świata w strzelectwie kulowym,
rozgrywanych w szwajcarskiej
miejscowości Thun, reprezenta­
cja Polski zdobyła 3 medale. W
strzelaniu z karabinka pneuma­
tycznego tytuł mistrza świata

wywalczył zawodnik Gwardii

Opole — Eugeniusz Pędzisz, u-

zyskując 384 pkt. W klasyfika­
cji drużynowej triumfował ze­
spół RFN — 1513 pkt. przed USA
— 1516 pkt. i Polską — 1512 pkt.

W tej samej konkurencji Pol­
ki zdobyły srebrny medal w kla­
syfikacji zespołowej.

W dniu 13 września 1974 r. zmarł

Zygmunt KOCUR
były I Sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR Węzła
PKP Sucha, długoletni pracownik kolejowy i działacz

polityczny.
Jego Rodzinie składamy wyrazy Głębokiego współczucia.

PREZYDIUM DOKP,
KOLEJOWY KOMITET ZAKŁADOWY PZPR.

ODDZIAŁ ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZZK W KRAKOWIE

Porażka Hutnika

W trzecim dniu półfinałowe­
go turnieju o mistrzostwo Pol­
ski juniorek starszych w koszy­
kówce Hutnik przegrał z AZS
SZS Pruszków 41:42 (23:19), a

Stomil pokonał Polonię Warsza­
wa 45:27 (18 17).

Młode koszykarki Hutnika

mają jeszcze szanse awansować
do finału, jeśli dziś pokonają
Stomil co najmniej dwoma pun­
ktami.

Ponowna porażka
juniorów Podhala

W międzynarodowym meczu

hokejowym rozegranym w No­
wym Tąrgu jurfiorzy Podhala

ponieśli ponowną porażkę z re­
prezentacją juniorów Finlandii,
tym razem 1:9 (1:3, 0:5, 0:1).
Bramkę dla Podhala zdobył Ko-
stela.

Polscy tenisiści

prowadzą 2:0
Po pierwszym dniu meczu

tenisowego o Puchar Davisa
Polska — Portugalia, rozgry­
wanego na kortach poznań­
skiej Olimpii, prowadzi re­
prezentacja Polski 2:0. Jacek
Niedźwiecki pokonał Jose
Vilela 6:2, 6:4, 6.0 . natomiast

Henryk Drzymalski wygrał z

Sergio da Cruz 6:2, 6:1, 6:4.

a
s

Komunikat Totalizatora
Totalizator Sportowy zawiada­

mia, że w zakładach Małego Lo­
tka stwierdzono fi rozw. z 5 traf.
— wygr. po 262 S93 zł; 1558 rozw.

z 4 traf. — wygr po 1519 zł;
60 875 rozw. z 3 traf. — wygr,
po 64 zł.
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(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
Nie tylko w Kąpiu Komunistyczna Par­

tia Polski zyskała sobie członków i sym­
patyków. Identycznie było w nieodległej
Charsznicy. I dlatego właśnie program
PPR podczas okupacji trafił w Miechow-
skiem na podatny grunt.

go po wyzwoleniu sięgano po tutejszy aktyw,
kierując go do służby bezpieczeństwa, mili­
cji, na rozmaite stanowiska partyjne i admi­
nistracyjne. Ci ludzie, mimo upływu tylu lat,
nie zapomnieli o rodzinnych stronach, utrzy­
mują łączność, pomagają w miarę swych
sit i możliwości, grupując się w Towarzystwie
Przyjaciół Ziemi Miechowskiej.

TRUDNY START

Mijały
lata. Dziś trochę nieprawdopo­

dobnie, a jednak prawdziwie brzmi re­
lacja p Miechowszczyźnie, takiej, ja­
ką objęła władza ludowa.

Wspomina Jan Konieczny, jeden z pierw­
szych starostów.

— Wtedy powiat był większy, obejmował
także dzisiejsze Proszowickie a nawet część
pow. krakowskiego. Zniszczenia wojenne by­
ły dosyć duże. Ośrodki zdrowia miały —

Miechów. Słomniki i Brzesko Nowe. Sieć
szkół — niewielka. Jeśli idzie o drogi mówi­
ło się, że w Rzeczypospolitej najgorsze są
w rooj. krakowskim a z województwa kra­
kowskiego — w powiecie miechowskim. Wy­
łonił się problem budowy dróg, szkól, roz­
woju sieci ośrodków zdrowia i elektryfikacji.
Światło miał Miechów i dwie wsie podmiej­
skie. Ale już w 1949 roku nastąpiło uroczy­
ste podłączenie światła do setnej wsi w po­
wiecie.

Jednym z pierwszych przedsięwzięć stała
się reforma rolna. Ziemi obszarniczej było
dosyć dużo, ale nie tyle, by wszystkich ob­
dzielić. Charakterystyczne, że chłopi starali

W’ ■>’
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pomnikiem nie

Powiat miechowski zajmuje trzecie miej­
sce w województwie pód względem po­
wierzchni upraw warzyw. Przeszło 1/4 zbo­
ża, ponad 20 proc, ziemniaków skupywa-
nych w regionie pochodzi z Miechowskiego.-
Rolnicy miechowscy zajmują czołowe miej­
sce w dostawach mięsa i mleka.

— t szablami, konno rzucili słę rozpędzać,
zgromadzonych. Bali się, że chłopi jak się
zbiorą, mogą dalej pójść, na Warszawę...

Tochowicz liczy 67 lat. Gospodarstwo przeka­
zał synowi, który już po tym fakcie, będąc żo­
natym, nie zadowolił się świadectwem Szkoły
Przysposobienia Rolniczego, lecz ukończył Tech­
nikum Rolnicze w Piotrkowicach Małych. Ojciec
pozostał najbliższym doradcą i pomocnikiem.
Gospodarując na 6,5 ha umieją wykorzystać
możliwości. Hodowla i uprawy roślin przemy­
słowych stanowią źródło dochodów, dzięki któ­
rym można było wznieść nowe zabudowania,
założyć centralne ogrzewanie, urządzić nowocze­
śnie mieszkanie z nieodzownym telewizorem. I
w tym dążeniu do lepszego, dostatniejszego
życia, Tochowicze nie różnią się od sąsiadów.

Przed 30 laty w tym powiecie nia było
ani jednej biblioteki miejskiej, ani jednego
kina stałego, stadionu sportowego, czy sali

gimnastycznej. Dziś w 31 bibliotekach pow­
szechnych i 105 punktach bibliotecznych
znajduje się ponad 140 tys. książek, działają
74 kluby i świetlice, 5 kin stałych. Istnieją 4

stadiony sportowe i 5 sal gimnastycznych.

tradycyjne formy gospodarowania przeżyty
się. Postanowili zatem wspólnie podjąć ho­
dowlę bydła opasowego i w niej się specja­
lizować. 24 ha odpowiednio zagospodarowanej
ziemi zapewni potrzebną paszę. W Parkoszo-
wicach trwa już budowa wspólnej obory na

100 bukatów i silosów, które za kilka dni zo-
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zabrakło świeżych

wszelkie machlojki obszarni-się udaremnić wszelkie machlojki obszarni­
ków. którzy chcieli dokonywać fikcyjnych po­
działów, byle tylko zejść poniżej ustawowej

W 1945 r. w pow. miechowskim było Za­
ledwie 5 lekarzy weterynarii. Na polach
pracowało 12 ciągników. Działała zaledwie
1 szkoła średnia. 190 osób pracowało w

przemyśle. O zdrowie prawie 100 tys. mie­
szkańców troszczyło się 10 lekarzy medy­
cynyi6

Obecnie działa tu 9 placówek weteryna-
z 16 lekarzami weterynarii. W

rolnictwa pracuje 1250 ciągników,
innycb maszyn i pierwsze kombaj-

gospodarce uspołecznionej zatrud-

jest prawie 13 tys. osób. Działa 6

dentystów.

ryjnycb
służbie

tysiące
ny. W

nionycb
szkół średnich i 22 zasadnicze szkoły zawo­
dowe. W szpitalu i 10 ośrodkach zdrowia

pracuje 75 lekarzy i pouad 100 pielęgniarek.

normy 50 ha i zachować ziemię dla siebie,
pomniejszali ilość użytków rolnych itp. Ko­
misje parcelacyjne nie dały się jednak oszu­
kać.

W tamtym okresie najgorzej mieli aktywi­
ści na wsi Dla nich noc nie była spokojna.
Przychodziły bandy. Padali ludzie. Zginął se­
kretarz Komitetu Gminnego PPR w Zago-
rzycach, padla towarzyszka kolo Michałowic,
której bandyci przed zamordowaniem poła­
mali ręce i nogi, gdzie
stal się milicjant.

Dyl to równocześnie
pływu ludzi z powiatu,
ziemie zachodnie iako osadnicy. Ale nie tyl­
ko. Powiat nasz charakteryzował się rady­
kalizmem w okresie międzywojennym i pod­
czas okupacji (Kępie i inne okolice) i dlate-

indziej ofiarą mordu

okres znacznego od-
Więlit wyjeżdżało na

ja
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I TWÓRCZEGO TRUDU

TEMAT NA WIELKĄ KSIĘGĘ

Cłlcąc
ukazać wszechstronnie rozwój tego

powiatu trzeba by zapisać wielgachną
gsięgę. Wszak przebył milową drogę od
okresu — gdy nieodzownym atrybutem

wędrówki w Miechowskiem były buty gumowe,
gdy w wiejskich chatach płonęły kaganki i

lampy naftowe, gdy w powszechnym użytku
rolnika pozostawały sierp i kosa — po dzień

dzisiejszy, kiedy światło elektryczne dotarło do
każdej wsi i każda posiada łączność telefonicą-
ną, kiedy wszędzie dojedziesz przyzwoitą drogą,
kiedy człowieka coraz częściej wyręczają ma­
szyny, jak to było podczas minionych żniw (70
proc, zbóż zebrano mechanicznie). Można by cy­
tować dziesiątki liczb, dotyczących kultury, o-

światy, służby zdrowia, handlu, budownictwa,
konfrontować je z danymi z 1945 roku.

Wniosek byłby jeden — mimo niezwykle trud­
nego startu, wiekowych zaniedbań i zacofa-
ua, powiat miechowski w minionym trzydzie­
stoleciu dokonał milowego kroku

— Największe przemiany dokonały się w

rolnictwie — mówi I sekretarz KP PZPR w

Miechowie tow. Eugeniusz Włosek — Pro­
dukcja zwierzęca wzrosła trzykrotnie, zbożo­
wa dwu i pólkrotnie, nasion przemysłowych
— dziesięciokrotnie. Aby to uzyskać potrzeb­
ne były odpowiednie kwalifikacje. Marny
dziś rolników z wyższym wykształceniem,
bardzo wielu ze średnim, a także takich, któ­
rzy zdobyli zawodowe przygotowanie rolni­
cze.

Pośredni wpływ na produkcję miała budowa
dróg. Od lat sześćdziesiątych był to problem za­
sadniczej wagi. W ostatnim dziesięcioleciu wy-

■budoteano czynem społecznym ponad 450

>■<

kwiatów dbają dzieci z Kępia.

KOSCIEJÓW, CZYLI SPEŁNIAJĄ SIĘ
PRAGNIENIA

\A 7le® Kościejów leży w racławickiej
Wy gminie. Stąd, jak i z innych miejscó-

. »' « wości w tamten pamiętny kwietnio- ,

wy dzień 1937 roku pociągnęli chłopi
na wiec pod racławicki kopiec, aby dać wy­
raz niezadowoleniu z rządów burżuazji i ob­
szarników. Wtedy
granatową policją
kówski i Wincenty

Jeszcze kilka lat
wał jakby na uboczu,
tu łączącego Miechów ze Skalbmierzem, trak­
tu, którym jazda również daleka była od luk­
susu. Ale już wtedy wieś chełpiła się znacz­
ną liczbą swoich synów, którzy zdobyli śred­
nie i wyższe wykształcenie. Zmiany w kra­
jobrazie samego Kościejowa dokonały się
;na<znie później.

Józef Tochowicz, ojciec obecnego sołtysa,
wylicza i komentuje. — Kiedyś mieliśmy
sklep wynajęty w ciasnej izbie, nie było ma­
gazynu. nie było nic. Jak sołtys chcial zwołać
zebranie, a nie mógł tego zrobić w szkole,
musiał zapraszać do siebie. Teraz jest sklep,
porządna świetlica, klub, remiza strażacka.
Mamy światło, drogę przez wieś. Codziennie
przychodzi PKS, zabiera dzieci z Miroszowa
i od r.a.r, zawozi je do szkoły w Racławicach
i odwozi z powrotem Jęst dużo nowych do­
mów, wybudowanych po komasacji W żniwa
bardzo dużo nam pomogły snopowiązałki i

traktory Dziś kosą nikt nie chce robić.
Refleksje o dniu dzisiejszym przeplatają

się ze wspomnieniami z przeszłości..
— Wtedy ja też byłem w Racławicach: Po­

licja chciala nie dopuścić ludzi. Ale szli zew­
sząd. Tam na kopcu wyglądało to tragicznie

to w krwawym starciu z

stracili życie Józef Kar-
Kowalski.

temu Kościejów pozosta-
mimo bliskości trak-

POCHWAŁA INICJATYWY

Do
Słupowa nie prowadzi jeszcze asfal­

towa droga, lecz zbędne się stały nie­
odzowne kiedyś gumiaki, dojazd nie
stanowi problemu o żadnej porze roku.

Wypiękniała wieś nowymi zabudowaniami,
barwnymi ogrodzeniami. bogactwem kwia­
tów przed domami mieszkalnymi.

Inny Slupów pamiętamy z dawniejszych dzien­
nikarskich wędrówek, z czasów, gdy nazwa wsi
wywoływała uśmiech... politowania. Taki, ja­
kim zastał go, obejmując kierownictwo szkoły,
przed 12 laty tow. Wacław Jasiński, aktualnie
sekretarz Komitetu Gminnego i podstawowej
organizacji partyjnej. Zdawało się wówczas, że
w tej wsi oddalonej od świata niedostępnymi
bezdrożami, tonącej w błocie i ciemnościach,
zagubionej gdzieś na krańcu powiatu — czas

stanął w miejscu.
— Uznałem, że trzeba zacząć od pozyska­

nia. skupienia ludzi, z którymi można by cze­
goś dokonać — wspomina tow Jasiński.

Znaleźli się tacy, znaleźli swoje miejsce w

organizacji partyjnej, która z liczby 12 człon­
ków ..urosła’’ do 44: wśród nich znalazło się
12 członkiń KG W. przodujących gospodyń wę
wsi. liczącej wszystkiego 94 gospodarstwa.

Porwali się na elektryfikację. Wieś aktyw­
nie uczestniczyła w tym dziele. Zwożono
slupy, kopano doły itp. A kiedy w 1966 za­
błysło upragnione światło, zabrali się z ko­
lei do budowy drogi czynem społecznym. W
ciągu dwóch lat 4.5 km odcinek połączył wieś
z Działoszycami. Rok 1972 upamiętnił się od­
daniem pięknej szkoły, wraz z mieszkaniami
dla nauczycieli,
datnej pomocy miejscowej ludności. Z pro­
pozycją kolejnego, wspólnego przedsięwzięcia
wystąpili członkowie Ochotniczej Straży Po­
żarnej. którzy niemal wszyscy są członkami
partii.. W efekcie .Słupów wzbogacił się o

klubo-kawiarnię. świetlicę.■sklep spożywczy
i remizę strażacką.

Równolegle Slupów windował w górę produk­
cję rólńą. Zfiów organizacją partyjna. zadbała
to, by częstyrńi. gośćmi byli we wsi doświadczeni
fachowcy i kontaktowali się z. rolnikami ha szko­
leniach, spotkaniach bezpośrednio w gospodar­
stwach. Slupów chlubi się wysoką obsadą trzo­
dy chlewnej, postawioną hodowlą bydła, myśli
się o zespołowej hodowli tuczników i owiec, w o-

parciu o własne, bogate zasoby paszowe. Plony
buraków sięgające 600 q z ha a zboza do 40 q,
trzykrotne zbiory siana dobrze świadczą o

postępie w produkcji. Z rolnictwa czerpią tutej­
si rolnicy środki na inwestowanie w gospodar­
stwa (3 posiada już własne traktory), w popra­
wę warunków życia. Około 70 proc, rolników
posiada telewizory, jest w domach centralne

ogrzewanie, są łazienki, pralki, lodówki.

— Moim zdaniem — mówi tow. Jasiński —

ta zapobiegliwość i gospodarność, która wy­
różnia Slupów nie tylko w gminie Slabo-
szóto — wynika z zamiłowania do rolnictwa,
U nas nie ma problemu następców, którzy

przejmą gospodarstwa ojców. Jestem głęboko
przekonany, że tacy jak Stanisław Budzyń,
Zenon Zębata, Fabian Wajda. Helena Wójcik,
Władysław Budzyń. Stefan Solarz, Jan Skó­
ra, którzy dziś wyróżniają się we wsi znajdą
godnych kontynuatorów.

wzniesionej znów przy wy-

PĘD DO NOWOCZESNOŚCI

Zbigniew
Młyński, posiada dyplom Aka­

demii Rolniczej, po ukończeniu studiów,
przejął prowadzenie ojcowskiego gospo­
darstwa. Janusz Swierczek zrezygnował

z pracy w mieście, by zastąpić .rodziców na

roli. Kazimierz Stryczek jest wieloletnim
praktykiem. We trójkę doszli do wniosku, że
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Nowy budynek szkoły podstawowej w Słaboszowie

co, zespól
członków

staną napełnione kiszonką, a póki
wykorzystuje posiadane przez jego
dotychczasowe pomieszczenia inwentarskie dla
odchowu 50 sztuk bydła.
. Nieważne, który był pierwszy — ważne to,
że w powiecie powstały już 33 takie zespoły,
a liczba gospodarstw które zerwały z pro­
dukcyjnym wszystkoizmem, przyjmując okre­
śloną specjalizację, sięga 700.

W coraz bardziej widocznych przeobraże­
niach, jakim ulega miechowskie rolnictwo
znaczący udział ma nauka. Przykładowo: ze

Stacji Hodowli Roślin w Polanowicach wy­
wodzą się wysokopienne odmiany zbóż, jak
np. jęczmień „Damazy” i „Piast”, wysoko
wartościowe odmiany buraków cukrowych i
traw, a samo gospodarstwo oddziaływuje na

okolicznych rolników. Bardzo sobie cenią go­
spodarze powiatu i rolnicy współpracę z kra­
kowską Akademią Rolniczą, która na terenie

Miechowskiego prowadzi szereg badań. Aka­
demia m. in. podpowiedziała rozwiązania do­
tyczące usług dla rolnictwa, naukowcy wy­
powiadali się w kwestii efektywności nawo­
żenia. AR objęła patronat nad uruchomio­
nym od nowego roku szkolnego Technikum

Rolniczym w Książu Wielkim. Każda decy­
zja w sprawach rolnictwa poprzedzona jest
badaniami i opiniami naukowców. Ich głos
zadecydował o zerwaniu z tradycyjnym trak­
towaniem Miechowskiego jako ..spichlerza wo-

. jewództwa”. zapełnionego zbożem. Od 1971 ro­
ku, odkąd obowiązuje program, zatwierdzo- .

ny przez Egzekutywę KW, właściwiej byłoby
nazywać powiat....... spiżarnią”, ponieważ za

wiodący kierunek produkcji przyjęto hodowle,
z podporządkowaniem jej produkcji roślin­
nej., co nie oznacza bynaimniei rezygnacji
z warzywnictwa i roślin przemysłowych.
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dróg lokalnych (w 1945 było ich raptem 28 km).
Na 182 wsie dziś nie ma jeszcze dojazdu do 12.
Wraz z budową drogi roztuiązuje się problem
komunikacji. Tą . drogą niejako wkracza do
wsi cywilizacja. Zmienia się wygląd gospo­
darstw, ich estetyka. To istotne, bo dawniej po­
wiat miechowski pod tym tuzględem również
był bardzo zaniedbany.

W każdej dziedzinie notujemy poważne suk­
cesy i osiągnięcia, które mogły się dokonać dzię,-
ki aktywnej postawie i zaangażowaniu mie­
chowskiego społeczeństwa. Dobrze zasłużyli się
powiatowi członkowie partii, w ich liczbie rol­
nicy, a mamy ich sporo, bo prawie co piąte go­
spodarstwo prowadzi członek partii i jak wy-

Rolnicy pow. miechowskiego w 1945 r.

zbierali z 1 ha 15 q zbóż, 115 q ziemniaków,
140 q buraków cukrowych. Wysiewali 7 kg
nawozów mineralnych. W roku ubiegłym
na każdy hektar zużywano 137 kg nawozów,
a plony zbóż sięgały 30 q, ziemniaków 205

q, buraków cukrowych 370 q. Na każde 100
ha przed 30 laty przypadało 36,9 szt. by­
dła, 35 szt. trzody, 4,2
bydła, 84,5 szt. trzody,
stawy mleka wzrosły
41 milionów litrów.

owce. Dziś — 71 szt.

prawie 8 owiec. Do-
z 7,5 min litrów do

kazały specjalne badania, czyni to w sposób,
zasługujący na uznanie.

*k Tie pisaliśmy — dodajmy już od siebie —

| ąJo problemach i troskach dnia dzisiejsze-
* 'go, a. jest'ich przecież niemało. Podję­

liśmy jedynie próbę ukazania przeby­
tej drogi, znaczonej walką i twórczym tru­
dem. Drogi i dokonań, które napawają opty­
mizmem. Walka, zapoczątkowana w latach

trzydziestych, a kontynuowana podczas oku­
pacji i tuż po wyzwoleniu zaowocowała dzi­
siejszym kształtem ziemi miechowskiej.
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ZE SZKICOWNIKA

A. WASILEWSKIEGO

RAZ W ROKU wyłożyć się
na zielonej trawie czy półżół-
tej murawie — to marzenie
każdego mieszczucha. Tylko
pytanie — gdzie? Nad nio-
izem wiatry — w górach le­

jc — najlepiej na Błoniach,
tylko tam znowu kozy, konie,
krowy... W końcu zostajemy
kolo domu, na swoich śmie­
ciach. obok wielkiego bloku.
Że trochę trawkę wygniecie­

my — to przecież nic nie
szkodzi, za rok nie będzie
śladu — zresztą napis głosi:
„nie deptać” — my zaś nie
„deptamy”, tylko — wygnia­
tamy..

eszcze jedna kradzież mie­
szkaniowa. Przybyli na miej­
sce zdarzenia oficerowie do­

chodzeniowi MO już na pierw­
szy rzut oka rozpoznali, że to ko­
lejna sprawka poszukiwanych
od dawna „nieuchwytnych".

Teczki noszące taki właśnie kryp­
tonim, ^pęczniały, et sprawcy nadal
grasowali po Krakowie, raz po -raz

włamując się do mieszkań. Dokony­
wali tego z zasady w dzień, zwykle
w godzinach porannych, gdy domo­
wnicy opuszczali mieszkanie.

Sposób działania we wszystkich
przypadkach był taki sam. Otwie­
rali zamki na tzw. „pasówkę", czyli
po prostu dopasowanym kluczem,
lub wywiercali w drzwiach otwór
i wybijali' zamek. Ktoś z sąsiadów
okradzionego widział nawet po­
gwizdującego młodego mężczyznę w

kombinezonie z torbą narzędzi, jak
wiertarką borował dziurę w zam­
kniętych drzwiach, ale przez myśl
mu nawet nie przeszło, że to bez­
czelny złodziej włamuje się w biały
dzień niemal na oczach całej ka­
mienicy do mieszkania lekarza.

Bo właśnie lekarzy upodobali so­
bie „nieuchwytni". Zabierali cenne

przedmioty, aparaty fotograficzne,
biżuterię, zegarki, złoto, dewizy z

„bieliźnianego banku", pieniądze,
skrzętnie chowane w szafach po­
między koszulami. Wiedzieli, gdzie
szukać. Zwykle też grupa dochodze­
niowa znajdowała stojącą na stole
napoczętą butelkę koniaku Resztę
dobrych trunków znajdujących się
w barku sprawcy zabierali ze sobą.
1 W- lecie ubiegłego roku ułamania
nasiliły ńę. Tylko w tierjpniu Mtno-

tow&no ieh ai 11. Powtarzały się co

drugi, co trzeci dzień, a na trop
przestępców wciąż nie udawało się
wpaść. Byli sprytni, nie pozostawia­
li śladów, mieli przy tym wiele
szczęścia. Suma strat poniesionych
'przez właścicieli okradzionych mie­
szkań sięgała już wieluset tysięcy
złotych,

Jęsienią po kolejnym włamaniu

prowadzącym śledztwo zaczęły się

resztowani. Zaklinali się na wszyst­
kie świętości, że choć aniołami nie

są i już nie raz zarzucano im to

i owo, ale z tą sprawą nie mają
nic wspólnego.

Po bliższym sprawdzeniu, prowa­
dzący śledztwo szybko doszli do
wniosku, że rzeczywiście podejrzani
r> kilkadziesiąt włamań, tym razem

mówią prawdę. Są niewinni, a ano­
nimowy informator chcial napro­

poszedł na włamanie wieczorem.
Tak się „zasiedział” w okradzonym
mieszkaniu, że minęła godzina 21
i zamknięto bramę wejściową. Wła­
mywacz, który z taką łatwością o-

twierał zamki, znalazł się w pułap­
ce — nie potrafił sforsować zam­
kniętej bramy. Wrócił więc do
splądrowanego' mieszkania, wychy­
lił resztę koniaku i położył się spać.
Rano, po otwarciu bramy, najspo­

Nieuchufiftni

rysować pewne skonkretyzowane
podejrzenia. I wówczas stała się
rzecz niecodzienna. Na biurku ofi­
cera dyżurnego zadzwonił telefon.
Anonimowy informator donosił, że
milicja chcąc odnaleźć łupy winna

zajrzeć do mieszkania obywatela Z.

przy takiej to a takiej ulicy.
Pojechano tam. W czasie przeszu­

kiwania znaleziono za tapczanem
parę złotych drobiazgów, a w kie­
szeni marynarki wskazanego oby­
watela kwit bagażowy. W toi'bie
oddanej do przechowalni na dworcu
znajdowało się cześć rzeczy pocho­
dzących * ostatniego włamania, a

także * poprzednich. Oczywiście
człowiek, u którego .znaleziono te

kompromitujące go dowody oraz je-
fMf kumpel postali tymczasowo »-

wadzić milicję na fałszywy trop.
Zwolniono ich, zatrzymując równo­
cześnie kilkanaście osób, a wśród
nich głównego podejrzanego 27-let-
niego Andrzeja M. W czasie prze­
szukiwań w mieszkaniach włamy­
waczy i paserów zakwestionowano
setki przedmiotów, magnetofon, ra­
dia, pierścionki, złote bransolety,
zegarki, monety numizmatyczne, de­
wizy; zaś w melinie Andrzeja M.

pęk ponad 200 kluczy, którymi o-

twierał upatrzone mieszkania. A-

dresy wyszukiwał w książce telefo­
nicznej a potem szedł zwykle sam

na włamanie. Dzwonił do drzwi
i jeśli nikt nie otwierał, sam to czy­
nił jedynym z kluczy ze swego ar­
senału lub... wiertarką.

Któregoś dnia wbrew zwyczajowi

kojniej z łupem opuścił okradziony
dom,

Nigdzie nie pracował, a po uda­
nym „skoku” miał zwyczaj wyjeż­
dżać w góry na krótki wypoczynek.
Chodził po Tatrach, po Bieszcza­
dach, gdzie zresztą skradl zabytko­
we przedmioty ze starej cerkwi.

Śledztwo w sprawie „nieuchwyt­
nych" dobiega końca. Głównemu o-

skarżonemu Andrzejowi M. zarzuca

się popełnienie 38 poważnych wła­
mań, zabrania złota, biżuterii (którą
później przerabiał) i innych przed­
miotów na sumę wieluset tysięcy
złotych. Wraz z nim na lawie o-

skarżonych zasiądą wspólnicy. Zna­
czną część skradzionego mienia mi­
licja odzyskała t zwróciła wlaści-
ciełom, ,
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AUKOWCY ZREZYGNOWALI —

JAK SIĘ WYDAJE, Z PRÓB MO­
DELOWANIA LUDZKIEGO MÓZ­
GU 1 ZBUDOWANIA MYŚLĄCEJ

MASZYNY, USIŁUJĄ NA'l OMIAST ZBU­
DOWAĆ MASZYNY ELEKTRONICZNE,
KTÓRE PRZY ZACHÓWANIU SWOJEJ
MECHANICZNEJ SPECYFIKI UZYSKI­
WAĆ BĘDĄ EFEKTY PODOBNE DO
WYNIKÓW LUDZKIEGO MYŚLENIA.

Badania dotyczą więc takich maszyn,
które będą samodzielnie zbierać infor­
macje za pomocą sztucznych zmysłów —

więe rozpoznaj* przedmioty). Jest to

technicznie niezwykle skomplikowany
program.

Maszyna ta rozróżnia na razie jedynie
proste kształty geometryczne. Na tej pod­
stawie zbudowano robota, który rozpoz-
naje i ustawia skrzynie w magazynie.'
Trwają prace nad zaopatrzeniem robota
w odpowiednie czujki, które pozwoliłyby
na odbieranie pewnych informacji (wra­
żeń) „dotykowych”. Tego rodzaju inteli­
gentne roboty zamierza się również wy­
korzystywać w przyszłości dla badania
planet w przestrzeni kosmicznej.

dania ich według pewnych właściwości,
z góry określonej przez konstruktora kon­
figuracji. Zebrane w jedną całość, bez
ładu i składu, same tworzą „nauczoną”
wewnętrzną logiczną strukturę i utwo­
rzą sensowną żałość w warunkach, w

których tradycyjny komputer „dostałby
szału” — jak wyraził się kierownik ze­
społu Uniwersytetu w Kent — Igor A-
leksander. I to w tajemniczy i „magicz­
ny” sposób! Konstruktorzy twierdzą bo­
wiem, że nie mają pojęcia dlaczego uczą­
ce się, adaptacyjne mlkroobwody „Slam"
tak się właśnie zachowują.

JERZY KAMIENIECKI Wizja „świata maszyn?1*

Prawdopodobieństwo upadku meteoru na zamiesz­
kałe tereny naszej planety jest, jak mówią naukow­
cy, pomijalnie matę. Dziwnie się faktycznie składa,
że meteory jak np. słynny bolid z Podkamiennej
Tunguskiej „przeważnie1* spadają w okolicach bez­
ludnych.

podobnych do zmysłów człowieka (wzrok,
słuch, dotyk) oraz działać na zasadzie sa-

moprogramowania się i uczenia. Zmierza
się więc do wyposażenia bezdusznych do­
tąd. mechanizmów w sztuczną inteligencję!

Brzmi to trochę jak fantazja cyberne­
tyczna, jednak prace nad inteligentnymi
maszynami są już daleko zaawansowane.

Według prognoz, maszyny ze sztuczną in­
teligencją pojawią się jeszcze przed ro­
kiem 1980 i znajdą szerokie zastosowanie
w zautomatyzowaych fabrykach.

ROZMÓWCA — KOMPUTER

Zaawansowane są np. prace nad kon­
strukcją komputera, który reaguje na

głos ludzki. Wyprodukowano komputery
wykonujące kilka wypowiedzianych przez
człowieka rozkazów. Stany Zjednoczone
zaawansowały znaczne środki w pracach
nad komputerem, który reagowałby i
rozumiałby większą ilość słów. Szczegóły
badań okryte są tajemnicą. Wiadomo jed­
nak, że będzie to komputer, reagujący na

zasób pojęć i słownictwa 2,5—3 -letniego
dziecka.

Skonstruowano również komputer wy­
posażony w urządzenia optyczne, które

pozwalają na rozróżnianie przez maszynę
podstawowych elementów obrazu. Maszy­
na gromadzi w pamięci „widziane" pod­
stawowe linie składowe obrazu trójwy­
miarowego, następnie informacje optyczne
syntetyzuje i rozstrzyga na co patrzy (a

TAJEMNICZA „MINERVA“

W wielu krajach świata już teraz kon­
struowane są komputery samouczące się,
a więc rozpoznające własne błędy, zapa­
miętujące je oraz korygujące w tym za­
kresie pamięć i własne działanie. Wy­
starczy jedynie maszynę taką połączyć z

innym, opisywanym już narzędziem, któ­
re potrafi samo zbierać informacje (wra­
żenia) i mamy do czynienia z maszyną
o dosyć wysokim poziomie sztucznej inte­
ligencji.

Na Uniwersytecie w Kent (Wielka Bry­
tania) prowadzone są prace nad maszyną,
która potrafi zgromadzić i natychmiast
odtworzyć tyle informacji ile mózg ludz­
ki jest w stanie wchłonąć w ciągu 70 lat
życia. Ten rewelacyjny komputer o naz­
wie „Minerua” skonstruowano z wyna­
lezionych elementów elektronicznych
„Slam” — (od skrótu oznaczającego adap­
tacyjne mikroobwody pamięci logicznej).

Te elementy potrafią podobno znakomi­
cie przystosowywać się do zmiany wa­
runków zewnętrznych i wewnętrznych. A
więc przystosowują się same do funkcjo­
nowania w warunkach skrajnych skoków
temperatur nawet takich, w których nie­
możliwe jest życie biologiczne. Nadto ze­
staw tych mikroukładów tworzy całość,
którą można nauczyć pewnych operacji
logicznych i reagowania na określone da­
ne. Elementy „Slam" nie wymagają ukła-

Bardzo znaczne środki na maszyny wy­
posażone w sztuczną inteligencję przezna­
czają Japończycy. Japonia, która W ub.
roku wysunęła się na drugie miejsce w

świecie pod względem ilości zainstalowa­
nych komputerów (ich liczba zbliża się
obecnie do 10 tys.) zamierza w roku 1975
osiągnąć stan przeszło 30 tys. zainstalo­
wanych o.m.c. Oznacza to, że w obecnej
„pięciolatce komputeryzacji’ Japonia za­
mierza prześcignąć Stany Zjednoczone w

ilości mieszkańców przypadających na

maszynę cyfrową. W ramach tych prac,
konstruuje się „inteligentne” roboty oraz

maszyny cyfrowe. Szczegóły okryte są ta­
jemnicą, lecz wiadomo, że przeznaczono
na prace tego typu znaczne środki.

W szeregu krajów zaawansowane są
prace nad realizacją pewnych wyspecja­
lizowanych elementów sztucznej inteli­
gencji.

A MOZĘ SUPER-KOMPUTER?

Gdy problemy te zostaną rozwiązane,
podjęte będą prace nad scaleniem poszcze­
gólnych urządzeń w jednym superkompu­
terze. A ten będzie już miał właściwości
nie lada! Zdaniem futurologów, możliwe
będzie wtedy skonstruowanie maszyn,
które sterując fabryką będą same siebie
kopiowały i wytwarzały a nawet ulepsza­
ły. Byłoby to wprowadzeniem ewolucjo-
nizmu do martwego świata maszyn i wte­
dy... ale tu ulatujemy już w dziedzinę
fantazji! Fot. Archiwum

Najnowszy numer, wycho­
dzącego w Stanach Zjed­
noczonych popularnonau­

kowego . pisma astronomiczne­
go „Sky and Telescope”
(„Niebo i teleskop”) ujawnia
że dwa lata temu — 10 sierp­
nia 1972 r. o mało co nie do­
szło do upadku wielkiego me­
teoru na teren Stanów Zjed­
noczonych. Obserwowano go
w stanach Utah, Montana,
Wyoming a nawet w kana­
dyjskiej prowincji Alberta.

Meteor przeleciał na wyso­
kości ok. 55 ■km nad po­
wierzchnią planety, pozosta­
wiając za sobą podobny do

komety ogon ognia i iskier.

Na szczęście dla mieszkańców

tamtych terytoriów, nie spadł
jednak, tylko odbił się, jak
rzucony pod niewielkim ką­
tem od wody kamień, w gęs­
tszych warstwach atmosfery i

poszybował . z powrotem w

przestrzeń kosmiczną.
Obserwowały niezwykłe

zjawisko tysiące osób, m. in.

policjant z miasta Omaha —

James Baker, który przybył
na północ Stanów Zjednoczo­
nych na wakacje. Wykazał
on tyle przytomności umysłu,
że wykonując zdjęcia zwy­
kłym aparatem fotograficz­
nym zawołał żonę, by sięgnęła
po kamerę filmową. Ich zdję­
cia zamieszcza „Sky and Te­
lescope”.

rzelot meteoru przez at­
mosferę odnotowały rów­
nież sztuczne satelity. O-

kazało się, że 1600-kilometro-
wą trasę przeleciał on w cią­

gu 101 sekund. Według róż­
nych ocen, meteor ten miał

masę w granicach 1100—4000

ton. Gdyby spadł na Ziemię,
siła upadku odpowiadałaby
wybuchowi od 1 do 4 bomb

atomowych jakie spadły na

Hiroszimę i Nagasaki.

Wysokość przelotu ustalił

za pomocą teodolitu geodeta
ze stanu Montana. Zmierzył
on kąt między horyzontem a

pozostałą po wizycie kosmicz­
nego gościa gęstą smugą pa­
ry. Smuga ta utrzymywała
się przez pół godziny.

Gdyby bolid przeleciał o

kilka kilometrów niżej spo­
wodowałby wielkie zniszcze­
nie. „Na szczęście — stwier­
dzili naukowcy — meteory
tej wielkości trafiają się nie­
słychanie rzadko".

Przelot
meteoru zademon­

strował także w sposób
praktyczny niebezpieczeń­

stwo, na jakie narażeni są

podczas powrotu na Ziemię
astronauci. Kabina statku ko­
smicznego musi wchodzić w

atmosferę ziemską pod ściśle

określonym, w granicach 2—3

stopni, kątem. Jeśli kąt ten

będzie zbyt duży, pojazd spa­
li się, jeśli natomiast będzie
zbyt mały, podobnie jak opi­
sywany meteor odbije się od

górnych warstw atmosfery i

poszybuje w przestrzeń ko­
smiczną. Przypadek taki jed­
nak nigdy się jeszcze nie zda­
rzył. (kl)

MOTORYZACJA W ŚWIECIE
CZECHOSŁOWACKIE PLANY

Motoryzacyjne plany w CSRS przewidują, że w ciągu lat
osiemdziesiątych osiągnięty zostanie wskaźnik 5,5—4,5 miesz­
kańca na jeden samochód osobowy. W tym celu produkcja mu­
si wzrosnąć do 280 tys. samochodów w 1980 r., 870 tys. w 1985
r. i 460 tys. w 1990 r. Plany przewidują również szeroko zakro­

joną współpracę z przemysłem motoryzacyjnym NRD.

„CZARNE, ŚLISKIE PUNKTY”
Nawet na drogach dobrej jakości _ stwierdzają eksperci

francuscy — znajdują się „czarne, śliskie punkty”, Są to miej­
sca, gdzie szczególnie często zdarzają się wypadki drogowe. Naj­
bardziej wnikliwe projektowanie i staranne wykonawstwo ro­
bót drogowych nie. eliminuje wszystkich błędów. Dlatego, nie­
zbędne jest prowadzenie obserwacji nowych odcinków drogo­
wych, aby usuwać z nich owe „czarne punkty".

OPEL W BRAZYLII
Produkcja samochodów osobowych jest w coraz większym

stopniu przedmiotem międzynarodowej kooperacji, Np. w Bra­

zylii pracuje montownia samochodów marki Opel z RFN. Wła­
ścicielem montowni jest jednak amerykański koncern GENE­
RAL MOTORS. Na kontynencie południowoamerykańskim kon­
cern wroli występować pod inną nazwą.

KRYTYCZNIE O CITROENIE
Fachowcy z RFN wyrażają się krytycznie o najmniejszym sa­

mochodzie francuskiej firmy CITROEN, modelu „2CV6”. Prze­
prowadzony długotrwały test wykazał, że niska cena tego sa­
mochodu i małe zużycie paliwa nie przesądzają jeszcze o o-

gólnym koszcie eksploatacji, ponieważ przy długich przebie­
gach wzrasta poważnie koszt napraw i obsługi.

BARIERA PRZEPISÓW
Amerykański zarząd bezpieczeństwa ruchu drogowego pro­

jektuje nowe przepisy określające odporność samochodów na

zderzenia. Przepisy te — zdaniem ekspertów — będą bardzo
trudne do spełnienia przez europejskich konstruktorów małych
samochodów, które w związku z tym nie będą mogły być ekspor­
towane do Stanów Zjednoczonych.

Niezwykle
ważny przy

rozwoju transplantacji
problem ustalenia śmierci

mózgu pozostałe wciąż
jeszcze nie rozwiązany. Tymcza­
sem kliniki neurologiczne raz po
raz stykają się z tym proble­
mem. Postępy reanimacji po­
zwalają przywracać pacjentowi
oddychanie i krążenie — czyli

można ją uznać wówczas, gdy
w ciągu 24 godzin utrzymuje się
niewrażliwość na bodźce, brak
oddechu i ruchów, przy odpo­
wiednim zapisie eeg. Zapis eeg
wykonany możliwie najwcze­
śniej wpływa na decyzje co do

dalszego losu pacjenta. Przewi­
dziano przy’ tym — poza odpo­
wiednim manipulowaniem apa-

ie kora była martwa, ale inne
ośrodki nietknięte... Zdarzyło się
też, że u dzieci już po 24 godzi­
nach „ciszy”, czyli braku reakcji
ceg, powróciła czynność mózgu
— odzywają się więc głosy, że
u dzieci kontrolne badania eeg
muszą być powtarzane po 48 go­
dzinach...

OKREŚLENIE KRYTERIÓW

śmierci mózgu czeka więc na

doskonalenie techniki i na no­
woczesne metody, które być
może rozwiążą wielką zagadkę
granicy między życiem i śmier­
cią, wywołującą ożywioną dy­
skusję i sprzeczne poglądy — w

związku ze stosowanymi obecnie

przeszczepami organów, pobiera­
nych od ludzi zmarłych.

KIEDY
HU P. <

PRZYCHODZI

ŚMIERĆ?
życie — po śmierci klinicznej.
Wiadomo, że śmierć kliniczna,
trwająca ponad 3 minuty, wpro­
wadza nieodwracalne zmiany w

mózgu, po których wszelka po­
moc jest bezskuteczna.

ŚMIERĆ NIE JEST DZIŚ PO­
JĘCIEM JEDNOZNACZNYM.
Może być bowiem częściowa —

dotycząca narządów lub tkanek
— i ośrodka układu nerwowego.
Brak dopływu tlenu powoduje
umieranie tego ośrodka, przede
wszystkim kory mózgowej. I
właśnie ustalenie śmierci mózgu
waży na decyzji o zaprzestaniu
akcji reanimacyjnej.

USTALONO JUŻ ZASADY

rozpoznawania śmierci mózgu —

raturą — co najmniej 30-minu-

towy zapis eeg — i powtórzenie
go po 24 godzinach.

NIEKTÓRZY SPECJALIŚCI
brytyjscy uznają, że jeśli pa­
cjent doznał poważnego uszko­
dzenia mózgu, np. wskutek ura­
zu lub zatrzymania akcji ser­
ca — kiedy eeg nie wykazuje
odruchów mózgowych, a oddy­
chanie i czynność serca zależą
od mechanicznej wentylacji —

może być uznany za nieżywego.
Ale... medycynie znane są wy­
padki, kiedy po zatrzymaniu
akcji serca i po uszkodzeniu mó­
zgu udało się chorych utrzymać
przy życiu. Badania wykazały, Fot. Archiwum

MOTTO;
„Ta karczma Rzym się nazywa
Kładę areszt na waszeci".

AMERYKAŃSCY lunonauci, którzy wylądowali na Księ­
życu, nie znaleźli tam pana Twardowskiego. Czy dla­
tego, że program ich badań nie przewidywał takich

poszukiwań? A może po prostu imć Twardowski (czy
raczej jego duch) nie życząc sobie tego spotkania, trzymał
się z dala od dziwacznie ubranych istot, traktując je ze zro­
zumiałą w takich wypadkach nieufnością i ostrożnością?

Tak między nami mówiąc, nie mamy żadnej pewności, czy
nasz polski czarnoksiężnik rzeczywiście przebywa na Srebrnym
Globie, uważanym od zarania dziejów ludzkości za najpotężniej­
sze źródło, a zarazem za główny symbol czarów. Bardziej praw­
dopodobne wydaje się przypuszczenie, że duch jego błądzi po
starych uliczkach Krakowa, wspominając rzewnie czasy, kiedy
to w murach sławnej Akademii uczono wiedzy tajemnej.

A w ogóle źródła dotyczące tej ciekawej postaci są więcej
niż skąpe. Jeśli pominąć notatkę Górnickiego z 1556 r. i pa­
rę innych, mniej ważnych, pozostaje tylko zapis w dziele
lekarza królewskiego Joachima Posselia (11624) pt. „Com-
pendium historiae”, informujący o tym, jak to Twardow­
ski — na życzenie Zygmunta Augusta — wywołał zjawę
jego umiłowanej Barbary.

NIEZALEŻNIE
od tego, jaką popularnością cieszył się

w Polsce- Twardowski, sława jego nie dorównała ni­
gdy sławie Fausta. Pomimo tego, że i o jego życiu nie­
wiele właściwie można powiedzieć pewnego. Większość

bowiem związanych z nim fascynujących opowieści zbudo­
wała wieść gminna i literatura, przypisując mu czyny, do­
konane przez innych, współczesnych mu mistrzów wiedzy
tajemnej. Nas przecież nie interesuje biografia autentyczne­
go Johanna Fausta z Knittlingen, żyjącego w latach 1490—
1540, o którym historyk Kurt Baschwitz mówi, że był bied­
nym wędrownym kuglarzem, ale legenda stworzona
wokół doktora Faustusa, osobistości, która — podobnie jak
Twardowski — zawarła pakt z diabłem Mefistofelesem.

Nikt nie zaprzeczy, że do uwiecznienia postaci Fausta

przyczyniła się głównie literatura Ale jego popularności
nie potrafi, wyjaśnić wielkość dzieł Goethego, Marlowa czy
Gounoda. Legenda Fausta bowiem tworzyła się już za jego
życia, a o zafascynowaniu tą postacią świadczą liczne, po­
święcone mu wypowiedzi i utwory pochodzące z niewiele

późniejszego okresu. Filip Melanchton, profesor w Witten-
berdze i bliski współpracownik Lutra pisał, że Faust
„studiował w Krakowie, gdzie nauczył się magii, którą
to sztuką usilnie się tam dawniej zajmowano. „Wspomina

o nim słynny lekarz Johannes Wierus, nb. bardzo powścią­
gliwie, a także „kronika erfurcka”, z której dowiadujemy
się, że Faust nie chciał uratować zaprzedanej diabłu duszy,
mniej ją ceniąc niż wierność danemu słowu.

SZYSTKO to jednak są informacje z drugiej ręki,
co oczywiście nie przeszkadzało, że z nich właśnie
skwapliwie korzystali autorzy pierwszych biografii
czarnoksiężnika i cała późniejsza jarmarczna li­

teratura.

Pragnąc, choć w części zrozumieć mechanizm tworzenia
się legendy o Fauście, trzeba pamiętać, iż motyw paktu
z diabłem (demonem) pojawił się w literaturze i w opo-

WIESŁAW MERCIK

DOKTOR
wieściach ludowych dużo, dużo wcześniej. Do najwcześniej­
szych prototypów Fausta należałoby zaliczyć wybitnego znaw­
cę demonologii Apułejusza z Madury (ur. ok. 124 r.). O tymże
Apulejuszu, który — oskarżony przed rzymskim trybuna­
łem o paranie się czarną magią — mało nie postradał gło­
wy, przez całe średniowiecze, ba, wcześniej nawet, bo już
od czasów św. Augustyna, krążyły dziwne opowieści,, że
zawarł pakt z diabłem.

Pewnych rysów użyczył Faustowi również papież Sylwe­
ster II, którego pontyfikat przypadł na przełom pierwszego
i drugiego tysiąclecia. O Sylwestrze II, wielce uczonym mni­
chu, pobierającym w swej młodości nauki m. in. w muzułmań­
skim mieście Toledo, słynącym jako ośrodek wiedzy tajemnej
i czarnej magii, tak pisał szacowny dokument kościelny „Liber
pontifiealis” („Księga papieży”):

„Oto Gerbert jako młody człowiek był mnichem w klasztorze
we Fleury, ale opuścił klasztor i sporządził wizerunek diabla,
aby spełniał wszystkie jego pragnienia. Diabeł przyrzekl, że je
urzeczywistni... Gerbert został biskupem Reims, następnie Ra­
wenny, w końcu zaś papieżem. Następnie zapytał diabła, jak
długo będzie żył jako papież. Odpowiedź brzmiała: tak długo,
jak tylko zechce, o ile nie odprawi mszy w Jerozolimie. Papież
ucieszył się, myśląc, że jest daleki od śmierci, jak daleki był
od pragnienia wybrania się z pielgrzymką do Jerozolimy. Ale
w czasie Wielkiego Postu odprawił Mszę iw. na Lateranie,

■•u

w kościele zwanym Jerozolimskim. Usłyszał kołatania szatana
i jednocześnie poczuł, że śmierć się zbliża”.

Tak więc podstęp diabła (znany nam z „Pani Twardowskiej”)
sprawił, że Gerbert niedługo, bo tylko cztery lata cieszył się
papiestwem. Pouczające wnioski wyciągnął z tego kolejny pa­
pież, podejrzewany (tym razem przez sobór pizański) o pakt
z diabłem, Pedro de Luna, znany w rejestrze papieży jako Be­
nedykt XIII (1394—1426). Historia nie ujawniła, przy pomocy
jakich magicznych sposobów udało mu się przechytrzyć demony,
wiemy natomiast, że choć wybrany w podeszłym wieku, nosił
(nawet wbrew soborowi w Konstancji) papieską tiarę przez
29 lat i zmarł mając prawie sto lat.

FAUST
FAKT,

ŻE oskarżenia o konszachty z diabłem nie omi­
jały nawet papieży, świadczy o tym, że motyw paktu
z szatanem musiał być już wtedy niezwykle popularny.
I że zaprzedaniem duszy piekłu niejedną wówczas bły­

skotliwą tłumaczono karierę, niejeden przypadek posiadania
wiedzy wysoko wyrastającej ponad przeciętność. A jeśli Imię
nazbyt szacowne onieśmielało przed rzuceniem tego rodza­
ju oskarżeń, źródeł uczoności upatrywano nieodmiennie
w opanowaniu wiedzy tajemnej. Motyw ten będzie się pow­
tarzał przez całe średniowiecze, a w okresie renesansu, łu­
dzącego się, że przez mariaż wiedzy i czarnej magii zdobę­
dzie moc pozwalającą przekroczyć granice ludzkiej potęgi
i poznania, przylgnie do biografii wielu znanych ludzi. Opi­
nię czarnoksiężników mieli wówczas nie tylko ci, którzy
otwarcie przyznawali się do paktu z szatanem, ale również
uczeni tej miary co Paracelsus, słynny alchemik i lekarz,
czy wielcy uczeni średniowiecza Roger Bacon i Albert Mag­
nus . (Wielki).

WSPOMNIANY
historyk, Kurt Baschwitz, wyrnienia

kilku najgłośniejszych, w swoim czasie czarnoksiążni-
ków, których życiorysy mogły posłużyć za kanwę le­
gendy o Fauście. I tak w Hiszpanii zasłynął ze swych

nadzwyczajnych umiejętności lekarz nadworny króla Hisz­
panii, Ferdynanda Katolickiego, Torralbe, który, w dniu $

a

maja 1527 r. przekazał podobno, swemu monarsze wieść o

dokonanej w tymże dniu przez wojska Karola V rzezi mie­
szkańców Rzymu. We Włoszech, na dworze papieża Pawła
III, a także we Francji, w otoczeniu Katarzyny Medycejskiej
zasłynął sztukami czarnoksięskimi biskup Łukasz Gauricius.
W Anglii — powiernikiem i doradcą królowej Elżbiety był
czarnoksiężnik John Dee i jego „uczeń” (a właściwie me­
dium) Edward Kelley. (John Dee bawił jakiś czas w Polsce,
gdzie był gościem Stefana Batorego). W Niemczech sława
czarnoksiężnika towarzyszyła opatowi bernardynów Johan-
nowi Heidenberg (1462—1516). Nie kto inny, jak sam Marcin
Luter wspomina w swych „Mowach biesiadnych”, że Johann
Heidenberg wywołał w obecności cesarza Maksymiliana I

zjawę jego zmarłej małżonki Marii Burgundzkiej.
Benvenuto Cellini, postać niezwykle charakterystyczna dla

renesansu włoskiego, wspomina w swych pamiętnikach (nb.
w sposób nie pozbawiony zjadliwego humoru) o tym, jak od
diabłów, wywołanych przez pewnego rzymskiego księdza w

1533 r„ uzyskał obietnicę, że odnajdzie swą zaginioną ko­
chanką Angelikę.

PRZYKŁADY
można by, oczywiście, mnożyć. Nie to prze­

cież jest moim celem. Przytaczając je, pragnąłem zwró­
cić uwagę na identj’czność lub podobieństwo wątków
pojawiających się w opowieściach o ludziach, którzy

podpisali z diabłem układ, zapewniający im zdobycie wła­
dzy, miłości, bogactw, czy — jak w wypadku legendy o Fau­
ście — niezwykłej wiedzy. Pytanie, w jakiej mierze poszcze­
gólne wątki (np. sceny wywoływania zjaw zmarłych kobiet)
nakładają się na siebie, która wersja jest oryginałem, a któ­
ra kopią, zostawmy na razie bez odpowiedzi.

Nie będziemy też próbowali dociekać (bo rzecz przekracza
możliwości), czy u podłoża tych legend znajdują się frag­
menty jakichś rzeczywistych wydarzeń, czy rzecz cała opar­
ta jest na fantazji. Zdaniem niektórych autorów pewni czar­
noksiężnicy mogli być obdarzeni zdolnościami parapsychicz­
nymi lub hypnotycznymi. W śnie hypnotycznym, w który
czarnoksiężnicy wprowadzali swoich klientów mogli oni
„widzieć” wiele niezwykłych rzeczy. I tak np. Maksymilian
I lub — powiedzmy — nasz Zygmunt August — „widzieli”
zjawy ukochanych przez siebie kobiet.

Czy za sławą Fausta stoi tylko legenda, czy jej bohater
należał może do tych nielicznych jednostek, obdarzonych
przez naturę nie zbadanymi dotąd właściwościami parapsy­
chicznymi? Nie wiemy.

Od autora: odpowiedzialność za przekręcenie
w zeszłotygodniowym artykule nazw i nazwisk*
Parma orał Ferrariusz — ponosi korekta.
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Najbliższe lata przynio­
są polskiej telewizji dalszy
rozwój emisji programów
kolorowych. Na koniec
1975 r. TVP zapowiada 50

proc, programów w ko­
lorze, a po 1978 r.*zamie-
rza w pełni przestawić się
na technikę kolorową.

WCZORAJ I DZIŚ

Wprowadzenie telewizji ko­
lorowej w znacznym stopniu
zrewolucjonizowało technikę
przekazu. Powstał nowy sy­
stem urządzeń przemysłowych
nadawczych, a także urządzeń
studyjnych. Nie można było
ieh poprawić, trzeba je było
zastąpić nowymi. Telewizja
Polska, podobnie jak telewizje
innych europejskich krajów
socjalistycznych, korzysta z

francuskiego systemu telewizji
kolorowej, zwanego w skrócie
SECAM- Nasi fachowcy, a tak­
że. ciągle jeszcze nieliczni po­
siadacze telewizorów koloro­

wych z uznaniem mówią o wa­
lorach technicznych i kolory­
stycznych tego systemu. Dzię­
ki stypendium rządu francu­
skiego polscy inżynierowie za­
poznają się z problemami eks
ploatacji TVC w kraju ojczy­
stym ŚECAM-u We Francji
bowiem zakupujemy większość
sprzętu dla telewizji koloro­
wej.

Początek „ery telewizji ko­
lorowej" w Polsce wiążemy z

datą 6 grudnia 1971 r., kiedy
to w kolorze po raz pierwszy
nadano transmisję z obrad VI
Zjazdu PZPR. Trzy miesiące
po wprowadzeniu TVC nada­
wano w ciągu tygodnia jeden
film fabularny, orogram roz­
rywkowy lub muzyczny, 2—3
filmy oświatowe i dokumen­
talne, 6 dzienników, ponadto —

dwa razy w tygodniu filmy
dla dzieci na ..Dobranoc” oraz

liczne transmisje sportowe o-

trzymywane z zagranicy. Łącz
nie nadawano 8 godzin pro­
gramów kolorowych w ciągu
tygodnia, co stanowiło ok. •'

proc, całości Drogramu. Tele­
wizja Polska dysponował?
wówczas następującymi tirzą
dzeniami technicznymi telewi
zji kolorowej- wozem transmi­
syjnym. studiem informacyj-
no-publicvstvcznym. studiem
snikerskim. dwoma telekinam’
do emisii filmów 35 i 16 mm

oraz wideomagnetofonami. W

całości tylko sieć nadawcza II

programu TV przystosowana
była do emisji koloru.

Obecnie istnieje kompletna
sieć nadajników obydwu pro­
gramów. tzw. sieć rozsyłowa
łączy międzymiastowych, któ­
re doprowadzają program do
wszystkich nadajników- TVP

Na 20 studiów w kraju —

mamy 3 „kolorowe”. TVP dy­
sponuje trzema wozami trans­
misyjnymi, przystosowanymi
do przesyłania programów ko­
lorowych. Łącznie z kamera­
mi transmisyjnymi mamy 23
kamery dla potrzeb koloru
przy ponad 100 czarno-białych.

Urządzenia dla telewizji ko­
lorowej jak 1 ich montaż są
bardzo Kosztowne. Podajemy
dla przykładu, że adaptacja
jednego studia na potrzeby te­
lewizji kolorowej kosztuje ok-
4 min zł. Studio wyposażone
jest m. in. w trzy kamery, z

których każda kosztuje 80 tys.
dolarów, 5 monitorów, każdy
po 10 tys. dolarów, 1 mikser
wartości ok 100 tys. dolarów.
Jeśli dodamy do tego cenę te­
lekina, całego asortymentu
wzmacniaczy aparatury dźwię­
kowej, reflektorów, monitorów
czarno-białych — powstanie
przybliżony obraz wydatków.

KOOPERACJA

KONIECZNOŚCIĄ

Pojawienie się techniki ko­
lorowej spowodowało stopnio­
wy zanik czarno-białej. Obec­
nie w wielu krajach zaprze­
stano produkcji aparatury do
obrazu czarno-białego, a tak-

P
OŁUDNIOWA Polska słynie
ze swoich krajobrazów o nie­
powtarzalnym uroku, z re­
zerwatów przyrody, z uzdro­

wisk dysponujących bogatymi za­
sobami wód leczniczych.

Południowa Polska przyciąga turystów
i kuracjuszy i... spędza sen z powiek nau­
kowcom, zajmującym się problemami o-

chrony krajobrazów, zasobów leśnych,
wód ■— czyli tego wszystkiego, co okre­
ślamy wspólną nazwą środowiska natu­
ralnego.

Chodzi o to, że i na ziemi krakowskiej
środowisko to przestoje być naturalnym.
Przekształcanie jego przez człowieka w

sposób dla niego samego niekorzystny
trwa od wielu lat. Ostrzeżenia uczonych
w tej dziedzinie zaczęto brać pod uwagę
dopiero od niedawna. Obecnie — przy
sprzyjającym klimacie dla ochrony środo­
wiska — badania rozwinęły się w pełni,
przy czym naukoiocy starają się ocenić
rozmiary zniszczeń, skażeń, i zanieczy­
szczeń, po to, by. im zapobiegać na przy­
szłość.

nych odcinkach — mają wodę, która nie
nadaje się nawet dla celów przemysło­
wych! Rzeki te są zanieczyszczone już u

źródeł ściekami odprowadzanymi ze schro­
nisk turystycznych — podobna sytuacja
istnieje nawet na terenie Ojcowskiego
Parku Narodowego. Zmienia się -zwier­
ciadło wód podziemnych — w związku z

górnictwem (leje depresyjne) lub budo­
wą stopni wodnych i zapór.

Zanieczyszczenia powietrza zagrażają
szacie roślinnej — największe zniszczenie
lasów występuje w rejonie Olkusza, Chrza­
nowa, ba, zagrożone są lasy Ojcowskie­
go Parku Narodowego, Puszczy Niepoło-
mickiej i innych masywów leśnych. Gi­
ną pasma leśne między skupiskami obiek­
tów przemysłowych.

Zagrożenie mikrobiologiczne — w

związku ze złym stanem urządzeń
sanitarnych i niewłaściwym składo­

waniem odpadów — wysypiska od­
padów, dokuczliwe zapachy wydzielane
przez drożdżownie, browary, papiernie,
zakłady mięsne, 'a nawet przez wody po­
wierzchniowe (jakże cuchnie Przemsza po­
niżej fabryki w Kluczach!). Hałas na czę-

szkodliwych czynników — wiatry niosą
daleko trujące wyziewy z kominów fa­
brycznych. Niestety, wszystkie te ujemne
zjawiska koncentrują się w Ojcowskim
Parku Narodowym. Poważne zagrożenia
istnieją nawet w niektórych rejonach
Parku Tatrzańskiego czy Pienińskiego.

sumie — ujemne zmiany środo­
wiska naturalnego osiągnęły na

terenie ziemi krakowskiej nie­
spotykany gdzie indziej stopień.

Obecnie od zachodu wzdłuż osi Jaworzno
— Oświęcim — Kraków — Tarnów u-

trzymuje się szeroki pas zanieczyszczone­
go powietrza i zniszczonej roślinności. W
dodatku zasięg przestrzenny koncentracji
szkodliwych zjawisk wciąż się rozszerza...

Jak mogło dojść do tych szkód? — za­
pytują naukowcy. Cóż, w odpowiedzi na

to pytanie można wskazać szereg przy­
czyn: niewłaściwą koncentrację zakładów
przemysłowych, nie kontrolowaną urbani­
zację, błędy w gospodarce wodnej, lek­
ceważenie ochrony przyrody, niewłaści­
wą gospodarkę jej zasobami...

Wnioski naukowców w zasadzie ni*

przekreślają działalności gospodarczej
WALERIA KORYCKA ZAGROŻONE KRAJOBRAZY

emituje w kolorze ok. 30 proc,
bezpośrednich spra-wozdan z

różnych wydarzeń, zaś w przy­
szłym roku liczba ta ma wzro­
snąć o dalsze 20 proc. Także
■10 do 20 proc, wzrośnie pro­
dukcja kolorowych filmów te­
lewizyjnych, która obecnie
wynosi ok. 50 proc. Najtrud­
niej zwiększyć kolorową pro­
dukcję programów studyjnych.
Związane jest to z rozbudową,
modernizacją i budową no­
wych studiów telewizyjnych,
przystosowanych do produkcji
programów kolorowych.

Jak informuje dyrektor tech­
niczny Telewizji Polskiej mgr
inż. Wadim Nikołajew — stu­
dia czarno-białe są systema­
tycznie przystosowywane do
pracy w kolorze. Kamera ko­
lorowa potrzebuje ok. 4 razy
wiece.i światła, aby zachował
naturalność kolorów. Studia
zaś nie są przystosowane do
zwiększenia mocy światła.
Chodzi o dnrowei" ■..enie one-

gii cieplnej poprzez klimatyza­
cję, a także przystosowanie
sieci elektrycznej do większe­
go obciążenia.

CAF — APN

że zaniechano badań nad tą
techniką.

Rozwój telewizji kolorowej
doprowadził do tego, że powa­
żnie ograniczono, a niekiedy
wręcz zaniechano produkcji
programów czarno - białych.
Telewizja Polska stanęła przed
tą samą alternatywą. Mus;mv
odchodzić od techniki trady­
cyjnej na rzecz koloru i zawie­
rać porozumienia z telewizja­
mi innych krajów w spraw:e
wymiany programów szkole­
nia faęhowców w zakresie te­
chniki kolorowej. (Z.L.)

Szeroko zakrojone prace w tej dziedzi­
nie podjęły krakowskie uczelnie: AGH,
Uniwersytet Jagielloński, Politechnika,
Akademia Rolnicza. M, in. w uniwersy­
teckim Instytucie Geografii powstała kon­
cepcja kompleksowej mapy sozologicznej,
obrazującej rozmiary, przyczyny i skutki
różnych ujemnych zmian w środowisku
geograficznym — na tle jego naturalnych
wartości.

iestety, obok Górnego Śląska wła­
śnie Krakowski Okręg Przemy­
słowy jest szczególnie zagrożonym
i zniszczonym rejonem Polski. Po­

twierdziła to w pełni właśnie owa kom­
pleksowa mapa — czyli składająca się
na nią seria 12 map opracowanych w In­
stytucie Geografii UJ. Najważniejszym za­
gadnieniem stało się skażenie powietrza
— na tle lokalnych warunków bioklima-
tycznych. Wytyczono — niestety, bardzo
liczne — strefy przekraczania norm zanie­
czyszczenia dwutlenkiem siarki: występu­
ją w rejonie Skawiny, Wieliczki, Olkusza,
Bolesławia, Trzebini, Sierszy, Oświęcimia,
Jaworzna, ba, samego Krakowa.

Zanieczyszczenia wód powierzchniowych
i podziemnych ostro występują w tym
regionie. Ścieki z miejscowych zakładów
przemysłowych zawierają duże ilości sub­
stancji toksycznych. Nie tylko Wisła,
Przemsza, Breń i in., ale nawet Prądnik,
Dunajec niżej Tarnowa, Skawa na pew-

sto uczęszczanych- szosach przekracza do­
puszczalny poziom. Oto bynajmniej nie­
pełny obraz zniszczeń napotykanych na

terenie pięknej ziemi krakowskiej. Dodaj­
my, że ma ona obszary, na których
wszystkie te szkodliwości występują łącz­
nie — tak dzieje się w części północno-
zachodniej, zachodniej i środkowej woje­
wództwa. Są to tereny przemysłowe —

niestety, owe ujemne zjawiska zaczynają
koncentrować się również w rejonie Za­
kopanego, Rabki, Krynicy...

Naukowcy po przeprowadzeniu analizy
powyższych zjawisk wydzielili strefy ich
koncentracji, uznając za skrajnie niebez­
pieczne rejony Chrzanowa, Jaworzna, Ol­
kusza, Oświęcimia, Tarnowa, Krakowa i
in. Stopniowo przesuwano strefy zagro­
żeń od niebezpiecznej — poprzez zagro­
żoną — uciążliwą — nieznacznie zaburzo­
ną — aż do strefy naturalnej, jaka zacho­
wała się w rejonie Babiej Góry, Gorców
czy Tatr.

W tym województwie przetrwały bo­
wiem obszary o unikalnych walorach
krajobrazowych, korzystnych warunkach

bioklimatycznych, czystych wodach — w

tym mineralnych — rozległych komplek­
sach lasów. Do obszarów wymagających
szczególnej ochrony zalicza się południo­
wą część icojewództwa oraz projektowa­
ny Jurajski Park Krajobrazowy. Ale i
na te chronione tereny rozciąga się wpływ

człowieka, ale wskazują, jak należy ją
prowadzić — co należy chronić — i co

ratować lub rekultywować. Opracowania
te — i powstałe w ich wyniku mapy so­
zologiczne — mają zasadnicze znaczenie
dla zagospodarowania przestrzennego nie
tylko krakowskiego regionu.

Dalszy rozwój przemysłu, komunikacji,
urbanizacji w skali kraju — bez przeciw­
działania niszczeniu środowiska może za­
kłócić równowagę biologiczną. Przed*
wszystkim na obszarach odznaczających
się dobrymi warunkami klimatycznymi i
krajobrazami o unikalnych walorach nie­
zbędna jest eliminacja niszczących czyn­
ników. .

aukowcy zwracają baczną uwagę
na sam Kraków, który znajduje się
w szczególnie niekorzystnych wa­
runkach klimatycznych i wymaga

wprowadzenia -rygorystycznych norm do­
puszczalnych zanieczyszczeń. Stan środo­
wiska naturalnego w tym obszarze jest
bez precedensu w skali kraju. Aglome­
racja krakowska otrzymała specjalną se­
rię map sozologicznych, mających na.celu
określenie stref ochrony biofizycznej. O-
pracowano też system klimatyzacji tego
obszaru. I właśnie biofizyczne strefy o-

chronne w aglomeracji krakowskiej, ja­
ko wybitne osiągnięcie naukowe, znalazły
się w Księdze Czynów i Osiągnięć Nauki

Polskiej.

Niedawno w Moskwie otwarto Muzeum Włodzimierza Maja­
kowskiego. N/z: sekretarzyk i fotel w gabinecie, który poeta
nazwał pokojem-lodzią. Fot. CAF — TASS

ODNALEZIONY RĘKOPIS

Nikt nie wie jak długo przeleżały w stajniach zaniku
Kimbolton w pobliżu Huntington ostatnio odkryte rękopisy
angielskiego poety z XVII wieku, Johna Donna. Wśród sześ­
ciu manuskryptów największ zainteresowanie naukowców
wzbudza wcześniejsza wersja znanego wiersza „Wielki'Pią­
tek, 1913, Podróżując na Zachód”, zawierająca wiele popra­
wek zrobionych przez poetę. Wśród innych odnalezionych
rękopisów znajduje się rozprawa o tematyce religijnej, frag­
menty notatek z niezidentyfikowanej książki oraz brudno-
pis listu napisanego z Frankfurtu do jakiejś damy. Dotych­
czas naukowcy byli w posiadaniu tylko jednego rękopisu
wierna Johna Donna. Dlatego drugi, odnaleziony teraz jest
szczególnie cenny, odsłania bowiem tajniki warsztatu i uka
zuje technikę pisania.

W RFN DROŻEJĄ KSIĄŻKI
Wielkie zachodnloniemieekie domy wydawnicze, takie jak

,.S. Fischer”, „Suhrkamp/lnsel” i „Hoffmann i Campe” od
jesieni podniosą ceny swych książek. Jednocześnie wiele
wydawnictw zamierza ograniczyć produkcję, rezygnując
zwłaszcza z wydawania książek o niewielkich nakładach.

Firmy wydawnicze tłumaczą te przedsięwzięcia koniecz­
nością skompensowania rosnących cen papieru i niedaw­
nych podwyżek opłat pocztowych. Ograniczenie zamierzeń
wydawniczych wiąże się w wielu wypadkach ze zwolnienia­
mi pracowników.

W trudnej sytuacji znalazł się też przemysł poligraficzny,
którego przedstawiciele skarżą się na stagnację zamówień
I rosnące ceny papieru (w ciągu roku wzrost ten wyniósł
aż 26 proc.). Już w zeszłym roku 40 drukarń przerwało pra­
cę, Obecnie wiele drukarń zagrożonych jest plajtą.

NIEŚMIERTELNY SHERLOCK HOLMES

Wychodzący w Stanach Zjednoczonych dziennik „Christian
Science Monitor” pisze o powodzeniu, z jakim spotkało się
wystawienie w królewskim teatrze szekspirowskim w Strat­
fordzie sztuki, poświęconej Sherlockowi Holmesowi. Sceno­
graf Charles Thomas, pracując, nad jej. Wstawieniem, kon­
sultował się.z istniejącym w stolicy Wielkiej Brytanii To­
warzystwem Shrelocka Holmesa i korzystał z jego pomocy.
Chodziło zwłaszcza o urządzenie mieszkania słynnego detek­
tywa, które miało znajdować się przy londyńskiej Baker-
Street.

Jednym z dowodów popularności postaci Sherlocka Hol­
mesa jest ożywiona działalność tego stowarzyszenia, mają­
cego swych członków również poza Anglią. Szeregi stowa­
rzyszenia są otwarte dla każdego. 1/3 należących do towa­
rzystwa to młodzież do lat 30. Członkowie odbywają sześć
zebrań rocznie, a raz do roku urządzany jest bankiet. To­
warzystwo wydaje ukazujące się dwa razy w roku czaso­
pismo poświęcone życiu i przygodom Sherlocka Holmesa.
Jak stwierdził prezes towarzystwa, Philipp Dalton, autorzy
umieszczanych w czasopiśmie materiałów zabiegają o jak
najbardziej udane przemieszanie w nich elementów reali­
stycznych z fikcją.

DZIENNIK WOJENNY BORYSA POLEWOJA

Nakładem wydawnictwa „Młodaja Gwardia” ukazała się
książka ,,Owe cztery lata” — zebrane w dwu tomach dzien­
niki wojenne Borysa Polewoja, który w latach 1941—1945
był wojennym korespondentem „Prawdy”. Autor opisuje w

nich nie tylko wydarzenia wojenne, lecz opowiada także o

tym jak powstawały jego kolejne utwory — „Opowieść o

prawdziwym człowieku”. „Złoto” i „Doktor Wiera” — ksią­
żki o ludziach, których spotkał w ciągu „owych czterech
lat”. Zdjęcie W. MAJAKOWSKIEGO z 1929 r. Fot.: CAF —TASS

„Bywałem w wielu teatrach Italii, bywa­
łem we Florencji tudzież w Mantui. lecz

takiego widowiska jak na Zamku w War­
szawie nigdym jeszcze nie oglgdał".

(Z siedemnastowiecznego wiersza poety tyrolskiego
Hanussa Schupli)

Ku radości nas wszystkich stanął już po za­
kończeniu pierwszego etapu odbudowany
Zamek Królewski w Warszawie. Z Wieży

Zygmuntowskiej odezwały się kuranty, a biel i
czerwień na fladze narodowe; ,x>wiewa z Wieży
Grodzkiej. W owych dniach godzi się przeto
przypomnieć jedną z kart historii Zamku Kró­
lewskiego, świadczącą o pięknych tradycjach
teatralnych tej drogiej sercom polskim budowli.
Właśnie wnętrza pierwszego piętra zamkowego
były związane ściśle od lat trzydziestych XVII
w. do lat dwudziestych wieku XVIII z dzieja­
mi polskiego teatru. Tu mieścił się przecież
pierwszy teatr stały na ziemiach Rzeczypospoli­
tej — teatr dworski króla Władysława IV i je­
go następców. Tutaj po „potopie” odżyło thea-
trum Jana Kazimierza i Jana Sobieskiego, czyn­
na była również scena dworska za czasów Au­
gusta II.

Król—meloman

Jeszcze jako królewicz, podróżując po Austrii,
Niemczech, Holandii, Italii, zetknął się póź­
niejszy król Władysław IV blisko z życiem

teatralnym Zachodu. Przedstawienia operowe i
baletowe i spektakle teatralne wywarły na nim
wielkie wrażenie; uczęszczał on m. in. do tea­
trów publicznych we Florencji incognito, w Par­
mie z ciekawością i zdumieniem oglądał maszy­
nerie sceniczną. Wraz z nim podziwiało spekta­
kle liczne grono polskich magnatów i szlachty.
W rezultacie powstał pomysł przeniesienia ope­
ry włoskiej na dwór królewski w Warszawie,

Na cztery lata przed wstąpieniem na tron

Władysława, odbyła się z jego inicjatywy pierw­
sza w Polsce próba wystawienia opery włoskiej.
W marcu 1628 r. włoscy aktorzy odegrali w War­
szawie z cała pompą i przepychem „idyllę ry­
backą w muzyce” — operę Orlanda Santiego
„Galatea”. .Tako król rozpoczął Władysław IV
kompletowanie trupy nadwornej, sprowadzając,
Clownie z Florencji, doskonałych aktorów i śpie­

waków włoskich. Toteż teatr Władysława i or­
kiestra niebawem zaczęły uchodzić zgodnie ze

świadectwami cudzoziemców za pierwsze w Eu­
ropie, zapewne z wyjątkiem Włoch. Dyrekto­
rem orkiestry został Marco Sacchi z Rzymu,
wśród instrumentalistów wyróżniali się Ellert
(wiola), Gallot (lutnia), Bartłomiej Pękiel (orga­
ny), jeden z wybitniejszych kompozytorów pol­
skich XVII wieku. Aktorzy i śpiewacy nosili

ROMAN JANISŁAWSKI

KIEDY NA ZAMKU GRAŁY „GORGI" I „TRYLE"

tytuły dworzan królewskich. Autor „Gościńca
albo krótkiego opisania Warszawy”, Adam Ja-
rzębski, sam członek orkiestry dworskiej i kom­
pozytor. wspomina też. że „między dyszkantami
i wokalistami byli młodzi Polacy, wprawni w

gorgi i tryle”. Ale przedstawienia operowe tru­
py włoskiej odbywały się w budynkach niezbyt

odpowiednich, stawianych ad hoc, miarę po­
trzeby.

Zamkowe „Theatrum”
Dopiero rok 1637 stał się rokiem otwarcia na

Zamku Warszawskim pierwszej polskiej sta­
łej sceny i sali teatralnej, których twórcą

był architekt królewski Agostino Locci. Widow­

nia mieściła loże dla pań w kształcie okien, ob­
szerny parter stojący dla panów oraz miejsca
honorowe dla pary królewskiej, członków rodzi­
ny panującej, posłów zagranicznych, najdostoj­
niejszych gości, umieszczone także na parterze,
ale oddzielone balustradą od reszty publiczności.

Scena składała się z dwóch kondygnacji i by­

ła bardzo głęboka, gdyż lubowano się w per­
spektywie. Orkiestra znajdowała się albo za sce­
ną, albo na pierwszym balkonie obok sceny.
Przedstawienia rozpoczynano zazwyczaj po po­
łudniu i wtedy zaciemniano salę, zapalając jed­
nocześnie liczne kinkiety. Wrażenie nie przy­
zwyczajonego polskiego widza od chwili wejś­
cia na salę było ogromne. Tak więc opowiada
z zachwytem Adam Jarzębski o tym „pysznym

Fot. CAF

theatrze, gdzie komedyje, tragedyje i skoki wło­
skie wyprawiają, gdzie różne kunszty podnoszą
się i schodzą na dół”.
\y, ten sposób wyglądało przystosowane do
\A/ potrzeb teatru pierwsze piętro Zamku

Warszawskiego. Tu przez jedenaście lat
grała opera włoska, tu każdy spektakl w wyko­

naniu włoskich „komediantów” był widowiskiem
jednorazowym, urządzanym co pewien czas dla
uczczenia jakiegoś święta lub dla uzupełnienia
balu dworskiego. Dostęp mieli, oczywiście, jedy­
nie zaproszeni.

Sam król brał udział w wyborze repertuaru,
obsady a nawet dekoracji i kostiumów. Głów­
nym zwierzchnikiem i kierownikiem trupy był
Virgilio Puccitelli, twórca sześciu oper, odegra­
nych na warszawskiej scenie zamkowej. To jego
właśnie dzieło operowe zainaugurowało w świet­
ny sposób otwarcie stałej sceny na Zamku w

' Warszawie w czasie uroczystości weselnych Wła­
dysława IV z Cecylią Renatą z Habsburgów.
Była to wystawiona w dniu 23 września 1637 r.

„Święta Cecylia” — „dramma musicale...” Wi­
dowisko o niezwykłym przepychu wystawy,
z mnóstwem efektów scenicznych, o których za­
chowało się wiele szczegółowych entuzjastycz­
nych relacji.

Sława i jej kres

Po r. 1648 teatr władysławowski wystawił na

scenie zamkowej jedenaście oper i osiem ba­
letów. Dzisiaj niestety brak partytur do

nich: wraz z innymi łupami, wywożonymi pod­
czas „potopu” przez Szwedów z Warszawy, za­
tonęły na barkach szwedzkich w Wiśle. Za Jana
Kazimierza theatrum warszawskie kontynuuje
już bez włoskiej trupy widowiska, dalekie jed­
nak od władysławowskiej wspaniałości. Wtedy
to w r. 1662 zachodzi ważny moment w dziejach
teatru dworskiego w Polsce. W Zamku wysta­
wiono ..Cyda” Cornetlle’a w pięknym tłumacze­
niu polskim Andrzeja Morsztyna. Za panowania
Michała’ Korybuta Wiśniowieckiego jedno tylko
zdarzenie teatralne w Zamku przeszło do histo­
rii, a było nim wystawienie z okazji urodzin
królowej Eleonory w r. 1671 przez trupę z Dre­
zna popularnej wtedy w Europie sztuki hiszpań­
skiej „Komedia o królowej Morilindzie”.

W latach zasiadania na tronie Jana Sobieskie­
go zostaje sprowadzony do Warszawy nowy zes­
pół włoskich aktorów, zreorganizowana zostaje
kapela nadworna.

Równo 250 lat temu, w r. 1724, powstaje przy
ul. Królewskiej obok Ogrodu Saskiego „Opern-
haus” Augusta II i tak kończy się epoka teatru
na Zamku Królewskim w Warszawie, ---- ---
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Sztfowa, odziana w piękny sarafan, napełnia kwiecista

filiżankę aromatyczną herbatą, pachnącą węgielkami z sa­
mowara. Herbatka na wszystkie okazje — jeśliś się zmęczył,
gdy chcesz się ogrzać i gdy pragniesz się ochłodzić.

Walentyna Nikitina opowiada o plantacji, która rozciąga
się na obszarze 600 hektarów i dostarcza ponad 2 tys. ton

herbaty w sezonie. Po wyjściu z chaty oglądam łagodne
skłony górskie, na których równiutkimi rządkami rosnę
ciemnozielone krzaczki. Robota nie jest łatwa. Owe nierów­
ności terenu to niemożliwość zastosowania mechanizacji. Za­
razem przynosi to... pożytek konsumentom. Herbata zerwa­
na ręcznie poddawana jest od razu znakomitej selekcji. Ma­
szyna na takich subtelnościach nie zna się. A herbatę bar­
dzo łatwo popsuć. Zaplączą się jakieś niepotrzebne listki i

już nie ten smak.

Teras stosuje się różne zabiegi agrotechniczni. Herbata lubi...
pić. W Dagomysie pompuje się wodę ze strumieni na wysokość
250 metrów. Działają systemy „sztucznych deszczów".

/OW
KOSZMAN był amatorem. Ziarna przywiózł z Czak-

wy i wykombinował malutką działkę w owym Soloch-
aule, gdzie podjął eksperymenty. Jeśli na targach degu-
stacyjnych herbata krasnodarska uznana została w swoim

czasie jako jedna z najlepszych na święcie, to jego właśnie
zasługa, jako że bez trudów Koszmana na tę herbatę trze­
ba by zapewne leszcze długo czekać.

Ta pierwsza plantacja, do której herbata przywędrowała
spod Batumi, opieioanego w piosenkach, była macierzą „ru­
skiego czaju”. Jak i- przed laty, tak i teraz pieczołowicie
jest ona utrzymywana i stanowi cel wycieczek. Iow Koszman
prosił w testamencie, aby pozwolono mu zostać na zaw-

ZBIGNIEW SUCHAR ZSRR

NA
GANECZKU kopci ogromny samowar. Na sto­

lach w izbie stoją dzbanuszki, konfitury na spo-
deczkach, misy ze słodkimi kołaczami, cukiernice
z łupanym cukrem, który można wrzucić do her­

baty albo jeść „na prikusku", według starego rytuału.
W izbie jest wprawdzie chłodniej niż na zewnątrz, ale
znowu nie aż tak, aby miało się ochotę na porcję
wrzątku.

DAGOMYSIE szczycą się rekordzistkami, do których
należą Luda Jegorowa i Ksenia Todua. Aby zebrać
kilogram herbacianych liści, należy wykonać trzy ty­
siące ruchów. Luda i Ksenia w okresie „żniw” mani­

pulują palcami miliony razy.

PASJA IOWA KOSZMANA

W stacji doświadczalnej w Soczi od wielu lat znani fa­
chowcy głowią się nad wynalezieniem herbaty, która by­
łaby odporna na spadki temperatury i na śniegi. Próby po­
wiodły się i granice upraw przesuwają się stopniowo na

północ — to znaczy na względną jeszcze „północ”, bowiem
są to rejony Gojtch, Soloch-auł, Majkopu, Gorącego Klucza
i Apszerońska.

Soloch-auł sąsiaduje z Dagomysem. W tej górskiej osadzie
wszystko się zaczęło. U wstępu naszego stulecia entuzjasta idei
ojczystego czaju, Iow Antonowicz Koszman, założył w tym
miejscu pierwszą w Rosji plantację. Niedowiarkom przeciwsta­
wiał upór i

_ optymizm. Zwykły los pioniera, który postano­
wił dowieść, że herbata będzie rosnąć na północnym Kaukazie.
Próby powiodły się, dzisiaj nazwisko konsekwentnego badacza
figuruje w złotych księgach żyznego kraju krasnodarskiego.

sze w Soloch-auł, na plantacji z wiecznie zielonymi krzewa­
mi herbacianymi. Pisał on też, że Rosja powinna posiadać
pod dostatkiem własnego wysokiej jakości czaju. Testament
ten został zrealizowany. W 1936 r. — w rok po śmierci
Koszmana — zainaugurowany został szeroki program roz­
woju upraw herbaty na Kubaniu. Zajmuje się nią obecnie
dwanaście sowchozów. Przeróbką zajmują się zakłady w Da­
gomysie, Adlerze i Gojtch.

TBILISI częstuje się „bukietem Gruzji’’, który —

jak utrzymują gospodarze — wyróżnia się aksamit­
nym. subtelnym smakiem i rozsiewa wprost wspa­
niały aromat.

Rosyjski geograf i botanik, Andriej Krasnow, zżymał się
na cudzoziemców, którzy lubują się w gorzkich esencjach,
— Anglicy — krytykował on — wymagają od herbaty ciem­
nej barwy oraz możliwie jak najintensywniejszej mocy i

cierpkości. My. cenimy w naszych czajach delikatność i aro­
mat.

Jest, rzeczywiście, duża różnica pomiędzy herbatą zaparzo­
ną „po angielsku” i „po rosyjsku”.

Ja osobiście wolę czaj z samowara i — jeśli kiedykol­
wiek jeszcze zawitam do Dagomysu — wypijemy z choziajką
w sarafanie cały samowar, niezależnie od pogody.
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WOJSKOWY

PUCZ W ANGLII?

„WOJSKOWY ZAMACH STANU W LONDYNIE?” —

„JUNTA WOJSKOWA ZAGARNIA WŁADZĘ W WHITE-

HALL?” - „SPADOCHRONIARZE UTRZYMUJĄ PO­
RZĄDEK PUBLICZNY”? TO NIE KACZKA DZIENNI­
KARSKA W OKRESIE LETNIEJ KANIKUŁY, ALE NIE­
KTÓRE Z WIELU TYTUŁÓW TEGOROCZNEJ SIERP­
NIOWEJ PRASY BRYTYJSKIEJ.

Już przed dwoma laty w niektórych brytyjskich środowi­
skach liberalnych kolportowano pogłoski, że zawodowi ofi­
cerowie, zrozpaczeni niemożliwa do spełnienia rolą, jaką ich

obarczono w politycznym grzęzawisku Ulsteru, brali pod u-

wagę możliwość załamania się autorytetu władzy cywilnej
i rozpętanie fali zamieszek społecznych, w których stłumie­
niu armia będzie, musiała interweniować. W tym celu Stwo­
rzyli nawet w jednym z obozów zachodniej Anglii tajną
szkołę wojskową, przysposabiająca adeptów do walk ulicz­
nych. Aferę tę spławiono wówczas „po angielsku", rozwiązu­
jąc jedynie na polecenie rządu kilka wojskowych ośrodków

szkolenia komandosów. Sprawa ucichła na dwa lata. W

tym roku, na początku sierpnia wybuchła bomba. Konser­
watywny „TIMES” opublikował 6-szpaltowy artykuł pt.
„Czy Wielka Brytania zmierza ku wojskowemu zamachowi

stanu?” pióra b ministra labourzystowskiego. Arthura Chal-

fonta. W artykule tym omawia on reakcje i przygotowania
pewnych wyższych sfer wojskowych, zaniepokojonych sytua­
cją gospodarczą i społeczna kraju, cytując w tym kontek­
ście nazwisko generała Kistona, autora podręcznika pt. „O-
brona cywilna".

Temat ten podjęły również i inne gazety. Poważny „SUN-
DAY TIMES” wymienia b, szefa sił lądowych NATO, gen.
Walkera. Miał on. rzekomo, utworzyć tajną organizację pn.

„Unison”, która na wypadek rozpętania strajku generalne­
go miałaby dostarczać ocbotników-łamistrajków. „DAILY
EXPRESS” i „GUARDIAN” ze swej strony przynoszą re­
welacje, iż niejaki płk. David Stirling. b. szef kontrwywia­
du z okresu ostatniej wojny, rozpoczął organizowanie ru­
chu pn. „G.B. 75” (Great Britain 1975), którego rolą rów­
nież byłoby przygotowanie tysięcy ochotników wyposażo­
nych w najnowsze środki techniczne — komputery, radary
i helikoptery — w celu zwalczania wszelkiej groźby straj­
ku generalnego, który mógłby być wstępem do rewolu­
cyjnych zamieszek społecznych.

Jedno iest pewne: u podłoża tych pogłosek, czy konkret­
nych już poczynań konser'watvwnvch sfer wojskowych, jest
trudna sytuacja gospodarcza W Brytanii, niepewność po­
czynań mniejszościowego rządu labourzystowskiego i nara­
stający kryzys społeczny. W każdym razie przed Anglią o-

twiera się burzliwa jesień polityczno-społeczna.

FIAT
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na raty!!!

Ostatni miesiąc przygotowań do obchodów 25-lecia
NRD upływa pod znakiem wielkiej aktywności spo­
łeczeństwa naszych sąsiadów zza Odry.

Od początku września na- nicznym wzrosła 19,4-krotnie,
pływają meldunki o wy- w przemyśle maszynowym i
nikach wspólzawodnic- samochodowym 11,6-krotnie, w

ctwa. Jeszcze w tym miesiącu metalurgii 9,6-krotnie, w prze-
znane będą efekty dokonań ju- myślę chemicznym 9-krotnie,
bileuszowych, które złożą się w przemyśle materiałów bu-
na urodzinowy prezent 25-le- dowlanyeh 8-krotnie.
cia. Dorobek całego ćwierćwie- W 1973 r. zanotowano najwię-
cza odzwierciedlają liczby po- kszy przyrost dochodu narodo-
ehodzące z rocznika statystyce- wego, wynoszący 6,6 miliarda

nego 1974. Wynika z nich, że marek. W 1973 r przeznaczono
w 1973 r. produkcja przemy- — 4,5 miliarda marek - na

słowa wytwarzana w okresie budownictwo mieszkaniowe, O-
1.5 miesiąca była równa pro- sięgnięto największe z dotych-
dukcji 12-miesięczoej w roku czasowych obroty w handlu za-

powstania NRD — 1949. Wy- granicznym, wartości 6.7 miliar-

produkowany dochód narodo- da marek dewizowych,
wy na głowę mieszkańca rgan KC SED „Neues
wzrósł z 13 81 marek w 1949 ą ą Deutschland” w serii ar-

r. do 7460 marek w 1973 r. tykulów historycznych
Produkcja brutto w przemyśle przypomina hasło z 1945 r.:

elektrotechnicznym i elektrb- „przekształcenia dawnego Jun-
Zaklady Mechaniczne w Penig są jednym z największych

w NRD producentów przekładni i sprzęgieł. CAF

ANDRZEJ RZECKI NRD

Centrum Lipska.

..

W
zapowiadają na o-

dekadę bieżącego
początek różnych
folklorystycznych,

innymi w

goszczącym
z 48

Lipsku,
właśnie

krajów

kerlandu w kraj chłopów” o-

raz „głęboko sięgający prze­
wrót społeczny” „Reforma a-

grarna.. — stwierdza „Neues
Deutschland” .

— oznaczała
przełomowy krok do usamo­
dzielnienia chłopstwa Usunię­
te zostało junkierstwo jako
klasa, zdruzgotane zostały w

kraju raz ma zawsze bastiony
niemieckiego imperializmu i

militaryzmu”.
rzesień jest w NRD mie­
siącem licznych imprez
kulturalnych. Pisma re­

gionalne
statnią
miesiąca
festiwali

między
mieście
wystawców
na tamtejszych targach mię­
dzynarodowych. W muzeach i
salach wystawowych dobiega­
ją końca prace nad otwarciem

okolicznościowych ekspozycji.
Księgarnie prezentują bogaty
dorobek wydawniczy. W rzę­
dzie licznych publikacji oko­
licznościowych wymienić war­
to prace zbiorowe: „NRD —

PRL Sojusz i współpraca”.
Nie na ostatnim miejscu w

publicystyce podkreśla się tak­
że osiągnięcia NRD w sporcie.

Zbiór herbaty na polach Sowchozu Ingirskiego w Gruzji.
CAF - TASS

— Tak myślałam.
Kamila uśmiechnęła się sztucznie:
— A więc trzydzieści pięć?
— Nie może pani zdobyć się na pięćdziesiąt?
— Pan jest chyba łakomy, czy tak?
— To prawda, wszystko zależy od tego, jaką pani

przywiązuje wagę do tego, czego pani ma zamiar ode
mnie zażądać!

— Przywiązuję do tego niezmierną wagę!
— A więc trzeba mi dać niezmiernie dużo pieniędzy!
Milczała. Obserwowała twarz Landona, znajdującą się

obok jej twarzy. „No tak — myślała — nie jest spe­
cjalnie piękny, ale jest mężczyzną i jako taki może się
podobać, podczas gdy ja...” Nagle drgnęła i cofnęła się
lekko, gdyż ręka Landona spoczęła niespodzianie na jej
karku, pod włosami...

— Dziwna z pani uziewczyna — mówił z celową po­
wolnością. — Kiedy się panią widzi po raz pierwszy,
ma się -wrażenie, że pani jest brzydka... Proszę mi wy­
baczyć, lecz nie mówię tego przez złośliwość, ale po­
tem, kiedy spojrzeć bliżej, ma pani coś w oczach...

Umilkł nagle, pochylił się jeszcze bardziej nad po­
bladłą, zdrętwiałą Kamilą. Kiedy poczuła jego ustg na

swoich, zadrżała. Nie rozumiała, co się z nią dzieje, ale
nie miała siły odepchnąć tego człowieka, który obejmo­
wał ją mocno i przyciskał do siebie niecierpliwie, W

ciągu krótkiego czasu, najwyżej godziny, ukazał się jej
w? tak różnym świetle, tak niepokojącym, że nie •wie­
działa, co myśleć o tym człowieku.

— 20—

W każdym razie potrafił obejmować ją i pieścić tak,
jak właśnie pragnęła, mocno, gwałtownie — Kamila
przestała się zastanawiać.

Nieco później Landon znowu zapalił papierosa i za­
pytał flegmatycznie:

— A gdybyśmy teraz pogadali o pani sprawie?
Kamila czuła się odprężona, spokojna jak rzadko. Ona

również zapaliła papierosa, obserwując spod oka Lan­
dona. Jeśli przygoda miałaby się nawet tylko na tym
skończyć, warto ją było przeżyć. W miłości Landon był
tak sprawny jak w rzucaniu nożem.

— Niech pani nie marzy! — rzekł niespodzianie łago­
dnie. — To do niczego nie prowadzi!

— Ja nie marzę, tylko zastanawiam się.
— To także nie prowadzi do niczego wielkiego. Trzeba

żyć, nieprawdaż, i patrzeć naprzód. To, co się stało, na­
leży już do przeszłości, lepiej o tym zapomnieć.

— Dobrze więc, pomówmy o mojej sprawie, jak pan
to nazywa! *

Noc była bardzo zimna, a dzielnica bardziej opusto­
szała niż zwykle. Ale Remi i Luc nie zwracali na to

uwagi. Szli do domu dyskutując zawzięcie, kontynuo­
wali rozmowę zaczętą z kolegami, z którymi się właśnie
rozstali.

— Uważam — mówił Remi — że to jest po prostu
komenderowanie z& strony naszego profesora! Jeśli ktoś
wykłada młodzieży filozofię, nie ma prawa głosić teorii
z epoki naszych dziadków.

— To nie komenderowanie, lecz dziadowanie! Sprawa
jest znacznie poważniejsza, gdyż spora część młodych
wierzy w te jego bzdury. Profesor przybiera taką minę,
jakby chciał powiedzieć: „Ja was rozumiem, byłem kie­
dyś także młody, tak samo buntowałem się i entuzjaz­
mowałem”. Ale wszystko to fałsz, puste słowa — nie
jest możliwe, żeby był taki jak my, rozumiesz?

„POLMOZBYT” P. P. w Krakowie — sprzedaj* na raty samochody
osobowe marki „FIAT — 125 p”:

♦ model 1300 —- cena 167.700 zł

4^ model 1500 — cena 182.700 zł.

Pierwsza wpłata gotówkowa wynosi 20 proc, ceny samochodu —

reszta należności w 36 ratach miesięcznych.

Szczegółowych informacji udziela Dział Sprzedaży Samocho­
dów „POLMOZBYT” — Kraków, ul. PRANDOTY 6 8 — telefon nr

549-19, w godzinach 7—15.

i produkcji włoskiej,
s w dużym wyborze ko-
| lorów — oferuje za wa-

Iluty wymienialne i bo­
ny towarowe Banku

PKO SA, sklep Przed­
siębiorstwa Eksportu
Wewnętrznego

jO!

| w Krakowie,
| ul. Bohaterów
| Stalingradu 30

— 21—

.

— To prawda — przyznał Remi — żyjemy w czasach,
których nasi ojcowie czy dziadkowie nie mogli sobie
nawet wyobrazić. Może buntowali się przeciwko temu,
co istniało w ich epoce, ale to, co jest, nie ma nic
wspólnego z tym, co się działo zaledwie dziesięć lat
temu. Wszystko biegnie naprzód, my także wybiegamy
naprzód, ale nigdy nie kroczymy dość szybko, aby
uchwycić to, co zostało puszczone w ruch w sposób nie­
odwracalny!

— Nieodwracalny! Znajdujemy się w punkcie, z któ­
rego nie ma odwrotu, ale większość ludzi nie zdaje
sobie z tego sprawy! Żyją jak durnie, pracują jak dur­
nie, bawią się jak durnie, kiedy tylko mogą. Zdaje im
się, że „powracają do natury”, ale nigdy nie uchwycą
tego, co ich wyprzedza niepostrzeżenie!

Opuściwszy jasno oświetloną ulicę, chłopcy skręcili
w w’ęższą arterię, bardzo ciemną, dyskutowali dalej
z zapałem, nie zdając sobie niemal sprawy z otocze­
nia. Uliczka tworzyła zakręt i ciągnęła się przed nimi,
pogrążona w jeszcze głębszym mroku. Było tak ciemno,
że potknęli się niemal o ciało, zanim je spostrzegli,
rozciągnięte na chodniku.

— Ćo to jest!.., — wykrzyknęli obydwaj równocześnie.

Najbliższa latarnia stała dość daleko, a żaden z chłop­
ców nie miał latarki Pochylili się nad ciemną masą
i zobaczyli kobietę w czarnym futrze. Jasne włosy two­
rzyły świetlista aureole wokół jej twarzy

Remi i Luc z zapartym tchem patrzyli nie rusza­
jąc się z miejsca.

— Jak myślisz, cz-y ona nie żyje? — szepnął wre­
szcie Luc.

—•' Nie wiem! Myślę, że trzeba sprawdzić. Jeśli tylko
zemdlała, umrze do rana z zimna.

Remi zdobył się na odwagę i rozpiął futro kobiety.
Zdawał sobie sprawę, że w tym ciele nie ma już ani
iskierki życia. Wsunął rękę pod płaszcz.

— Nic nie czuję — szepnął — serce już chyba nie

bije.,
(ciąg dalszy nastąpi)
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WRZEŚNIA
Mateusza
Tomasza

SOBOTA
STARY (Jagiellońska 1): Wy­

spiański: Wyzwolenie — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21): Janczarski: Kopeć —

19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): O Rumcajsie rozbójniku —

19.30 . LUDOWY (Os. Teatralne

34): Tirso de Molina: Zielony
gil (zamkn.) - 16, OPERETKA

(Lubicz 48): Dziękuję ci Ewo —

19.15, ‘GROTESKA (Skarbowa
2): Wolski: Cucurbita story —

10, Teatr STU (Barbakan): E-

xodus — 20, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Don Juan mimo
woli — 19.

CYRK „ARLEKIN" (Błonia):
15i19.

NIEDZIELA
STARY: Wyzwolenie — 19.15,

KAMERALNY: Kopeć — 19.15,
BAGATELA: O Rumcajsie roz­
bójniku — 19.30, LUDOWY:

Zielony gil — 19.15, OPERA (pi.
Ducha 1): Kurpiński: Henryk
VI na Iowach — 14, GROTE­
SKA: Lotar: Dzielny ołowia­
ny żołnierzyk — 12, Teatr STU:
Exodus - 20, KOLEJARZA:
Don Juan mimo woli — 19.

CYRK „ARLEKIN" (Błonia):
15i19.

ZAKOPANE (Jagiellońska 7):
Salon Gier Sportowych i Zręcz­
nościowych (10—21).

SOBOTA
APOLLO: Cenny łup (fr. 16

lat) 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30.

dom Żołnierza : świadek

koronny ‘(wł. 18 lat) — 15.45.
KIJÓW: Potop cz. I (poi. 11

lat) — ‘16.30, 19.45. KULTURA:

Pawana dla zmęczonego (jap.
16 lat) — 17, 19.30 . MASKOT­
KA: Król, Dama, Walet (NRF,
16 lat) — 11, 13, 15.30, 17.30,
19.30 . MIKRO: Szpital (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.

GWARDIA: Królowe dzikiego
zachodu (fr. 14 lat) — 14 .45, 17,
19.15. NON STOP: Błonia —

Dyskoteka — - 17. PASAŻ:
Przygody Bolka i Lolka — 10,
11.12, 13, 15, 16, 17. Barbarella

(tr.-wl. A lat) — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Winnetou i król

nafty (jug 14 lat) — 17.00,
19.00 . SZTUKA: Kłute (USA,
18 lat' — 10.15, 12.30 . Johnny
poszedł na wojnę (USA, 18

lat) - 15.45, 18, 20.15. UCIE­
CHA : Pięć łatwych utworów

(USA, 16 lat) — 10, 12.15, 15.45,
18, 20.15. UGOREK: Bajki —

. 1 1,- . 1 2, 13, . U.n^as ostątni M.oĄi-* ......

kanin (NRD 11 lat) — 15.00} ,

Nieszczęścia Alfreda (fr. 14

lat) — 17.00, 19.00. TĘCZA:
Tygrysiątko (rum. 7lat)—
17.00. Mały wielki człowiek

(USA, 16 lat) — 19.00 . WAN­
DA: Niewygodny kochanek

(wł. 16 lat) — 10, 12. Doktor

Popaul (fr. 16 lat) — 16, 18, 20.
WARSZAWA: Miłość i anar­
chia (Wł. 18 lat) — 15.45, 18,
20.30, WISŁA: Bajki 11, 12, Ka­
prysy Marii (fr. 11 lat) — 13,
15.30, Obława (USA 18 lat) —

17.30, 20. WOLNOŚĆ: Wyba­
wieniem będzie śmierć (fr.-
wł. 16 lat) — 16, 18, 20. ZUCH:

Przygody małego Bimbo (rum.
7 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Rzym (wł. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop cz.

I (poi. 11 lat) 16, 19.15. ŚWIT
M. SALA: Viva la muerte (fr.
18 lat) 15, 17, 19. ŚWIATOWID
D. SALA: Włoch szuka żony
(wł. 14 lat) 15.45, 18, 20.15.
ŚWIATOWID M. SALA: W

kręgu zła (fr. 16 lat) 17. 19.
WIELICZKA — Górnik: Nie

ma mocnych.
SKAWIŃA — Junak: Szanta­

żyści. Hutnik: Gra złudzeń.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku. O-

GRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): godz. 10—17. SALON
GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka
34): godz. 10—21 .

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Świadek koronny (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Potop cz. I — 9.45, 13,
16.30, 19.45. KULTURA:
Zbrodniarz który ukradł zbrod­
nię (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki 10.15,.
11.15, Zuzanna i zaczarowany
pierścień (rum. 7 lat) — 12 .15,
Król, dama, walet (RFN 16 lat)
— 15.30, 17.30 , 19.30 . MIKRO:

Kajtek i siedmiogłowy smok

(węg. 7 lat) — 11, Szpital
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: Królowe Dzi­
kiego Zachodu (fr. 14 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. PODWA­
WELSKIE: Bajki 11, 12.15,
Winnetou i.król nafty (jug. 14

lat) — 17, 19. UGOREK: Bajki
11, 12, 13, Unkas — ostatni Mo­
hikanin (NRD 11 lat) - 15.00,
17.00, Nieszczęścia Alfreda (fr.
14 lat) — 19.00 . TĘCZA: Tygry­
siątko (rum. 7 lat) — 15.00,
Mały wielki człowiek (USA 16

lat) — 17.00, 19.15. WARSZA­
WA: Miłość i anarchia (wł. 18

lat) — 12 .15, 15.45, 18, 20.30 .

WISŁA: Bajki 11, 12, Kaprysy
Marii (fr. 11 lat) — 13, 15.30,
Kapitan Florian z młyna (NRD
14 lat) —17.30, 20. WOLNOŚĆ:
Wybawieniem .będzie śmierć

(fr. 16 lat) - 12.30, 16, 18, 20.
ZUCH: Bajki — 14, Przygody
małego Bimbo (rum. 7 lat) —

15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12 .15, Rzym (wł. 18

lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIATOWID D. SALA: Sze­
rokość geograficzna zero (jap.
14 lat) — 11.15, Włoch szuka

żony (wł. 14 lat) — 15.45, 18,
20.15.

SKAWINA -L Hutnik: Stara

panna.
Pozostało kina — jak w so­

botę
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27): godz. 10—17

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34): (godz. 10—21)

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14.1S

i 15—17) Skarbiec: (10—15.30),
SUKIENNICE (10—16). SZO-
LAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 '

(10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Rynek Gl. 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (9—14), WIE­
ŻA RATUSZOWA: (8.30—13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10—14), PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13). MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17). KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21). ETNOGRA­
FICZNE: Wolnica 1 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA: (9—17). MUZ. MŁ. POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14).
MUZEUM LOTNICTWA (10—
1

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15), HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gl. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—15.30), ARCHEO­
LOGICZNE: (11—14), MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. ŚW. WOJCIE­
CHA (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

DTEURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: Kopernika
40. OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38.

INFORMACJA SŁ. ZDRO­
WIA: 552-06, TELEFON ZAU­
FANIA: 371-37 (godz. 17—22).
INFORMACJA O USŁUGACH:
533-88 , 228-56 . TELEFON ZAU­
FANIA MO: 216-41. TOWA­
RZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA: Boh. Sta­
lingradu 13: tel. 578-08 (9-18).

I. MŁODZIEŻOWY TELEFON

ZAUFANIA: 611-42 (14—18),

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY, UROLO­

GICZNY: oś. Na Skarpie, LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23, NEUROLOGICZNY, CHI­
RURGIA DZIEC., OKULIS­
TYCZNY: os. Na Skarpie.

POGOTOWIE
fira I

1, wyp. tel. 09

przewozy 330-55

209-07, 205-77

625-50, 657-57

422-22, 41"-r’O

Siemiradzkiego
zachorowania i
al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 34 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A bl. 3

(tlen).

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM n

7.00 Próg. pog. 7.01 Tr. z Rze­
szowa. 7 .30 Wiad. 7 .35 Posłu­
chaj i przemyśl. 7.45 Pozy­
tywka. 8 .00 Tematy i propozy­
cje. 8 .05 Muz. 8 .20 Agencja No-

wosti — dla słuchaczy Krako­
wa. 8.25 Próg. pog. omów. pr.
dnia. 8 .30 Wiad. 8.35 Polacy na

świecie — aud. 9 .00 Koncert
Chóru PR i TV we Wrocławiu.
9.20 Bezpieczeństwo, na jezdni.
9.30 Jazz. 9.40 J. Brahms —

Wariacje — opus 56 a na te­
mat Haydna. 10.00 Teatr PR:

„Sławne procesy" — „Królew­
skie słowo" — słuch. 10.45 P.

Czajkowski: Wspomnienie z

Florencji — Sekstet d-moll.
11.00 Dla szk. średn. (wych.
muz.) „Giełda propozycji" —

aud. 11 .20 Jazz na fort, z na­
grań pianisty Art Tatuma.
11.30 Wiad. 11.35 Aud. dla ml.

małżeństw. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Dla kl. III i IV (jęz. poi.)
„Nocne łowy" — słuch. 13.20
Gra grupa „Laboratorium".
13.30 Wiad. 13.33 „Zielony gar­
nitur" — opow. E. Frieda.
14.00 Więcej, lepiej, taniej.
14.15 Rep. lit. „Pieśń ujdzie ca­
ło". 14 .35 Rep. z XII Festiwalu

Dawnej Muzyk! Pol. w Byd­
goszczy. 15.00 Program dla

dziewcząt i chłopców. 13.40
Gra Zespól Zb. Namysłow­
skiego. 15.50 Wiersze laurea­
tów IX Ogólnop. Fest. Poezji
w Łodzi. 16.00 „Czata" — mag.
wojsk. Studia Mł. 16.15 Tr. z

Rzeszowa. 17.00 Na- krakow­
skiej. antenie. 17.15 Sobotnie

popołudnie z piosenką. 17.30
Kultura poza sprawozdaniem
— aud. 17.45 Muz. 18.05 Nowo­
huckie daty - fel. W. Zechen-
tera. 18.10 Dziennik krak. 18.30
Echa dnia. 18.40 Radiolatarnia
— czyli przewodnik pop.-nauk.
19.00 Motety Orlanda di Lasso
— śpiewa Chór Katedralny z

Akwizgranu. 19.15 67 lekcja
jęz. ang. 19.30 Matysiakowie.
20.00 Jazz. 20.15 Transm. z Fil­
harmonii Narodowej koncertu

symf. inaug. XVIII Festiwal

Muzyki Wspótcz. „Warszawska
Jesień". 20.50 Przegląd filmo­
wy Kamera. 21 .10 D.c. koncer­
tu. 22 .05 Z kraju i ze świata,
22.25 Wiad. sport. 22.30 Radio-
kabaret - Trzy po trzy. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świe­
cie, 23.40 J. S . Bach: II Kon­
cert klawesynowy D-dur.

NIEDZIELA
PROGRAM I

10.05 Dla Dzieci Młod, „Powódź
w dolinie Muminków" —

słuch. 10.25 Mistrzowie operet­
ki. 11 .00 Musicorama. 12.05
Wiad. 12.10 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 12 .15 Muz. film.
12.45 Dla Was gramy i śpie­
wamy. 13.00 Wesoły autobus.
14.00 Zespól „Pro Contra".

14.10 Tyg. przegląd prasy.
14.20 Zespół „Pro Contra".
14.30 ,,W Jezioranach". 15.00

Koncert życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 „Fantazy" — słuch. 18.15

Wyniki gier, liczbowych. 18.23
Rewia Rozrywkowa. 18.53 Do­
branocka. 19.00 • Wiad. 19.15

Przy muzyce o sporcie. 20.00

Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Poezja w piosence. 20.40
Z teatralnego afisza. 21 .00

Gwiazdy jazzu. 21.30 Radiova-
riete. 22 .30 Rewia piosenek.
23.00 Wiad. 23.05 Ogóln. wiad.

sport. 23.20 Zespół „Dixleland
— AU — Stars". 23.30 Muz.

24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Rze­
szowa.

PROGRAM II

6.40 Próg. pog. 6.50 Pozytywka.
7.29 Próg. pog. 7(30 Wiad. 7.35
Fel. lit. 7 .45 W rannych panto­
flach. 8.25 Zawsze w niedzielę
— fel. lit. 8 .30 Wiad. 8.35 Pu­
blicystyka międzynarod. 6.45
Poranek literacko-muzyczny.
10.00 Makrorama z Krakowa
dla Katowic i Opola. 10.30
Koncert życzeń. 11 .00 Tr. z

Rzeszowa. 12 .05 Fel. Muz. J .

Waldorffa, 12.30 Wiad. 12 .35

Zagadka literacka. 13.00 Pora­
nek symf. z twórcz. Schuberta
i Rachmaninowa. 14 .00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 15.30
Dla dzieci i mlodz, „Strachy
babci Bidoniowej" — słuch.
16.00 Muz. balet. 16.30 Koncert

Chopinowski z nagrań J. Olej­
niczaka. 17.00 Wyniki Lajkoni­
ka. 17.01 Aud. lit. 17.11 Muz.

Kogel-Mogel. 17.30 B. Bartok
— Divertimento na ork.

smyczk. 18.00 Echa Central­
nych Dożynek w Poznaniu.
18.30. Wiad. 18.35 Fel. aktualny.
18.45 Kabarecik reki. 19.00 „Er-
mida albo królewna paster­
ka" — słuch. 20.00 Konfron­
tacje llt.-operowe „Wilhelm
Tell". 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Gwiazdy scen

operowych. 21.30 Siedem dni
w kraju i na świecie. 21.50

Śpiewa Chór Kameralny Aka­
demii Muz. w Budapeszcie.
22.00 Powt. wyników Lajkoni­
ka. 22.01 Krak, aktualn. sport.
22.15 Tr. z Rzeszowa. 22 .30 Po­
etycki koncert życzeń. 23.00
Fol. muz. kameralna. 23.30
Wiad. 23.35 Jazz.

telewizja

SOBOTA
PROGRAM I

6.30 Techn. Koln.: Jęz. poi.
lek. 43. 7 .00 Techn. Roln.: Ho­
dowla zwierząt lek. 38 . 7 .30—
10.00 Przerwa. 10.00 Dla szkół:

Zoologia dla. klas VII. 10.30—

11.05 Przerwa. 11 .05—11.35 Dla
szkół: Geografia dla klas VIII.

11.40 Gdybym miał karabin,
film czes. (kol.) . 13.10—13.45
Przerwa. 13.45 Techn. Roln.:

Matematyka lek. 22 . 14.15—14.30
Przerwa. 14 .30 Techń. Roln.:

Mechanizacja rolnictwa lek. 9 .

15.00—15.30 Przerwa. 15.35 Pro­
gram dnia. 15.40 Program I

proponuje, 15.55 Tel. Informa­
tor Wydawniczy. 16.20 Dla
dzieci: Sobótka. 16.45 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.55
Dziennik (kol.). 17.05 Scena
TV Młodych. 18.05 Szare na

złote — Mam pomysł (kol.).
,13.30 PEGAZ. 19.20 Dobranoc.

19.30 Monitor (kol.) . 20.20 „Gal­
lu* show' wieczór X, scenar.

i reż. O. Lipińska (kol.). 21.45
Dziennik (kol.). 22 .05 Wiad.

sport. 22.20 „Niejaki La Roc-
ca“ ?4.,00. .Prsgrąm,.iąąi
niedzielę.

PROGRAM U

16.30 Program dnia. 16.35 Lu­
dzie nauki — prof. dr Zbi­
gniew Resich. 17.05 Pieśni

kompozyt, hiszp. śpiewa Ma­
ria Fołtyn (kol.). 17.25 Mała

encyklopedia zwierząt — ser.

film dok. fr. 16.00 „Moja żona

i ja" film prod. NRD. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20

Inaugurac. Koncert Festiwalu

„Warszawska Jesień", w

przerwie ok. 20.55 „Trochę o

Monaco" film dok. TVP (kol.).
21.15 D.c. Koncertu Warszaw­
ska Jesień. 22.15 Z cyklu: Czas
dawno miniony „Trudno sa­
tyr nie pisać". 22.45 „24 godzi­
ny".

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 Techn. Roln.: Matema­
tyka lek. 22 . 6.55 .Techn. Roln.:

Mechanizacja rolnictwa lek. 9.
7.25 Kurs Rolniczy. 3.00 Przy­
pominamy radzimy, 8.10 A-

larm przeciwpożarowy trwa.

8.20 Bieg po zdrowie. 8 .30 No­
woczesność w domu 1 zagro­
dzie, 8.55 Program dnia. 9.00
Dla ml. widzów: Teleranek.
10.20 Antena. 10.35 Kaukaska
branka film fab. prod. radź,
(kol.) . 11.40 Dziennik (kol.),
12.10 Program wiejski (kol.) .

12.50 „Wielkopolska tańczy i

śpiewa" (kol.). 13.15 Nie tylko
dla pań. 13.40 Piórkiem i wę­
glem. 14.05 Dla dzieci: Zb. Po­
prąwski „Hej, z nogi na no­
gę". reż. Z. Poprawski, opr.
muz. J. Mroczek, wyk. B . Cie­
sielska, Z. Cuechowska, E.

Dylówna, A. Klimczak, B. Na­
pieraj, J. Szałańska, E. Umiń­
ska, J. Nord, Z. Czechowski,
T. Czwakiel, W. Deneka, M.

Napieraj, R. Szetela, M. Wa­
laszek, T, Wlazelek. 15.05 Ex
libris. 15.15 Wielka gra — te­
leturniej. 16.05 Losowanie To­
to-Lotka. 16.20 „Moja Warsza­
wa" film TVP (kol.) . 16.35

Refleksje obywatelskie. 16.50
Tele Echo. 17.40 Reportaż.
18.10 Sportowy magazyn spra-
wózd. 19.15 Dobranoc. 19.30
Dziennik (kol.) . 20.20 „Trybu­
na Ludu — swoim czytelni­
kom" — koncert. 21.30 „Ro­
meo i Julia przy końcu listo­
pada" — film czechosl. 22.55

Informacyjny magazyn sporto­
wy. 23.55 Program na ponie­
działek.

PROGRAM n

12.15 Program dnia. 13.20

„Akademik" program publi-
cyst. 13.40 Koncert w porcie
— program TV NRD. 14 .15

„Złote wrota" teatrzyk pio­
senki dziecięcej TV Słowac­
kiej. 15.45 Szkło w architektu­
rze (kol.). 16.10 Studio Jazzo­
we PR. 18.40 Świat obyczaje
polityka. 17.10 Klub filmowy
„Morze trawy" film USA. 19.15
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.20 Teatr Faktu: „Spór o

Sienkiewicza" cz. I . Arcydzie­
ło, scen. L. Smolińska i M.
Sroka. 21.30 „100 lat Folies

Bergere". 22.40 „Albrecht
Diirer" artysta epoki renesan­
su. 23.00 Program na ponie­
działek.

„Gazet* Kr»kowsK»" - organ
KW PZPR w Krakowie, ul

Wielopole 1 Teiefoo; centrala
235-60 Nie ta mówionych ręko­
pisów redakcja nie ewraca

Druk Prasowe Saklady Gra­
ficzne RSW ..Pras* - Kstażks
— Buch”. Kraków, ul. Wielo­

pole l S-55

GAZETA KRAKOWSKA

PSS-owskie inwestycje
Wczoraj dokonano przeglądu inwestycji PSS w Krakowie.

W przeglądzie uczestniczył wiceprezydent m. Krakowa Ju­
lian Jaworski.

Pierwsze kroki skierowano na budowę magazynu artyku­
łów spożywczych przy ulicy Zabłocie. Stwierdzono, że prace
związane ze wznoszeniem tego budynku przebiegają zgodnie
z planem. Następnie udano się na ul. Weissa, gdzie dokonuje
się adaptacji pomieszczeń na ciastkarnię PSS. Ukończenie ro­
bót budowlanych przewidziano jeszcze w tym miesiącu. Całość

ruszy z początkiem przyszłego roku.

Trzy miesiące pozostały natomiast do zakończenia pawi­
lonu spożywczego przy ulicy Przegorzalskiej. Budynek o pow.
400 m kw. rośnie niemal w oczach. Niewesoło jednak przed­
stawia się plac budowy przyszłego Domu Towarowego przy
ulicy Weissa. Od maja bieżącego roku nic się tam praktycz­
nie nie robi, a planowano skończyć budynek w styczniu 1975
roku. Tak więc potrzebna mieszkańcom Krowodrzy placów­
ka nieprędko zostanie oddana do użytku. Lepsza organizacja
pracy na budowie. przyczyniłaby sie na pewno do szybszego
zaspokojenia potrzeb ludzi mieszkających z dala od centrum

miasta, (bod)

0 pracy młodych radnych
Minęło ponad pół roku od chwili wyboru rad narodowych

wszystkich szczebli.. Jak nigdy dotąd w przedstawicielskich
organach władzy mandaty radnych powierzono dużej grupie
reprezentantów młodego pokolenia. Na terenie m. Krakowa
stanowią oni około 30 proc, ogółu radnych. Właśnie oni spo­
tkali się wczoraj w urzędzie miejskim, aby podsumować do­
tychczasowy okres swojej pracy, zwrócić uwagę na wystę­
pujące mankamenty, pochwalić się sukcesami. W trakcie
spotkania, w którym m. in. wziął udział przewodniczący
Rady Narodowej m. Krakowa, II sekretarz KW PZPR
Andrzej Czyż oraz wiceprezydent Jan Skiba, poruszono sze­
reg problemów o codziennej pracy młodego radnego. Zwra­
cano m. in. uwagę na konieczność jeszcze ściślejszego po­
wiązania radnych z wyborcami, mówiono o skuteczności po­
dejmowanych przez radnych interwencji, o współprac}- po­
szczególnych urzędów dzielnicowych z radami.

W dyskusji wiele miejsca poświecono perspektywicznym
planom rozwoju naszego miasta. Andrzej Czyż mówiąc,o naj­
bliższych zamierzeniach miejskiej rady wskazał na niepo­
ślednia rolę jaka w realizacji nodiet-ch decyzii odgrywać
będą ludzie młodzi, a szczególnie młodzi radni, (hań)

Powrót ze szlaków

skandynawskich
Jeszcze złożenie kwiatów pod pomnikiem wieszcza, ostatnie

zdjęcia i... koniec wielkiej przygody 10-osobowej grupy stu­
dentów WSP, członków Koła Naukowego Geografów, którzy
51 dni temu wyruszyli z Krakowa na skandynawskie szlaki.

Mówi kierownik wyprawy doc. Władysław Nowak:
— Poznaliśmy 6 krajów, trasa licząca 10 tys. km prowadziła

przez Berlin, Hamburg, Sztokholm, Helsinki. Byliśmy w Za­
kładach Celulozowo-Papierniczych w Lappeenuanta w Finlandii,
w kopalni rud żelaza w Szwecji, nawiązaliśmy kontakt z Uni­
wersytetem w Unea, „zaliczyliśmy" nawet Nortkarpp, najdalej
na północ wysunięty punkt Europy.

Była to wyprawa o charakterze naukowo-badawczym, przy­
wieźliśmy wiec dużo materiałów naukowych, które chcieliby-
śmy teraz wykorzystać do organizowania prelekcji i odczytów
oraz przygotowania publikacji, (wk)

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa

13.55 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzy­

niec (kol.)
17.25 Echo stadionu
17.50 Program Publicystycz-

■■'‘ny (Kr) /'
18.20 Kronika (Kr)
18.40 Dziecko w karykatu­

rze

18.50 Światłoczuły notatnik
(kol.)

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV Jerzy An­

drzejewski „Popiół i diament”,
(kol.)

22.25 Dziennik (kol.) »

22.40 „Pablo Neruda i jego
pieśń powszechna” (kol.)

23.10 Oferty
23.25 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Program II proponuje
17.40 Konsylium cz. I
18.10 Podziemny front ode.

III
18.35 „Olek” malarstwo A.

Kobzdeja (kol)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Sport u sąsiadów (kol.)
21.10 Konsylium cz. II
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 „Z kamerą w tajem­

niczy świat przyrody”
.22.35 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa

7.30 — 9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klas I lic.
9.30 ■ „Siedem romansów

Donii Juanity” ode. V
10.05 — 11.05 Przerwa -

11.05 Dla szkół: Wychowa­
nie plastyczne dla klas VII —

VIII (kol.)
11.35 — 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Historia dla

klas VIII
12.30 — 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika
15-00—16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: „Brzydkie,

kaczątko” (kol.)
17.00 Spacerkiem po kinach
17.30 Studio Telewizji Mło­

dych
18.20'Kronika (Kr)
18.40 „Na chłopski rozum”
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Siedem romansów

Donii .Juanity”
21.00 INTERSTUDIO (kol.)
21.30- Wiadomości sportowe
21.50 Śpiewa Stenia Koz­

łowska (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Program na środę.

PROGRAM II

15.55 Program dnia

OD 23. IX. do 29 IX. 1974

16.00 Międzynarodowy tur­
niej w piłce ręcznej męż­
czyzn o Puchar Bałtyku w

przerwie ók,. 16.45 Występ ze-'

społu cygańskiego ,, >.«».

17.15 Przestrzeń i kształt
(kol.)

18.00 Polski Film Dokumen­
talny

18.30 Teatr TV Adam Mic­
kiewicz „Pan Tadeusz” księga
VIII — Zajazd

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Międzynarodowy tur­

niej w piłce ręcznej mężczyzn
o Puchar Bałtyku

21.20 Zapraszamy na wtorek
— Maryla Rodowicz

21.55 24 godziny (kol.)
22.05 „Nie oszukała cię Ita­

ka”
22.45 Spotkanie z pisarzem
23.15 Program jia środę.

ŚRODA
PROGRAM I

6.50 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia

7.20 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika

7.50 „Bilardzista” film fab.
prod. USA

10.00 Dla szkół: Historia dla
klas V

10.30 — 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Fizyka dla

klas VIII
11.35 — 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyką
13.25 TV Technikum, Rolni­

cze: Uprawa roślin
13.55 — 16.25 Przerwa
16.25 Prograńi dnia
16.30 Dziennik (kol. )
16.40 Dla młodych widzów:

Było, nie minęło
17.10 Informacje — Towary

— Propozycje -

17.25 Losowanie Małego
Lotka

17.35 Najlepsze z najlepszych
18.20 Kronika (Kr)
18.45 „Patrol” program woj­

skowy
19.20 Dobranoc (kol)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kino Interesujących

Filmów: „Bilardzista” film
fab. prod. USA

22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Wiadomości sportowe

(kol.)
23.15 Program na czwartek.

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Występ Zespołu Pieś­

ni i Tańca Kolejarzy „Sądec-
czanie” (kol.)

17.50 Wiedza i Film (kol.)
18.35 Plastycy Wisłostradzie

— reportaż (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Informator turystycz­

ny (kol.)
20.50 Magazyn studencki
21.20 24 godziny (kol)
21.30 „Popisowy numer”

film dok. (kol.)
21.50 „Taneczne miniatury”

(kol.)
22.30 „Motyl” film fab.

prod. węgierskiej (kol.)
23.40 Program na czwartek.

Podziękowanie
Władzom, Instytucjom 1

Mieszkańcom miasta Kra­
kowa a szczególnie rejonu
placu Nowego, składamy tą
drogą serdeczne podzięko­
wanie za współpracę i u-

dzieloną pomoc podczas
realizacji zdjęć do filmu
„Noce i dnie” i równocześ­
nie przepraszamy za stwo­
rzenie często niecodzien­
nych i uciążliwych warun­
ków, związanych z koniecz­
nością nakręcania najtrud­
niejszych sekwencji nasze­
go filmu.

Reżyser Filmu
Jerzy Antczak

Kierownictwo Produkcji
Filmu

Michał Sosiński

Dodatkowy spektakl
cyrku „Arlekin”

26. X. o godz. 15.00 odbędzie
się dodatkowy spektakl cyrku
„Arlekin” dla młodzieży szkół
krakowskich. Bilety do naby­
cia w „Filmotechnice” w Pa­
sażu Bielaka oraz w kasie
cyrku.

CZWARTEK

PROGRAM I

• 6.30 TV Technikum Rolni­
cze:'Fizyka

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin

7.30 — 9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: przysposobie­

nie obronne dla kl. VIII i I
lic.

9.35 „Ring wolny” film fab.
prod. czechosłowackiej

10.45 — 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas VII
11.30 — 12.55 Przerwa
12.55 Dla szkół: język pol­

ski dla klas I—IV
13.25 — 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Język polski
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka
15.05 Matematyka w szkole

(Kr)
15.35 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
16.40 Ekran z Bratkiem
17.40 Z cyklu: „Zwyczaje i

obrzędy” — Gore ogień gore
scenar. Janusz Mroczek, reż.
Irena Wollen, scenogr. Ewa
Siatka (Kr)

18.10 Kronika (Kr)
18.30 „Mister eksportu”

progr. publicyst.
19.05 TEST
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr Kobra: Francis

Durbridge „Desperaci” cz, I
21.20 Wiadomości sportowe

(kol.)
21.40 Czym żyje świat (kol.)
22.10 „Jaśnie pan” — humo­

reska
22.45 Dziennik (kol.)
23.00 Informacje — Towary

— Propozycje
23.15 Program na piątek.

PROGRAM II

17.30 Program dnia
17.35 Z cyklu: „Tory ziemi i

harmonia świata” — ode. VI
Pamiątki po Koperniku prze­
chowywane w Uniwersytecie
Jagiellońskim, felieton prof.
dr Karola Estreichera (Kr)

17.45 Program filmowy
18.00 „Delta” progr, publ. *

18.30 „Hinduska baśń” (kol.)
19.00 Kalejdoskop sportowy
19.20 Dobranoc

, 19.30 Dziennik
20.20 Zakłady, których nie

było
20.50 „Parada przebojów”
21.35 „Dekameron” czyli cu­

downe przytrafienie pewnego
nieboszczyka” — nowela fil­
mowa TVf (kol.)

22.00 24 godziny
22.10 „Jesień w Austrii” re­

portaż (kol.)
22.40 Program na piątek.

PIĄTEK
PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka

Od przyszłego roku

Pierwsze w Krakowie

ara BMuni gastronomiczni
W świetlicy KPPG przy ul. Dietla, odbyło się wczoraj po­

siedzenie Prezydium ZD ZMS Śródmieście i plenum Zarządu
Zakładowego ZMS przy Krakowskim Przedsiębiorstwie
Przemysłu Gastronomicznego. Na temat działalności organi­
zacji młodzieżowej mówił przewodniczący Jacek Pelcz*r.

W dyskusji poruszono niezmiernie ważną sprawę adaptacji
młodzieży w środowisku gastronomicznym, zwłaszcza w za­
kładach produkcyjnych. Zaznaczono, że zróżnicowany czas

pracy w gastronomii i mało atrakcyjne warunki pracy po­
wodują odejście wielu pracowników do innych zawodów.
Wspomniano również o wolnych sobotach zaznaczając, że
każdy taki wolny dzień od pracy zdwaja obowiązki pracow­
ników gastronomii i przyczynia się do‘ dużej fluktuacji mło­
dzieży.

Na posiedzeniu wysunięto propozycję wystąpienia do Ku­
ratorium z prośbą o otwarcie od stycznia 1975 r. zaocznego
technikum dla pracujących przy ZSG. Debatowano nad
stworzeniem w przedsiębiorstwie warunków do działania koła
sportowego, fotograficznego, nad utworzeniem własnej przy­
chodni zdro-wia. Rozpatrywano także szereg innych wnio­
sków, które przyczyniły się do poprawienia warunków so­
cjalnych załogi, (bod)

KLUCZE DO ODEBRANIA
Do naszej redakcji p. Zofia Balko przyniosła klucze znalezio­

ne wczoraj na ul. Sarego. Właściciel proszony jest o odebranie

zguby w Dziale Miejskim „Gazety", ul. Wielopole 1, III p. pok. 38 .

7.30 — 9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Geografia

dla klas V (Kr)
9.35 „Janosik”
10.20 — 11.05 Przerwa
11.05 Dla szkół: Dla klas II

Nasza Stolica
11.20 — 12.45 Przerwa
12.45 — TV Technikum Rol­

nicze: Język polski
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla
13.55 — 16.15 Przerwa
16.15 Program dnia

? ię.^O Rędąkcja szkolna za­
powiada

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 „Pora na Telesfora”
17.20 Wychowanie fizyczne

receptą na zdrowie (kol.)
17.40 Dla młodzieży: Co o

tym myślicie?
18.05 Piosenki z Wałów

Chrobrego
18.20 Kronika (Kr)
18.40 Dialogi historyczne
19.10 Przypominamy radzi­

my
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Janosik” (kol.)
21.05 Panorama (kol.)
21.45 Wiadomości sportowe
21.55 „Mój program”
23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Ludzie i sprawy
17.50 Koncert WOSPRiTV
18.20 „Gość ze Skorpiona”

film ser. prod. NRD
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Spotkanie z piosenką
21.05 ‘

„Powrót na miejsce
wypadku” film fab. prod. ju­
gosłowiańskiej (kol.)

22.30 24 godziny (kol.)
22.40 TEST
22.55 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski

7 30 -- 7.45 Przerwa
7.45 TV Technikum Rolni­

cze: Matematyka
8.20 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin
8.55 Program dnia
9.00 „Ukryte światło” film

fab. prod. czechosl. (kol.)
10.30 TV Informator Wy­

dawniczy
10.55 Czas i ludzie
12.30 W Starym Kinie
13.30 Powiatowa metropolia

— reportaż
13.50 „Z różnych stron

świata” (kol.)
14.30 Szare na złote
14.55 Wakacje i piosenka
15.45 Dziennik (kol.)
15.55 Dla dzieci: Sobótka

(kol.)
16.25 Harcerskie popołudnie
17.15 Pieśni Fr. Chopina
17.35 Sprawozdanie z meczu

piłki ręcznej mężczyzn o Pu­
char Bałtyku Polska I —

Szwecja (Kr)
18.30 PEGAZ (kol.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Monitor (kol.)
20.20 „Gratulacje, ma pan

syna” film fab. prod. ameryk.
(kol.)

21.30 „Teraz mamy jako no­
wy...” (kol.)

22.40 Dziennik (kol.)
23.00 Wiadomości sportowe

Str. ?

Sztafeta
30-lecia

W kawiarni „Jubilat” odbyt
się wczoraj „Konkurs wiedzy
zawodowej i społeczno-politycz­
nej” zorganizowany przez Za­
rząd Zakładowy ZMS przy PSS

„Społem” w ramach „Młodzieżo­
wej Sztafety 30-lecia". W szta­
fecie biorą udział pracownicy
spółdzielczości z całego kraju.

Uczestnicy konkursu odpowia­
dali na liczne pytania, wykazu­
jąc wysoki poziom wiedzy
związanej z ich zawodem, *

także duże zainteresowanie pro­
blematyką społeczno-polityczną.
Zwycięzcy wezmą udział w fi­
nałach, które zostaną zorgani­
zowane w najbliższym czasie.

Konkurs poprzedziło wręcze­
nie legitymacji ZMS nowym
członkom organizacji. W części
artystycznej odbył się pokaz
mody, wystąpił także popularny
zespół „Wawele”.

23.20 „Co kto lubi”
0.15 Program na niedzielę.

PROGRAM n

15.40 Program dnia
15.45 Za kierownicą
16.15 Program rozrywkowy
17.15 Nic nowego (kol.)
17.45 „Ciche wody” film

fab. prod. angielskiej (kol.)
18.40 Mała encyklopedia

zwierząt (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 MONITOR
20.20’ „Menażeria cesarzowej

Filissy” (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 „Nareszcie poniedzia­

łek” film fab. prod. węgier­
skiej (od 16 1.)

23.05 Spotkanie u Sadow­
skich

23.35 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin

7.05 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka

7.40 TV Kurs Rolniczy
8.15 Przypominamy radzi­

my
8.25 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.45 Program dnia
8.50 Bieg po zdrowie
9.00 Teleranek
10.20 Antena
10.40 „Drogi zwycięstwa”
12.05 Dziennik (kol.)
12.25 Spotkanie w Witkowie

— program wiejski
12.40 Piosenka dla ciebie
13.30 „Klub sześciu konty­

nentów”
14.15 Dla dzieci: Telewizyj­

ny teatr lalek (kol.)
1515 Nie tylko dla pań
15.45 Zielony telefon
16.00 Losowanie Toto-Lotka
16.15 Dziękujemy — pro­

gram rozrywkowy
17.15 Lektury Pegaza
17.25 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
18.20 Tele Echo (kol.)
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Dobranoc dla dorosłych
20.25 „Najważniejszy dzień

życia” film TVP
21.20 Sam na sam (kol.)
22.20 Informacyjny maga­

zyn sportowy
23.20 Program na poniedzia­

łek.

PROGRAM n

13.00 Program dnia
13.05 Miasta o sobie — pr,

publ.
13.35 Spotkanie z Warszawą
14.00 „Tatrzańska jesień”

prezentacja zespołów ludo-
wyeh nagrodzonych na VII
Międzynarodowym Festiwalu
Folkloru Ziem Górskich w

Zakopanem (Kr.)
14.40 Motvwy (kol.)
15.10 Militaria, obronność,

nowoczesność
15.40 „Piąta rano” film prod.

TVP
16.35 Program estradowy
17.10 Świat, obyczaje, polity­

ka
17.40 Klub Filmowy
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.20 „Warszawska Jesień"
w przerwie ok. 21.00 „Warsza­
wa moja miłość”

22.00 „Loża” (kol.)
22.30 Program na poniedzU^

lek.



Btr. •

GAZETA KRAKOWSKA

WITOLD ZECHENTER

SŁOŃCA jeszcze pełno,
kwiaty są i owoce —

u jednak już chłodne noce.

I długo się srebrzą
perełki rosy
na łiiciach drzew więdnących,
jakby już miały dosyć
zieleni.

I wieczorami mgła
rodzi się wśród zalesień,
wierna służka jesieni.
Tak, to już wrzesień.

Więc się podchodzi do okna
i patrzy się przez szyby:
jak gdyby wszystko niezmienione,
a jednak się zmienia jak gdyby...
Więc się podchodzi do lustra
i patrzy się w taflę szklaną:
jak gdyby wszystko niezmienione,
a jednak czoło już mnie się
zmarszczkami
i cera jakoś się plami
i te włosy...
No cóż — już wrzesień!
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LEKARZ uspokaja matkę, która przyszła do niego z dziec­
kiem:

— To nic poważnego. Proszę dać dziecku 7 łyżeczek od kawy
syropu I kaszel przejdzie jak ręką odjął.

— To niemożliwe, niestety mamy tylko w domu 8 łyżeczek
kawowych.

* *

MALEŃKA Eliza modli się, odmawiając pacierz: — I Jeszcze

dobry Boże poślij trochę ubrania tym gołym dziewczętom, któ­
re tatuś ogląda w gazetach.

#
W CYRKU przy oklaskach rozbawionej publiczności, młody

treser wkłada głowę prosto w otwartą paszczę lwa. Jeden z wi­
dzów odwraca się ku drugiemu:

— Mnie by się coś podobnego nie chciało robić.
— I mnie też. jak widzę najmniejszy włos w zupie, to urzą­

dzam wielki skandal.

POZIOMO: 6. zakład leczni­
czy udzielający porad i prowa­
dzący działalność dydaktyczną,
9. piękne kolorowe owady, 10.

piastunka, 12. kropki na nosie, 14.

przedostatni dzień tygodnia, 15.

przyjemny zapach, 18. tytuł ce­
sarzy, 19. przypuszczenie, do­
mysł, 20. wypadek, zajście, 22.

opłata z góry za użytkowanie
czegoś, np. radia, 25. Wszech­
świat, 29. inna nazwa żużla,
30, grająca skrzynka, 31. przyj­
muje 13 pionowo, 32. liczone —

sposób na bezsenność, 33. ptak
z rodziny gołębi.

EUGENIUSZ KORKOSZ

MYŚLI
Im większe drzwi, tym delikatniej należy je otwierać.

Inaczej ocenia się wygraną walkę po wysłuchaniu pieśni
zwycięstwa, inaczej po obejrzeniu bitewnego pola.*

Czasem dopiero rozstajne drogi wyznaczają bezpieczne
dojście do porozumienia. *

Jedni w ciągu życia dokonują wielkich odkryć, innym nie

wystarcza go nawet na odnalezienie samego siebie.

Przy uzgadnianiu zdań nie należy lekceważyć wyrazów
twarzy.

PIONOWO: 1. formy do pro­
dukcji obuwia, 2. mięsień zgina­
jący przedramię, 3. część skła­
dowa całości, 4. list bez podpi­
su, 5. omasta, 7. malowniczy
wąwóz w Małych Pieninach, 8.
coś w rodzaju pozdrowień, 11.
lotnisko pojazdów kosmicznych,
13. klientka lekarza, 16. jednost­
ki administracyjne USA, 17.
może być wypadków lub nici,
21. generał, w kampanii wrześ­
niowej dowódca armii „Łódź”, a

potem dowódca wojsk bronią­
cych Warszawy i Modlina, 23.

złodziejskie schronisko, 24. zbyt
Wielka obfitość, 26. nie blondyn
i nie brunet, 27. akustyczny
efekt pioruna, 28. małe drapież­
niki syberyjskie o pięknym fu­
trze, 29. ma wielkie oczy.

ROZWIĄZANIA prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 28. IX .

— Co za szczęśliwe spotkanie!
— EEE TAM! Szczęście jest tylko wte­

dy, kiedy się spotka kominiarza! Rys. L . SZALECKI

DZIWNE...
Bezdomny duch

DUCH POKOJU nr 5 „Hotelu Królewskiego”
w York (W. Brytania) wkrótce pozostanie bez
dachu nad głową, ponieważ właściciele budynku
stwierdzili, że wskutek zużycia nadaje on się je­
dynie do rozbiórki.

Hotel wybudowano w 1727 r. jako posiadłość
prywatną, a obecną rolę pełnił od 1845 roku.
Wkrótce po tej dacie w pokoju nr 5 popełniono
morderstwo. Przez ponad 100 lat istnienia hotelu,
tylko niewielu gości spędziło w „piątce” dwie
noce z rzędu. Wszyscy jego pracownicy są zgo­
dni, że pokój ten jest nawiedzany przez ducha.
Ten ostatni nie upada jeszcze „na duchu” po­

nieważ władze budowlane wyraziły zgodę na

postawienie w tym samym miejscu kopii
„Queen’s Hotel”.

Tragedia konserwatysty
SĄD W MAIDSTONE (W. Brytania) skazał na

dożywotni pobyt w szpitalu dla umysłowo cho­
rych 58-letnlego Williama Bromleya, który 28

lutego br. po wygraniu wyborów przez Partię
Pracy" zastrzelił swoją żonę i dwóch synów lana

(9 lat) i Richarda (4).
Bromley sam usiłował popełnić samobójstwo,

pozostawiając list, w którym stwierdzał, że „nie
widzi możliwości życia dla swej rodziny pod
rządami labourzystów”.

KRZYŻÓWKA
i•■ aii□
i■■Kil

UBIORY SZKOLNE POLECAJĄ-SKLEPY WPTOI

74 r. (decyduje datsi stempla Wśród czytelników, którzy na-

pocztowego) z dopiskiem na ko- deślą prawidłowe odpowiedzi
percie: „Krzyżówka nr 37”. redakcja rozlosuje nagrody w

BOGDAN BRZEZIŃSKI

WALKA
GDYBYM przestał palić
Wstrętne papierosy,
Pewnie bym z radości

Krzyczał wniebogłosy!
Bardzo mądrze czyni
Kto palenie rzuca,
Sercu da wytchnienie
I ocali płuca.
Wesół jak szczygiełek
Nowe życie pędzi,
Lekarzy nie trudzi
I forsę oszczędzi.

Trzeba przestać palić
Nim ten dzień upłynie,
Bo wróg mego zdrowia

Czyha w nikotynie!

Biorę paczkę sportów,
Wrzucam , Ją do śmieci,
Wnet mój wróg okrutny
Do zsypu poleci.

postaci 5 BONÓW TOWARO­
WYCH (po 100 zł każdy), ufun­
dowanych przez WOJEWÓDZ­
KIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz

10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIA KRZYŻÓWKI
NR 35.

Poziomo: 7. mantyla, 8. mulat­
ka, 9. kaszmir, 10. Walenty, 12.

żargon, 14. Tamara, 15. Przerwa,
20. Tamiza, 21. Madera, 22. Hisz­
pan, 24. podomka, 26. dymarki,
27. korowaj.

Pionowo: 1. parawan, 2. strzy­
ga, 3. algi, 4. lufa, 5. Palermo,
6. Skutari, 11. manewry, 13.
norka, 14. Tuwim, 16. salicyl, 17.

liczman, 18. ideolog, 19. traktat,
23. alki, 25. ozon.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 35, z

dnia 7/8. IX. 74 BONY PO IDO
ZŁ otrzymują: S. Kukla, B.

Mickiewicz, J. Starzyk, M. Re-

dych, J. Grzelewski — Kraków.
KSIĄŻKI: H. Moniewska, H.

Wiejowa, J. Czuwaj, B. Woźny,
B. Terlecki — Kraków, E. Wój­
cicka — Bielsko-Biała, M. Baran
— Demblin, J. Kopacz — Żegie­
stów, Z. Gorczyca — Krzeszowi­
ce, R. Potępa — Jaworzno.

NAGRODY ZOSTANĄ WY­
SŁANE POCZTĄ.

Odetchnąłem z ulgą —

Toż to będzie święto!
Precz, z, przeklętym dymem.
Wiwat .dropsy z miętą! - -

Nie palę już kwadrans,
Nie ćmię pół godziny...
Tytan silnej woli,
Człowiek z innej gliny!
Wtem telefon dzwoni,
Terkoce bez przerwy...
Rozmowa? Dość przykra
I stargane nerwy.

Czym nerwy ukoić,
Gdy je ktoś podnieci?
Gdzież te moje sporty?!
Wiem! W koszu na śmieci!

Wyciągam więc paczkę,
Tę sponiewieraną,
A przestanę palić
Pewnie jutro rano!...

FRANCISZEK WOJTYGA

FRASZKI
SZANUJMY NOGI

MŁODZIEŻY
Niech sobie starsi stoją, kiedy

młodzież siedzi,
bo się kiedyś i ona dość

z młodzią nabiedzi.

WRÓG kobiet
Już nie popełnię błędu Adama:
niech sobie Ewa zje jabłko sama!

KOCHAM GOŁĘBIE, ALE:
Patrzeć nie mogę, jak pomnik

Wieszcza
grupka gołębi co dzień

zbezczeszczą...

WZOROWA SPÓŁDZIELNIA
Kiesa —

nie tylko prezesa.

♦ POCZTA ZSRR emitowała okolicznościowe znaczki Sla n- ■
pamiętnienia 30 rocznicy oswobodzenia Białorusi i Ukrainy od
hitlerowskich najeźdźców. Inny znaczek poświęcono 100-leci«

leningradzkiej fabryki wagonów Im. I. J. Jegorowa.
♦ NA 2 ZNACZKACH Watykanu, wydanych z okazji 100-

lecia Światowej Unii Pocztowej (UPU) znalazła się mozaika,
przedstawiająca arkę Noego, tęczę i gołębicę pokoju oraz ba­
ranka, pijącego wodę z górskiego strumienia.

+ LOS ZADECYDOWAŁ o kolorze znaczka, przygotowanego
przez pocztę Austrii dla uczczenia 75 rocznicy urodzin prezy­
denta F. Jonasa. Znaczek ukazał się w kolorze żałobnym.

+ „POCZTA KUPUJE swoje znaczki” pod takim tytułem
organ prasowy jugosłowiańskiego ministerstwa poczty Vjsnik
PTT informuje, że poczta zainteresowana jest nabyciem kom­
pletnych emisji wszystkich znaczków, wydanych po roku 1945,
oferując za nie 15 tys. dinarów.

30 ROCZNICĘ zwycięstwa nad faszyzmem upamiętni po­
czta ZSRR serią znaczków i arkusikiem. Rozpisano konkurs na

projekt znaczków, zapraszając do udziału najwybitniejszych
artystów. Nazwisko zwycięzcy zostanie ujawnione dopiero po
ogłoszeniu werdyktu jury. Ustanowiono nagrodę w wysokości
2 tys. rubli.

CZASOPISMA filatelistyczne mają swoje problemy. Z fi­
nansowych powodów przestał się ukazywać zachodnioniemiecki
„Mauritius”. Jego los podzieliło czasopismo „Wiener Briefmar-
ken Spiegel”, o czym zadecydował mały nakład i wzrost ko­
sztów drukarskich. Miesięcznik „Austria — Philatelist” — «

tych samych przyczyn — ukazywać się będzie co trzy miesiące.

+ 1 CZERWCA uznany został Międzynarodowym Dniem
Dziecka. Z tej okazji ukazywały się i ukazują okolicznościowo
znaczki. Święto najmłodszych jest jednak obchodzone w róż­
nych terminach, w różnych krajach. I tak np. w Indii Dniem
Dziecka jest 14 listopada. W Pakistanie — jest to święto „ru­
chome”, przypada na początek października, jeszcze inny ter­
min wybrała Arabia Saudyjska. W tej sytuacji okolicznościo­
we znaczki z napisem „światowy” (oczywiście mowa wciąż •

Dniu Dziecka) jest pojęciem relatywnym. (ZG)

Rozwód powiadasz? Ale gdzie ja znajdę
teraz pomoc domową?

Co? Ja jestem zdenerwowany?
„KROKODYL’’

...I CIEKAWE
Naga nauczycielka

DYREKTOR SZKOŁY w amerykańskiej miej­
scowości Greendale zwolnił z pracy młodą nau­
czycielkę, której zdjęcia w stroju Ewy ukazały
się w jednym z popularnych miesięczników.

Okazało się, że nauczycielka jest jednooześnie
modelką.

Nauczycielka, panna Barbie, która ezuje się
pokrzywdzona stanowiskiem dyrekcji szkoły, o-

świadczyła że nie widzi nic niestosownego w łą­
czeniu obu zawodów. Uczniowie nie wypowie­
dzieli się na ten temat Jeśli nawet któryś z

moich uczniów przyzna się, że widział moje

zdjęcie, uznam to za zupełnie naturalne I każę
mu powrócić do lekcji”.

Jadłospis dla „Binti"

NIEZNANI sprawcy skradli z ogrodu zoolo­
gicznego w San Diego (Kalifornia) małego ge­
parda, imieniem „Binti”, którego wartość ocenia

się na 3 tys. dolarów.

W związku z kradzieżą, dyrekcja ZOO zamie­
ściła w miejscowej prasie ogłoszenia, podające
„jadłospis” i godziny karmienia gepardziątka,
ostrzegające że tylko dzienne 6-krotne karmienie

specjalnym mlekiem i 4-krotne mielonym mię­
sem uratuje małego „Binti” od śmierci.

.. .ALE NIE ZWRACAJCIE NA NIE PRZESADNEJ UWAGI,
BO INACZEJ GROZI WAM POTKNIĘCIE SIĘ O... ZIEMIĘ.

BARAN (21. 03. — 20. 04). Wyjmij z książeczki PKO parę
setek. Wkrótce będą ci pilnie potrzebne do niespodziewanego
wydatku Możemy cię za to zapewnić, że wydatek będziesz
sobie chwalić — chwalić też będziesz siebie samą, za przezor­
ność. Stan oszczędności uda ci się uzupełnić już w przyszłym
miesiącu.

BYK (21. 04. — 21. 05.). Czas podjąć ostateczną decyzję, co

zamierzasz zrobić z tą panią, której zawracasz głowę długo —

i skutecznie. Albo oświadcz się wreszcie i weź ślub (czas naj­
wyższy!), bądź też wyjaśnij jej spokojnie, że wasza znajomość
będzie niezobowiązująca. Unikanie deklaracji bywa równie złe,
jak ićb nadmiar. -

BLIŹNIĘTA (22. 05. — 21. 06 .). Wygadałeś się z czymś, co

zawierzono ci pod warunkiem trzymania języka za zębami. A
teraz będziesz mieć kłopoty, bowiem twoje gadulstwo dojdzie
do osób najbardziej niepożądanych. Lepiej z góry przyznać się
samemu do paplaniny, niż znaleźć się w kłopotliwej sytuacji.

RAK (22.06. — 22. 07.). Niedługo znajdziesz się w sytuacji
zabawnej, ale i niebezpiecznej: te dwie osoby, którym naraz

wmawiałeś uczucia większe, niż rzeczywiście je odczuwałeś —

spotkają się ze sobą, a z ich wspólnych zwierzeń wynikną dla
ciebie szczególnego rodzaju perypetie.

LEW (23. 07. — 23. 08 .). Dolegliwości, które odeguwasz na­
leżą do nerwic. Masz również spore skłonności do hipochondrii.
Wszystko to razem nie zwalnia cię od wizyty u lekarza, bo­

wiem tylko on wytłumaczy cl, że tak naprawdę to jesteś zdrów
i niepotrzebnie wyobrażasz sobie groźne choroby.

PANNA (24. 08. — 23. 09.). Na urlopie przesadziłeś i pe­
wnym flirtem. Dałeś obietnice większe, niż te na które cię stać.

Przypuszczałeś, że ta druga osoba traktuje ten flirt równia
umownie jak ty. A jednak ten ktoś wkrótce pojawi się zno­
wu na twoim horyzoncie i potraktuje serio twoja żarciki.

+ WAGA (24. 09. — 23. 10.). Ktoś ze znajomych próbuje „po­
derwać” twoją sympatię. Wszystko wskazuje na to, że świado­
mie pragnie wyrządzić oi przykrość. Nie reaguj złością, ani
awanturą, lecz porozmawiaj z sympatią spokojnie, tłumacząc
jej że to sprawa i uczuciowa i prestiżowa.

+ SKORPION (24.10. — 22.11.) . Wyślij listy do osób, którym
na wakacjach obiecałeś korespondencję. Prawdopodobnie jedna
z nich wkrótce odda ci poważną przysługę. Głupio będziesz
się wtedy czuł, pamiętając, że nie napisałeś nawet pozdrowień.

STRZELEC (23. 11 .

— 21. 12.). Seria twoich kłopotów skoń­
czy się, jeśli przestaniesz przywiązywać do nich taką wagę.
Jeśli twoja sympatia nadal ma tak irytować cię od czasu do

czasu, raczej, z nią zerwij, dowodzi to bowiem braku uczucia z

twojej strony. — i stąd doszukiwanie się w niej tylu wad.

KOZIOROŻEC (22. 12 .

— 20. 01.). Unikaj towarzystwa lu­
dzi, lubiących wypić choćby kieliszek. W tym tygodniu gwiazdy
mówią, że wypijesz nieco za dużo i nabawisz się w konsekwen­
cji poważnych kłopotów. Jeśli nie możesz unikać towarzystwa
pijących, bierz ze sobą zawsze żonę, która za ciebie pamięta
o umiarze.

♦ WODNIK (21. 01. — 18. 02.). Lubisz czasem udawać, że
Jesteś kmiś więcej, niż w rzeczywistości. Spotka cię z tego po­
wodu przykrość, która być może skutecznie uleczy cię z tej
fanfaronady. Najprawdopodobniej będziesz udawać, że możesz
komuś załatwić coś — na co w ogóle nie masz wpływu i rzecz

się wyda!
+ RYBY (19. 02 — 20. 03 .) . Nerwy trzymaj na wodzy i oka­

zuj wszystkim dobry humor w najtrudniejszych sytuacjach.
Ktoś bacznie obserwuje twoje zachowanie i dodatnio zaopiniu­
je je wyżej, głosząc że masz zdolności kierownicze i godny je­
steś awansu. Na ogół umiesz się znaleźć w różnych sytuacjach,
ęo gwiazdy ci przyznają z satysfakcją.

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE
W KRAKOWIE

przyjmie natychmiast kandydatów do przeszkolenia w zawodzie

•MEMJWW fflTiUHSfiW tasiifasii mleiskiei
• MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO
Do szkolenia w zawodzie kierowcy autobusów

komunikacji miejskiej przyjmowani «ą kandydaci (mężczyźni) w wieku od 21 do 3S
lat, z wykształceniem podstawowym, posiadający dobry stan zdrowia oraz uregulo­
wany stosunek do służby wojskowej, zamieszkujący w Krakowie i bliskich okolicach.
Kandydat nie może być karany sądownie, — Od kandydatów nie Jest wymagane po­
siadanie Jakiegokolwiek prawa Jazdy — KURS TRWA ł MIESIĄCE. — W okresie
szkolenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie.

Do przeszkolenia w zawodzie motorniczego tramwajowego
przyjmowani są mężczyźni po odbyoiu służby wojskowej, w wieku do lat 40 oraz

kobiety w wieku 20—40 lat (w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu pracy). — Od
kandydatów wymagane jest wykształcenie podstawowe, zameldowanie na pobyt
■tały w Krakowie lub bliskich okolicach. — KURS TRWA 3 MIESIĄCE. — W okresie
szkolenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie.

Czas i godziny pracy kobiet,

zatrudnionych w charakterze motorniczych tramwajowych w niepełnym wymiarze
czasu pracy, uzależnione są od możliwości kandydatki (codziennie w godzinach 5—9
lub 14—18, albo co drugi dzień po 8 godzin pracy).

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i piacy w zawodzie kierowcy auto­
busowego i motorniczego tramwajowego, udziela oraz przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów — Dział Osobowy MPK w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA 13, parter —

telefon nr 645-30, wewn. 18, w godzinach od 7 do 14, w soboty do godziny 12.


